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Min. Grand! udał się do Drusklennlk,
gdzie odbędzie konferencję z Marsz. Piłsudskim.

Pikantna siara wPrzemiślu, - l?esztowanfe rzekomego 
podporucznika.-Gil? kobieta fest niedobra... - Niesłychani 
wy brył wyrostków wiejskich. - Śmiertelny skok z III. pietra.

w kawiarni „ L O U V R E “WASIA-WANIA, kowtw,
ZJAZD DELEGATÓW Z. O. R.

W  WILNIE.
Wilno, 10 czerw ca . (PAT.) Obra­

du jący  w W ilnie w aln y  zjazd delega­
tów Zw iązku  O ficerów  R ezerw y  R ze­
czypospolite j Polskiej w yb ra ł pon ow ­
nie prezesem  Zarządu  głów nego ppor. 
rezerw y  .min. K w iatkow skiego, pierw ­
szym  w iceprezesem  Józefa Ryszkiewi- 
cza z  Warszawy, drugim  w icep reze ­
sem W ład ysław a Topczewskiego z 
W arszaw y, trzecim  w iceprezesem  dr. 
Juljana Hasaszina z Gdańska. C złon ­
kam i Zarządu  zostali W a cła w  Tamiew 
ski, W ładysław  'Nelkien, Stefan Sipiń­
ski, M arjan Grabski, Eugeniusz Fijala, 
Adam  Angustynowicz, Tadeusz Gar- 
b osiński, Jan Szpak owicz, w szy scy  z 
W arszaw y, oraz W łodzim ierz  Krynic­
ki ze L w ow a, Józef Szwiec z Torunia , 
Józef Głowacki z P oznan ia  i W ła d y ­
sław  Niebieszczański z Katowic. N a­
stępny zjazd postanow iono od b yć  w 
czerw cu  1931 r. w  Gdyni.

a ,  S i o s t r y  M i  e c > f e ,  S I  t -  
A d  i s n ó w n a  i  in n i z b i  ra ją

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY.

Genewa, 10 czerw ca . (PAT.) Dziś 
■> godz. 11 przed południem ' Artur Fon- 
taine, prezes R ady  adm inistracyjnej 
M iędzynarodow ego Biuira P racy, d o ­
jo n a ! otw arcia  14-tsj m iędzyn arodo­
wej k on feren cji p racy. W pracach  kon 
'erencji, które potrw ają około 6 lygo- 
Ini, w ezm ą udział przedstaw iciele rzą 
iów, pracodaw ców  i robotn ików  51 kra 
ów  z ca łego  świata.

ZDEMASKOWANY CUDOTWÓRCA.
(Do artykułu na strome 9-tep.

A M B A SA D O R  W IL L Y S  U D A Ł  SIĘ  
DO P A R Y Ż A .

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszaw a 10. czerw ca , (st) D ziś

p op o łu d n iu  w y jech a ł d o  P aryża am ­
b a sa d or  am eryk ań sk i W illy s  z m ał­
żonką. P ow rót p. am basad ora  do 
W arszaw y nastąpi 25. czerw ca.

Z Piszczan.
Z kół czytelników dowiadujemy się 

znowu, że nasi rodacy są w Piszczanych 
t>. mile widziani, język nasz wszyscy ro­
zumieją, a nadto nabyć można wszelkie 
pisma polskie. Inform.: astn. Apteka Mi- 
kolascłia, Lwów, pisemn.: liiuro Piszcza­
ny, Cieszyn. 3528

TRZECH DYPLOMATÓW POL­
SKICH PRZYBYŁO DO WARSZA 

WY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 10. czerw ca  (st) W  dn. 
dzisie jszym  przybyło d o  Warszawy 
trzech  .pełnom ocnych  p o s łó w  po lsk ich  
za gran icą : min. Knoll z Berlina, min- 
Grzybowski z Pragi oraz min. Modze 
Jewski z Bem a Szwajcarskiego.

—  »  —

ZJAZD REFERENTÓW GOSPOD. 
KOMEND WOJEWÓDZKICH 1* F. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. czerwca (st) Celem o- 

mówienia aktualnych spraw gospodar­
czych komendant główny PP. wyznaczył 
na dzień 20. czerwca br. - Warszawie 
zjazd referentów gospodarczych komend 
wojewódzkich PP. Tematem obrad zja­
zdu będzie wykonanie budżetu za okres 
budżetowy 1929/30, plan realizacji i wy­
tyczne wykonania budżetu za okres bu­
dżetowy 1930/31, instrukcja budżetowa w 
sprawie ułożenia preliminarza budżeto­
wego na r. 1931/32, ujednostajnienie 
przepisów gospodarczych i wnioski ko­
mend wojewódzkich PP.

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. BaNaban. Halicka 21
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L w ów , 11. czerw ca.
W  dniach 9-— 15. czerw ca zaneami- 

żow an y  został w  Polsce jaiko p ierw sza 
tego rodzaju  im preza —  „T ydzień  emS- 
g r im a '. Zadaniem  różnych , przrwiaiż- 
nifc propagandow ych  przedsiębiorstw, 
u rządzonych  w  la m ach  „Tygudniiia", 
jest zainteresow anie społeczeństw a aa- 
szem i zagadinijniamii emigratey-jnem-l i 
w ciągn ięcie go d o  czyn n ej w spółpracy.

Cel —  rozwzgilędnie godzien popar­
cia. Od r. 1888, kiedy po raz p ierw szy 
poruszony został problem  cmógiracji 
polskiej, ‘k iedy rozpoczęły  się .pieaiwszo 
zabiegi około  upoTzątTkewanra tego 
zp-w iska, przedtem  zupełnie „dzik ie­
g o " , po  dlżrś dzień  trw a nieustanna 
praca społeczna, a  od1 r. 1919 i  p a ń ­
stw ow a, której ca l dia się zam knąć 
w ikiliku słow ach : n ie dopuścić llo w y ­
zysk i naszy-oli rodaków, do zto-azcze- 
nia cenn ych  sk , d c  ic a  społecznej i 
narodowej zatraty.

Jesteśmy narodem, który emigro­
wać mna . Nawet przy najbardziej za- 
poihiegliwej polityce socjalnej i w  lep­
szych, niż obecne, stosunkach .gospo- 
ćkunczycih, p» wstaje cu raka pewien 
na iu lair, diLb. którego ‘braknie w  tknaju 
chieba. Nadmiiiar ten opuszcza ‘kraj 
bądź okresowo, nądź na stale. W pieir- 
w.rzwn wypadUcu .powraca, uzlbkrawszy 
pawne .zasoby pieniężne, w  (irugam — 
pozostaje na obczyźnie i tam tworzy 
nowe -życie Tenfauem pierwszej erni- 
gracj są prz^waiżmie kraje Łtm.ły.u«n- 
tatee (Niemcy, Framioja, w  drobnej 
mierze Danja i Belg ja), drugiej — 
kraje zamoraJJe. Tu główny ruch kie­
rował się daw niej do Stanów 'Zjedno­
czonych. Obecnie po zredukowaniu 
kwoty polskiej dio 6.501 głów Tocznie 
i po pewnych utimdtnrenłaoh, stosowa­
nych puzez Kanadę, szczrgól-na uwaga 
została skierowana na kraje Ameryki 
Południowej.

Państw o spełnia sw ój obow iązek 
w obec  'errrgranik' w -praediewazyisteetm 
w  Łienraura opieki praw nej. W. tym  
colu  ustaw ą z  1907 t . przyznało sobie 
muiiupol w  onganiz *w unini em igracji, 
■wyłączając od  tej f aukcji osoby  i  ttn- 
sty.tucje pryw atne —  często  źródło o- 
szustw  i Wyrzysku. Origaneim państw a 
są U rzędy em igracyjne, - przeprow a­
dzające rekrutację i  pośredn iczące w  
hdii ieluniiu zezw oleń  i  w szelkich  im- 
fctrmacyi. Z  państw am i, dokąd kremuje 
się niaijsdtaieiisEa oirujyacia ja robk ow a 
(F rancja  i N iem cy), zaw arte rroitaJy 
m o w y ,  gw arantujące rotbotoilkom pol­
skim rów noupraw nienie i pełną o o too - 
nę społeczną.

Współdziałają, z  państw em  insty­
tucje o  charakterze naukow ym  lub 
pom ocniczym . N ależy tu Polstole T o­
w arzystw o Ematyracyjne skupiające 
pracow ników  na polu  em igracji, a  pro­
w adzące działalność praktyczną w 
toraiu. Z  tona Tow arzystw a rwysizło 
Po'sJrie Tow arzystw o Kolonózacyjne, 
którego Zadaniem jest planow e prow a- 
dizente prac osadn iczych  na terenach 
kotenijalnych. N aukow o traktuje z a ­
gadnienia em igracji i osadtaictwa In ­
stytut Naukowo E m igracyjny. W resz­
cie w ym ienić w ypada: Państe ow ą R a­
dę Etoliwrrcyjną, jaiko organ opin io­
daw czy  d la  rządlu. Syn. i!-7 kat Fnugra- 
cyjny, trudniący się głównie sprzedażą 
kari okrętow ych z pom inięciem  po­
średników, i będący  w  stadium tw o­
rzenia Bank Einigracj jny, m ający 
u łatw iać irraeeyłkę p itn iedzy, liman-

nr tOżu
W arszaw o 10. czerw ca, (st) P rzed  

staw icie l h an d low y  S ow ietów  w  P a­
ryżu  N aum ow , k tóry  7. hm . na stacji 
B iała P od lask a  targnąi s ię  na życie , 
w czoraj' w  szp ita lu  św . K aro la  E oro - 
m eusza w  B ia łe j P odlask iej' w  o b e c ­
ności de legata  W o jew ód ztw a  lu b e l­
sk ie g o  K arola  H an ke, n adkom isarza  
Stan isław a R u sińsk iego  i kom isarza  
T a rg ow sk iego  z łoży ł ustne zeznania, 
W k tórych  ośw ia dczy ł, że w  p artji k o ­
m unistycznej p ra co w a ł ja k o  aktyw ­
ny cz łon ek  od  r. 1918 ja k o  sp e c ja li-  
sta-K uśnierz i jed n ocześn ie  zaufany 
cz łon ek  pa rtji. W  roku  1926 został 
d e leg ow a n y  d o  P aryża  jako k ierow ­
nik  T orgp red stw a . W  d n iu  3 bm . 
p ism em  p rzed staw icie lstw a  sow jec-

W a isza w a , 10. czerw ca, (st) Z a ­
rząd Zw iązku miast rozpoczął asludja 
nad sprawą UHena ce lem  ustalenia 
pretensji m iast do ter firm y amiarykań 
skie '. Pretensje te sięgają kilku m tljo- 
n ów  zł. a  w yn ik ają  g łów n ie  z  n iew ła­
ściw ego rwykiontmiia robót, k tórych  pro 
wadzenia firm a ta się podjęła. Ściągni? 
eta tych  pretensji napotyka jednalk na 
pow ażne Ludności, gttyż firm a Uilen 
opuściła  nagTe  Polskę i p rzen ieśa  sw ą 
Bied róbę ido New Jorku a żadna k on ­
w encja specjalna m iędzy rządem  pol­
skim  a laądjeiu Stanów Zjfcin -cŁanych

L on d yn  10. czerw ca. (P A T ) W e ­
d le  o fic ja ln e g o  kom u n ikatu  z H ankou 
poidczas m e d a w n e j b itw y  ,pod Sin- 
C licng, 50 m il na po łu dn ie  od C heng- 
C h ow  zg in ęło  20-000 pow stań ców , 
10.000 w zięto  do n ie w o li, a 15.000 
p od d a ło  się  dob row oln ie ./ 1

sow ać now e osindUa, naw iązyw ać .sto- 
sunlk: gospodarcze z  m acierzą, słaiżyć 
p om ocą  kredytew ą ■wyjażdlżającym 'Ltd. 
Wyihiltną rolę cdigrywia lu rów n ież cr- 
ganózacja w łasnej floty  handlow ej i 
pasażerdkiej.

W reszcie trraetią kaAngor.ją organi- 
za cy j o charakterze czysto  sirołeoz- 
uynn, uipowaśnian-ych dó iproiwodzeniia 
akcji informiacyjmuj i opiekuńczej są  —  
poza Boiskiem  Torw. Emiigraicyjnem —  
Pcll?lka Op'“ k a  mad' rodakamii ma ob- 
c z y to ie , T«w . O płetó nad uk rai Asik im i 
emigranitami i Centr. Ż ydow skie Tow7'. 
Em igracyjne Jeas. Lw ow skie odidis,aJy 
tych tow arzystw  zjednociziyły się z imi- 
cjaty wy hv«wistdej ekspozytury -Urzędu 
Emi.sTacy.jnego w  „R adę H iędayotowa- 
rzyszeniow a", której wąpćLnem diziie-

T e le fon em  od  n aszego  k oresp on d en ta )

k ie g o  w  P aryżu  N aum ow  został od w o­
łany. D a le j N aum ow  tw ierd z i, że  de- 
legow  an ie  g o  z P aryża  d o  M oskw y 
bez pod a n ia  p o w o d ó w  jest dow od em  
tego, iż w ład ze  sow je ck ie  pow zię ły  
p o d e jrze n ie  o je g o  .n ieloja lności w  sto 
sunku d o  Z . S . S. R. Nnumowr ośw iad  
cza, że p o  a ferze  B ie s ie d o w sk ie g o  wry 
da ły  w ładze so w je ck ie  o li i ja łn y  p rze ­
pis p raw n y , m ocą  k tó re g o  d la  p o d ­
c ią g n ięcia  d y scyp lin y  i  p os łu szeń ­
stwa czyn n ik ów  u rzędow ych  sow iec­
kich p o za  g ra n icam i 12SSR., p rzed sta ­
w ic ie l Roisji sow jeck te i, odm aw ia jąc 
pow rotu  d o  k ra ju  na w ezw a n ie  w ła ­
dzy, p o d le g a  ikarze śm ierci. Naum ow 
zastosow ał się  do  nakazu i udał się 
w  p o d ro ż  do M.»skwy, Jed nak  już na

nie rozcWiduje motecoścf sądewe^o za- 
latwienia tego sporn. W dbcc k ry ty cz ­
nego stamu finansow ego m iast w ystą ­
pił zarząd, zw iązku  m iast do Min. aaar 
hu z prośbą o umorzeie podatków Ob­
ciążających UTeira w  związku z pro- 
ya-dzemem .przez niego robót inwesty­

cyjnych. Podatki te zjgoidtaie z  urnową 
przerzucone zostały  na mraaita. Z  uw a 
gi .na istoitnae c iężk ie  .poJożente miast 
u l!enew skich, uuziehło im Min. skarbu 
pożyczki kredytu ołwa-tego -w wysako- 
ści 7 milj. zł. na spłacenie wymienio­
nych podatków.

L o n d y n  10. czerw ca . (P A T ) M ini­
ster sp ra w  zagr. rządu  iiaiLkińskiego 
ośw iadczył, że b ie rs e  ca łk ow itą  o d ­
pow ied z ia ln ość  za bezp ieczeń stw o  
życia  i w łasn ości ob y w a te li państw  
obcych , zam ieszkałych  w  p r o w in ­
cjach ogarn iętych  w ojną.

łom  jest „D w u  ETrogr?cyjny“  w e Lw o­
wie, .zorgardzowamy jaiko spółdlaa lnóa. 
Poświęcanie tego Domiu, iprei-wszej tego 
typu .plaicówki pT0er;hodnćej w  'Polsce, 
odbędzie się ,za kflika dimi.

Jak ‘z pow yższego  wćdać —  opitika 
nadl n.rszą em igracją r ie  jelst sprawą 
nawą, ani odltogium łażącą. Ni.e m niej 
w ym aga w iększych  środków , n iż do* 
tychczajsowe i  w_jcelj rąk do pracy. 
Szczagóltniite dalał, pośw ięcony 3'ulibu- 
railnoj akcji na dbcizyźnie, z c  względiu 
na nii.eibezpLczoństwo w ynaradoiwtonda 
picnwszarzędn.ej iwatg: ode oheĄLaie się 
bo ’  < zynnej w syółpracy  całeg > społe- 
czańafcwa. W itym kionuniku wiialikiiin 
aipeui-im jest „Tydizacń Elrniigranta"" i a 
pdi ten  musi b y ć  w y ru ch a n y .

g ra n icy  b e lg ijsk ie j zauw ażył, że jest 
śledzon y  p rzez agen tów  G. P . U. To 
u tw ierd z iło  go  w  przek on a n iu  że w  
R osji m e  czeka go n ic  d o b re g o .

P o  o d je źd z ie  p o c ią g u  z W arszaw y, 
do przedzia łu , gdzie  s ied zia ł N aum ow  
w szed ł jak iś o sob n ik , d osk on a le  m ó­
w iący  p o  rosy jsk u  i  n aw iąza ł z Nau- 
m ow em  rozm ow ę, natarczyw  ie w y 
Pytując s ię  o  p o w o d y  i ok o liczn ośc i 
je g o  p o d ró ży  d o  M oskw y, o  je g o  sto­
sunek  do w ładz sow jeok ich  i t. d. —  
N aum ow, gdy p o c ią g  d o jeżd ża ł już dó 
B ia łe j P od la sk ie j, postan ow ił w y sk o ­
czyć z p ociągu , aby  p iech otą  udać 
się  w  stronę W arszaw y, g d z ie  m iał 
zw rócić  się  do w ład z  p o lsk ich  z p ro ś ­
bą  o w yd a n ie  mu p ozw o len ia  na w y ­
jazd  d o  F ran cji.

Tym czasem  pociąg  dojechał d ó  sta­
c ji i  p o  ipółinu.Lutowym postoju ruszvł 
w dalszą drogę. Naum ow, aarjenito- 
W aw szy siię7 w yb ieg ł z  .przedziału aby 
v  yskoozyć, za nim zaś wyoiegl ów 
nieznany osobnik.

Na platiorm ie nastąpiła chwila 
szamotał la, piczom jewnak Naumo- 
wowli uaało się wj skoczyć. PaStaniowil 
iwróaićj d o  W arszaw y. S łużba k olejo­
w a  jednak. Widząc w yże j opisaną sce ­
nę i 'adenea-wowanago N anm ow a, zawra 
no miła o tern pełniące.„o na dworcu 
służbą pr®ternniknwego, który zbliżył 
silę do Nauru uwa z prośbą o  wylegity­
mowanie się. W tedy Naum ow, będąc 
w  istatniie ‘wiclikiogo podn iecen ia  ncirwo- 
w «go, wydobył scyzoiyk i zada] sobie 
‘kilka ran w  brzuch i pieisi, N aum owa 
pdiw-aziono do szpitala. Twiemdzii on, 
że nie wyskoczy! z  pourągu w celu sa­
mobójstwa. Naumow mlmówił złoże* 
nia zeznań nu, śmie, ograniczając się 
do zeznań nstn ich. Z łoży ł on na ręce 
m inistra spraw  W ew nętrznych pcitanie 
z .prośbą o nozwolenie min na pobyt 
półtoramiesięczny w Pousoe w celu doj 
ścia do zdrowia, poozenn będzie ożenił 
starauia o pozwolenie na wyjazd do 
Francji1

 o ------
B. MIN. JÓZEWSKI OBJĄŁ 
URZĘDOWANIE W ŁUCKU

Łuck, 10. czerwca (PAT) W niedzielę 
9. bm. przybył do Łucka nowenuanowa- 
ny wojewoda wołyński Józewski. Dziś 
rano wojewoda Józewski objął urzędo­
wanie.

ZJAZD NAUKOWY KU CZCI KOCHA.
NOWSKTECO.

K.akArw, 10, czerwca. (PAT.) W  zjó 
źdzde naukowym ku czci Jana Kocha- 
nowsBc.ego bierz® trfeauł 1070 Tucraeciini 
kdw, wśród nóch 56 gości z  zairranicy. 
V/ salach S‘tanetpo Tea.imu w Kraikowi® 
odbył aę Jjanikitet, oinz td2»ny praiez ipol 
ską Afcadeiiiję Ifriiiejętności na ozuść 
uczonych z  zagranicy Na bankiet pmzy 
był min. W . R. i O. P dr. Cweirwdński 
W  gorących słowach jrewiitał .gośoi .pre 
•zes polisŁrej Akadiemjdi Umiejętności 
pmf. KcwtaihBicfci, p<w.zieim puzemaiwiał 
u Werton z  T/ondynu, kerownik dkia- 
łu słowiańskiego w PrrłiiBh Museum, 
który przemawiał .po polska, pino[. Ma­
yer ;z Bzy.miu po ipolsku i  Włoisifcu, prof. 
Tcmesauyi z  Birctepesztu, prof. ł-epki 
po rusku, pmoi. Beuesti7'  z J-Lgostawii po 
.potoku i nM or prot. Pratfcsk, ipooba ro­
sy jflid Sergiusz Kułaikioiwrki, tłumacz 
‘KccbanowEikreigo, prof. ijpeikike z  łifjp.

H f *  1 5 1  I  S t  W k r ó t c e  p ie r w s z y  f r a n c u s k i  f i lm  lC 0 ° /t o w o  d ź w ię -

E ł r U L L U  w °7f‘t  Śpiewak z  M3i?tcarn?su
■ -  - j ’ P rz'p iękna muzyk ! M elodyjne piorenki' Urozm ico la f ib a  a! 

■ O g g E n B H K S I  Wsp n a t / gł .n pie raka o  ery pirysKie.i ANDRE B .UGl .

A  t s r e z  s z u k a j  i v 5a t r u  w  n o ! u . . .
AMERYKAŃSKI K A W A Ł  TIPM Y ULŁEN.

(Telefonem od naszegd korespondentah

tmiirnm t§$istfeiifils
OTO PLO N  B IT W Y  PO D  SIN - GHENG.
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ubiega śle ii tren wegiersns?
> możliwe to ma załatwienie sporu o od^z sodowania i Siedmiogród

Warszawa, 10 czerw ca  (st) Z L on ­
dynu d on oszą : W spółpracow n ik  „Dai- 

• ly Herald" m iał w  B ukareszcie d łu ż ­
szą rozm ow ę z zaufanym przyjacielem 
Króla Karola II, j onescu. Zadaniem  
króla jest przedew szystk iem  —  jak o- 
św iad-czył Jonescu —  usunięcie różnic 
między partiami n .iitycznemi i  dopro­
wadzenie do zgody ogólno - narodowej 
Będzie to trw ało p rzez jakiś czas , pó­
źn ie j zaś m oże na d w a  lub trzy m ie­
siące, podjęte będą przez Bukareszt 
poważne kruki w ctlu  połączenia Wę­
gier i Ruonnnji w  jedno ] rólestwo, na 
Którego czele anąiby wspólny mo­
narcha król Karol II Oba kraje z n a j­
dują się w  podobnem  położeniu , oba 
potrzebują trw ałego rządu, c o  p rzyn ie­
sie im w spólne berło. Pozatem połą­
czenie Jbu Krajów za'atwa spór węgier­
sko • rumuński o o-szkw -w ania i gra 
nice Siedmiogrodu.

ST AB ANIA O GABINET KONCENTRA­
CYJNY.

Warszawa, 10 czerw ca , (st)' P oło ­
żen ie w Rum unii rozw ija  .się spokoj­
nie i piogramowo. Dziś przedpołudniem  
król Karol przyjąt prezydentów izby 
i Senatu, wieczorem gen. Araresm  i 
dra Lnpn, następnie m a pow ierzyć  m i­
sję  tw orzenia now ego rządu Moniu. 
Celem króla jest stworzenie gabinetu 
koncentracyjnego, pon iew aż jednak o- 
kazuje się to narazie bardzo trudnem , 
pow stanie obecn ie gabinet premjera 
Maniu, który powuła do wrpóJpracy 
członkiw różnych stronnictw. W  je­
sieni po zakończeniu  prac budżeto- 
w ych , Titmesro ma się podjąć stwo­
rzenia gabinetu koncentracyjnego, któ­
ry rozwiąże parlament i rozpl&ze nowe 
wyl ory.

D r o s z n a  m t s c ^ k l o w e  
G a i t f  P r y

Katowice, 10. czerwca (PAT) W nie­
dzielę, na trójkącie szos Katowwe— 
Muroki— Giszowiec, o obwodzie 27.2 
'km., zostało rozegrane doroczne motocy­
klowe Cirand. Prix. W zawodacn ucze­
stniczyło 29 motocyklistów, w tern 4 
Niemców, 2 Anglików, 1 Amerykanin i 1 
Szwajcar. Zainteresowanie Grand Prix 
olbrzymie. Na starcie meczu, linishu i 
wszystkich wirażach zgromadziły s!ę tłu­
my publiczności którą obliczano na prze­
szło 80.000 osób. Trasa dla awóch kate- 
goryj maszyn o najmniejszym iiirażu 
wynosiła 9 okrążeń, dla pozos‘atych 12 
okrążeń. Klasyfikacja d*o Grand Prix we­
dług uzyskanych czasów przedstawia się 
następująco: 1) Bauhoffcr (Niemcy) na 
DKW. 2:31:24 sek., drugi Ojtrel (Szwaj- 
carja) na Motosacoche 3:9.1:45-3 sek., 
trzeci Alvensleben (Bydgoszcz) na Nor­
ton 3:08:30 sek Największą szybkość roz 
winął Alrensleben 119 km. na godz.nę, 
jedno okrążenie w najkrótszym czasie 
pokrył również ten sam zawodmk — 
14.03 sek. Zeszłoroczny zwycięsca Rru- 
des (Niemcy) i doskonale jadący zawo­
dnik śląski Bogusławski, musieli odstą­
pić od biegu z powodu defektów ma­
szyny.

(Teiefom  m od naszego korespondenta).

ROZŁAM W  PARTJI LIBERALNEJ 
Bukareszt, 10 czerw cu  (PAT.) "Pra­

sa pod&rbśl.a, że w łonie partji liberal­
nej doszło do poważnego roKłamn. Je­
rzy  b ia d a ła ,  syn  zm arłego Jonela 
B rauanu, ośw ia d czy ł w ob ec  przedsta­
w ic ie li prasy, że uważa za swoj obo­
wiązek ocalić partję liberalną i wpro- 
t  włzić ją na dobrą drogę, odpowiada­
jącą uczuciom narodu. Praw dopodo-

Paryś, 10. czerw ca. (PAT.) Posel­
stw o rum uńskie podaje d o  .wiiadomośei, 
że minister pełnomocny Rumunii w 
Paryżu Diamundi otrzymał polecenie 
powrotu do Bukaresztu.

Paryż, 10. czerw ca , (PA/T.) Le 
Jo-uroał stw ierdza, że m inister pełno­
m ocn y  R um u n ij w  P aryżu  Diamanm, 
należący do stronnictwa liueiaLiego, 
który został w dniu wczorajszym uAwo 
łany z Paryża, znajdował się w  dra­
żliwej .ytuacn. Sytuacja ta zaósłrży­
ła się jeszcze z chwilą w stąpienia na 
tron księcia Karola, który nie może być 
reprezentowany przez dyplomatą, po-

Londyn, 10. czerw ca . (PAT.) Żadne 
zdarzenie zagran iczne nie w yw oła ło  
cd  w ielu  lat takiego zainteresow ania 
w  prasie i opinii atugidkilciej, jak po­
wrót księcia Karola do Rumunii, firn i a 
ły  a w  sżBEegółAch znakom icie prze­
prow adzony jitó i -powrdtu Ibu-dlzi ogól­
ny zachwyt spoletuzeńatwa lnbującego 
się w wyczynach rekordowych. Obję­
cie  tronu przez ks. Karola u w a lan e  
jest iuifcaij za jedyne logiczne załatwie­
nie spraw y. Prasa daje w yraź przeko­
naniu , iż król doprowadzi Rumunię do

Warszawa 10. czerw ca , (st) W io ­
sk i m in is te r 's p ra w  zagr. Grand i z ło ­
żył dziś w p o łu d n ie  w izy tę  P rem je - 
row i Sławkowi. N astępnie p rzy jęty  
b y ł na u roczyste j au d ien cji przez p. 
Prezydenta RipiRej, u k tórego  p ozo ­
stał na śn iadan iu . W  śn iadan iu  w ziął 
udzia ł ca ły  gab in et, w yższe du ch o­
w ień stw o i w yższe sfery  w o jsk ow e. 
P o śn iadan iu  min. Grandi zwiedził 
miasto, o  godz. 4 p op o łu d n iu  przyjął 
w ambasadzie włoskiej dzienn ik arzy . 
W ieczorem  am basad a w łosk a  w ydała 
bankiet na cześć Ministra, a następ 
nie raut, na k tórym  zeb ra ło  s ię  ok o ło  
600 o sób . Po raucie min. Grandi w to­
warzystwie min. Zaleskiego wyjeeha 
Ii specjalnym pociągiem do Druskie- 
nnik z wizytą do Marsz. P iłsu d sk ie ­
go- P ow rót o b u  m in istrów  do W ar-

bnie w ielka  l-iość organ izacy j liberal­
nych  p rzy łą czy  się do akcji, podjętej 
przez Jerzego Bratianu. Dzienniki d o ­
n oszą  rów nocześnie, że m anifest, w y­
dan y  przez partję libera lną jest d o w o ­
dem  za jęcia  przez nią stanow iska ra­
czą1 wyczekującego, które pozostaw ia 
otw artą drogę do rewizji polityki stron 
niołwa.

Diamandi. .

wołrnegc poprzednio do czuwania nad 
nim.

ŁdBERiaJuNY W tA U O A .
Parys, 10. czerw ca . (PAT.) W ięk ­

szość prasy paryskiej w yraża  zgodną 
obradę, iż powrót kiw^cia Karola do Ru­
ra nu ji usunie Rodności, powstałe w 
czas1* rządów iłady regencyjnej i przy 
czy n i się d o  u trzym ania ładu w ew nątrz 
kraju. „L e  Matin." tw ierdzi, że w  Ru- 
m unji zw iązane są Wielkie nadzieje z 
osobą młodego Króla, mory udhoizi za 
władcę o azerokróh i liberalnych po­
glądach nietylko w  opm ji zw alcza ją ­
c y c h  się stronnictw , lecz  także w o- 
c za ch  m niejszości n arodow ych .'

strbi-izacji politycznej i goapudeurozej. 
PRTED UTWORYENSEM liABiNETLI 

PARLAMENT AIRiNEG O.
Wiedeń, 10 czerw ca . (P A T ) W ie ­

deńskie Biuro K orespondencyjne dono 
si z Bukaresztu: W  Kołach po lity cz­
n ych  sądzą ogólnie, że król K arol przy 
tw orzeniu  now ego rządu będzie się 
śc iś le  trzym ał Iformuły parlamentar­
nej. Zdaniem  k ieru jących  kół -politycz­
n ych  w  pierw szej linjj w ch odzi w  ra ­
chu bę gEibiuet koncentracyjny, przy 
zatrzymaniu obecnej reprezentacji lu-

szaw y nastąpi jutro wieczorem, po- 
czem  zgodn ie  z usta lonym  p ro g ra ­
m em  m in. G randi w tow arzystw ie 
m ałżonki, pp . Z a lesk ich  i auroasado- 
ra w ło sk ie g o  w W a rszaw ie  p- F ran - 
clina MaTtina wyjadą d« Krakowa. 
P o zw ied zen iu  zabytków  K rak ow a 
min. Grandi uda się drogą na W ie­
deń do Rzymu.

Warszawa 10. czerw ca . (P A T ) M i­
n ister sp raw  zagr. Z a lesk i rew izy tu ­
jąc w czora j p rzed  w ie czo re m  m ini-

W arszaw a 10. czerw ca. (P A T ) D ziś 
o  godz. 16 ita lsk i m in ister spr. zagr. 
p. G randi p rzy ją ł w  lokalu  am basa­
d y  p rzed staw icie li prasy  p o lsk ie j i za

A • - 1
nowej. Na cze le  takiegc gabinetu, któ­
rego dojście d o  skutku na w ypadek  u- 
g z ia łu  c zę śc i libera łów  jest zapew nio­
ne, stanąłby praw dopodobnie Maniu 
lub jKtnlescu Ponadio m ów ią o  m ożli­
w ości rządu, składającego się w y łą cz ­
nie z n arodow ych  zaranistów , a  jako 
prem jera w ym ieniają  Maniu.

WSTĄPIENIE NA TRON KAROLA II, 
A RZĄD POLSKI.

(Telefonem od taszego korespondenta) 
Warszawa, 10. czerwca (st) W ciągu 

najbliższych dni w myśl obowiązujących 
powszechnie zwyczajów międzynarodo­
wych, spodziewać się należy oficjalnej 
notyfikacji rządowi polskiemu wstąpie­
nia na iron Rnmunji króla Karola H. 
Notyfikacji najprawdopodobniej w fer­
mie pisemnej, dokona po mianowaniu 
nowego gabinetu rumuńskiego, poseł ru­
muński w Warszawie Kretzeanu.

WYNURZFNIA P. BARBU jONESCU 
Wiedeń, 10 czerw ca . (PAT.) „N eu- 

es W ien er Tageb-lażt" donuSi z  Buda­
pesztu : W ielkie w rażenie w y w o ła ł ar­
tykuł p rzyw ód cy  libera ln o - dem okra­
tycznego K arola  fia ssa y ‘a, w  którym  
tenże ośw iadcza , że onecne prowizo­
rium nie może trwać długo i że W ę­
gry będą m u sia ły  zd ecyd ow a ć  się  na 
rze cz  restauracji legi-tymi-ytycznej. P o­
seł R asay  ośw iadcza  się  za powrotem 
Ottona, jeśli powroi jego zainauguruje 
demokratyzację Węgier. ,/N. W r. Ta- 
geblatl”  podaje, że w y w o d y  p rzyw ód ­
c y  opozycji w y w o łu ją  silne w rażenie. 
Hr. A pponyi solidaryzu je  się z  w y w o ­
dam i B a ssay a  i ośw iadcza  się za  za ­
prow adzeniem  tajnego głosowania na 
Węgrzech. P oC ażn e koła  legitym isty- 
czn e  są zdania , że restauiracja Habs­
burgów  nie da  się uskutecznić bez re­
form demokratycznych. W ypadki w 
B ukareszcie w płyną zapew ne na przy 
spieszenie dyekuzji w  sprawie klęski 
na Węgrzech.

D zienniki w ęgierskie zam ieszczają 
depeszę z L ondynu , w edług której Bar- 
bu  Jonescu, osobisty p rzy jacie l -króla 
rum uńskiego, m ia ł ośw iau czyć w obec 
w-spółpracownika „D a ily  H erald", że 
n is dziwiliby się, gdyn y za 2 lub 3 mie 
lące nastąpiło połączenie Wągier i 

Rumunji pod berłem króla Karola. Je­
śli W ęgry będą eobie  ży czy ły  takiego 
połączen ia , B um unja me b ęd z ie  m u 
przeciw ną.

stra sp ra w  zagr. G ra n d isg o  w  aparta 
m entach anjoasady włoskiej, wręczył 
min. Grandi :mu w iimeniu p. Prezy­
denta Rzplitej odznaki OndeTU Orła 
Białego.

GLOSY PRASY WŁOSKTFJ.
R zym  ,10. czerw ca. (P A T ) Cała 

prasa zam ieszcza g?osv d zien n ik ów  
połsk idh  i d łu g ie  d e p e sze  o  p rzy ję ­
ciu  w  P o lsce  w ło sk ie g o  m in L tra  spr. 
zagran icznych  G ra n d i‘ ego, p o d k reś ­
lając n iezw yk le  serdeczn e  przy jęcie .

św iadczen ie , w  k torem  m. i. p o w ie ­
dział:

Naturalne sympatjc jakie istnieje

Odwołany
KRÓL KAROL NIE CHCE BYĆ PEPRE ZLUTOWANY PRZLZ DYPLOMATĘ 

V/YYNAGZONEGO DO 07, E WANIA NAD NIM.

Zacłiwyt w Londynie
Z  POWODUJ REUżOREiaiWEGO WYCZYND KR OLA.

•o-----

gdzie o d l N r e  S c B f z  Narsz. Piłsu^skin.

& ś K ii$ z e g i ie  itJ d .
KONFERENCJA PRASOWA! W AMBASADZIE WŁOSKIEJ.

gran iczn ej, w ob ec  których  z łoży ł O-
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UCIECHA
SIENKIEWICZA 6 
Pasaż Mikolaschr

Poiaz pierwszy we Lwowie — LUIZA DRESSFN na większa tra- 
giczka ekranu w cła do swego uwodnicie a

Oszczędź mole d ischo ■■i szają ym dramacie p. t
Ponadto 2-a towa amer kańska 

arcyw .soła komedja. 5182rs iu s y  m a w n
FultniBsik soui. uiraz zKiiiiomaiołnierzani

PRZEKROCZYŁ GRANICĘ i ODDAŁ S IĘ  POD OPIEKĘ W ŁADZ POLSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

KOP. i po krótkiem przesłuchaniu odsta-

odhudowy. W yrażając Panom ca łą  sy.m 
patję, sołidiamoiść m ego kraju z w a -

od  n a jd aw n ie jszych  czasów  p o m ię ­
dzy n arodem  po lsk im  a w łosk im , 
zw aln ia ją  m n ie  o d  w yszuk iw ania  'wy­
rażeń  d y p lom atyczn ych , g d y  chcę 
p o n o w ić  w o b e c  P an ów  za p ew n ien ie
0 uczuciu  g łę b o k ie j przy jaźn i, którą 
naród w łosk i ży w i w  stosunku do na­
rodu  p o lsk ieg o . Stuletnia w alk a  o 
n iep od leg łość, k tóra  ch a ra k teryzow a­
ła n ow oczesn ą  h istor ię  o b u  naszych 
n arodów , w ytw orzy ła  m ięd zy  n im i 
w ęzły  so lid a rn o śc i du ch ow ej, stano­
w iące  n a jp ew n ie jsze  podstaw y d la  za 
ch ow an ia  i rozw oju  przyjaźn i trw ałe j
1 k orzystn e j d la  obu  k ra jó w  naszych, 
jak  i ca łe j E u ropy . N iem a takich 
spraw , k tóre  m og ły b y  w ytw orzy ć  tru­
dn ości lub n iep orozu m ien ia  m iędzy  
naszym i d w om a  k ra jam i. P rzeciw n ie , 
zaw sze b y ły  o n e  złączone m ocn ym i 
w ęzłam i ku ltu ra ln ym i, podczas gdy 
stosunki ek on om iczn e  p ierw szm zęd - 
n ego  znaczen ia  m ogą się  rozw inąć i 
zacieśn ić. T o sam o p oczu cie  d y scy p li­
ny, p rzy w ią za n ia  d o  tradycyjnych  
instytncyj, dążen ie  d o  p o d n ies ien ia  
sp o łeczn ego , gosp od a rczeg o  i m ora l­
nego m as Indow ych  cech u ją  d z is ie j­
szą p o lity k ę  w ew n ętrzn ą  obu  naszych 
k ra jów , k ierow a n ą  au torytetem  i g e - 
n juszeni ich w ie lk ich  k ierow n ik ów . 
Jeżeli Rzym  b y ł k ołysk ą  cyw ilizac ji 
ła ciń sk ie j, to d zie ln y  n aród  p olsk i u- 
m iał po  boh atersk u  b ron ić  te j cy w ili­
zacji w  cdi w ili, g d y  znalazła się  w  n ie ­
bezp ieczeń stw ie . P o lsk a  zasłużyła 
się  d o b rze  h istorji cyw iliza c ji i  nikt 
n ie odczuw ał g łęb sze j niż Ita.Ija u cie ­
chy w  dniu, k ied y  odzyskaw szy  sw o­
ją  jed n ość  geogra ficzn ą , n arodow ą i 
terytorja ln ą , państw o wTasze zajęło 
p on ow n ie  należn e m u h on orow e  m iej 
sce p ośród  w ielk ich  n a rod ów  E u ro ­
py . T ru d n ości, ja k ie  P olsk a  ch w a leb ­
n ie p rzezw ycięża ła  p o  od zysk an iu  
sw ej jed n ości n arod ow ej, da ją  gw a­
ran cję  co  d o  je j przyszłości n arodo-

ł w e j, ja k ą  p ow ołan a  jest o d e g ra ć  w  
d z ie le  stab ilizacji p ok o ju  i p od n ie ­
sien ia  E u ropy . T o  ostatn ie  —  P an o­
w ie  —  jest d z ie łem  za k ro jon em  na 
dłuższą m etę. T rzeba  w ie le  d o b re j 
w o li, trzeba  rozp ow szech n ić  ducha 
zaufania  m ięd zy  państw am i, trzeba 
pa trzeć w  g ó rę , gd yż  sp o k ó j m iędzy  
n arodam i, tak jak  m iędzy  ludźm i, n ie  
m oże b y ć  trw ały , je ś li n ie  op ie ra  się 
na podstaw ach  w za jem n ego  szacun­
ku, zrozu m ien ia  i o g ó ln e j w sp ó łp ra ­
cy. D la  sk on so lid ow an ia  i rozp o ­
w szech n ien ia  teg o  ducha n ic  n ie m o­
że b y ć  (bardziej pożą d an em , an iżeli 
przy jaźń  m iędzy  n arodam i, k tóre  nie 
m ając żadnych  krwestji sp orn ych , m o­
gących  je  rozd z ie la ć, i osiągnąw szy 
w ew n ątrz  k ra ju  ca łk ow itą  h arm on ję  
narodow ą , m og ły  w n ieść bez in tereso  
w n ie  i  e fek ty w n ie  u dzia ł do dzieła  
og ó ln eg o  p og o d ze n ia  so lid arn ość  m ię 
dzynarodoiw ą. Taką jest rola  Ita lji i 
P ołsk i, k tóre p ow ołan e  są  dzięk i te­
m u do  pod zie lan ia  tych sam ych  u- 
czuć i jed n a k ow eg o  działan ia  w  d zie ­
dzin ie  p o k o jo w e j w sp ó łp ra cy  Eu­
rop y .

Jak  już m ia łem  sp osobn ość  zazna­
czyć, d a liśc ie  p rzyk ład  w ysiłku , ja ­
k ie g o  d ok on a ć m oże naród d la  p rze ­
zw yciężen ia  n a jcięższych  p rób  pod  
k ierow n ictw em  cz łow iek a , genjusza 
b oh a tersk ieg o  patrjotyzm u, M arszal­
ka P iłsu d sk ieg o , k tó re g o  d z ie ło  p o ­
zostan ie  w  h istorji ja k o  d z ie ło  je d n e ­
g o  z n a jw ybitn ie jszych  ludzi n aszego 
stulecia . M iałem  często o k a z ję  spoty ­
kać s ię  przy  w sp ó ln e j pracy  z w a ­
szym  w yb itn ym  m inistrem  sp raw  za 
gran iczn ych , p rzed staw icie lem  P o l­
s k i  w L idze  N arodów  i o ce n ia łe m  je

Warszawa, 10. czerwca (st) Onegdaj 
przez granicę sowiecką kolo Stolpcćw 
przeszedł oficer sowiecki w randze puł­
kownika wraz z kilkoma szeregowcami.
Zostali oni zatrzymani przez żołnierzy

Warszawa, 10. czerwca (st) W zwią­
zku z plagą żmij, która ostatnio nawie­
dziła ogrody warszawskie, zgłosił się o- 
statnio do biur magistratu jakiś cudzo­
ziemiec o smaglej twarzy i przedstawi­
wszy się za Hindusa, zaczął wyjaśniać w 
języku niemieckim cel swej wizyty. 0- 
powiedzial więc, te jest zaklinaczem w ę­
żów i żmij, znanym we wszystkich stoli­
cach europejskich. Dowiedziawszy się o 
pladze, która nawiedziła Warszawę po­
stanowił ofiarować swoje usługi. Zapy­
tano go, jak zamierza to uczynić, odpo­
wiedział, że za pomocą serii zaklęć wy­
prowadzi wszystkie żmije z ogrodu Sa­
skiego i innych parków warszawskich. 
Żmije, słuchając jegd gry na Mecie, ro­
bią to, co on chce. Zapytano go, ileby so-

Warszawa, 10. czerwca (st) Wczoraj 
na stacji Aleksandrów w dyrekcji war­
szawskiej po północy rozerwał sic wcho­
dzący na stację pociąg towar >wc, przv- 
czem tylna połowa uderzyła z całym im­
petem w przednią część pociągu, rozbija­
jąc przytem trzy wagony. Przerwa w ru­
chu z tego powodu trwała cztery godzi­
ny. Wypadku z ludźmi nie było. — Na 
stacji Sosnowiec w nocy pociąg towaro­
wy podczas przetaczania wagonów zde- 
dzyl się z szybko pędzącem rlużem autem 
prywatnem z Krakowa, którym jechało

g o  w ie lk ie  za lety  ja k o  m ęża stanu, 
•dyplomaty i saczerego przy jacie la  po 
koju . N ie  b rak n ie  w ięc  nam  żadnego 
z czyn n ik ów , ja k ie  pom yśln ie  p o p ro ­
w ad ziły  w sp ó łp ra cę  naszych  d /róch  
k ra jów  p o śró d  czyn n ik ów  postępu  i 
od b u d ow y  E uropy.

Co s ię  tyczy  w rażeń  z m ej p o d r ó ­
ży, p ozw ó lc ie  m i p ow ied z ieć , że są 
d oskon a łe . Jestem  g łę b o k o  w zru szo­
n y  tem  tak serdeczn em  p rzy jęc iem , 
jak ie  m i b y ło  zgotow an e przez Rząd, 
N aród p o lsk i i p rzez m iasto W a r­
szaw ę.

Pozw ólcie  m i poruszyć te gorące ma 
•nifęstaęje^ jakie s k i i e r a w > j > a  no

wieni do Warszawy, gdzie dilsze śledz­
two prowadzi II. oddział sztabu gca.

dzie postanowiono urządzić próbny se­
ans. W dniu dzisiejszym o godz. 6 zrana 
W Saskim ogrodzie nad stawem usiadł 
Hindus i zaczął grać na flecie. Hindus 
grał dobre pół godziny, a obecni na pró­
bie urzędnicy zaczęli ziewać, gdy nagle 
usłyszano lekki szelest w trawie. Ujrza­
no dużych rozmiarów żmiję, która powoli 
podnosiła łeb ku górze. Nagle Hindus 
przemówił po polsku, krzycząc; co, 
nie fajna żmija“ . Jak się później oka­
zało, żmija była własnością zaklinacza. 
Z dokumentów, jakie musiał okazać poli­
cji, okazało się, że zaklinacz nazywa się 
Gedale Fernabeke i pochodzi z Kra­
kowa.

kilku urzędników. Jeden został ciężko 
ranny, czterej zaś odnieśli lżejsze obra­
żenia. Samochód został rozbity. Koło sta­
cji Skierniewice dziś nad ranem pociąg 
osobowy wpadł na kolejarza Jana Gnta 
I rozszarpał go w kawałki. ■— Dziś popo­
łudniu na stacji Wawer od \Vu 'lawą, 
z nieustalonej przyczyny począł się palić 
dach jednego z pociągów pasażerskich, 
co wywołało panikę wśród pasażerów. 
Wagony odczepiono, ogień ugaszono i po 
ciąg ruszył w dalszą drogę bez prze­
szkód.

ją. głową, pad adresom metgo kraju, m e­
go dostojnego wladlcy i sizefa nządu fa- 
szyptowsfcfe.go, którego jestem tylko 
wiernym i odiianym współpracowni­
kiem. Eędąc tam prredlstatwicietlom no­
w ego .regeneracyjnego ustroju, odczu ­
w ałem , przejeżdżając .przez w asz kraj, 
całe piękno ożywiającego go wysiłku

SPECJALISTA CHORÓB "SKORY ICH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTE1N
l wów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zon- 

— \  Diatermia- kun DA kwarcowa.

szym , proszę o pozw olen ie złożenia 
w am  najszczerszych  życzeń  pom yślnej 
przyszłości d la  Polski, jak rów nież ro­
zw oju  przyjaźn i m iędzy naiszymii naro 
danni.

POŚWIĘCENIE CMENTARZA WŁO­
SKIEGO W  WARSZAWIE.

Warszawa, 10. czerw ca  .(PAT.) 
Dziś przedp. odlbyła się uroczystość po 
święcenia wojskowego cmentarza wło­
skiego, ma którym spoczywają zwłoki 
850 zmarłych w Polsce w  latach 1915 
do 1918 żołnierzy włoskich. U roczy ­
stość za szczycili sw ą obecn ością  m ini­
ster spraw  zagr. Italji p. Grandi, mini 
stetr Zaleski, nuncjusz apostolski msgr. 
Marmaggi, Iks. kard. Sakowski, cz ło n ­
kow ie korpusu dyplom atycznego z aim- 
ns-darem Martinim Fraclinem i  am ba­
sadorem  Laroohem na czele, attache 
w ojskow i państw  zagran icznych , ona z 
przedstaw iciele prasy i kolonii w łoskiej 
Po akcie .poświęcenia cm entarza pain 
ministeir Grandi wygłosił przemówie­
nie w języku włoskim. Następnie prze 
m aw iał am basador Martin fra n e łin , po 
czem  zabrał głos w icem inister spraw 
w ojsk ow ych  gen. K onarzew ski, który 
ośw iadczył, że wojsko otaczać będzie 
należną pieczą groby żołnierzy wło­
skich,

NA G RO BIE NIEZN ANEG O  
Ż O Ł N IE R ZA .

W arszaw a 10. czerw ca . (P A T ) M i­
n ister sp ra w  zagr. Ita lji G randi, w 
tow arzystw ie  am ba sad ora  F ran clin  
M artina i attache w o jsk o w e g o  pu łk . 
Roatta p rzy b y ł o  godz. 18.30 na plac 
M arszałka P iłsu dsk iego , gdzie  złożył 
uroczyście  na g r o b ie  N ieznanego Żoł 
n ici za _ p ięk n y  w ie n ie c , przepasan y  
w stęgam i o barw ach  n arodow ych  
w łosk ich . W  p o d n io s łe j tej u roczy ­
stości uczestn iczył m ięd zy  in n ym i za­
stępca szefa  sztabu g łó w n e g o  gen. 
K w aśn iew sk i i inni. P o  złożen iu  w ień  
ca m in ister  G randi w p isa ł s ię  do k się  
g i pam iątkow ej.

PREM. SŁAWEK U MJN. GRANIHEGO
Warszawa, 10. czerw ca. (PAT.) Pre 

zes Rady M inistrów  W alery  Sław ek re 
w izytow ał dziś w  godzi,mach popołu­
d n iow ych  w am basadzie w łoskiej m i­
nistra spraw zagran icznych  Ltalji Gran 
di‘ego.

• o-------

PROTEST WILNA PRZECIW 
POGROMOM KOWIEŃSKIM.

Wilno, 10. czerwca (PAT) Podczas 
Zielonych Świąt odbył się w Wilnie przy 
udziale około 1000 osób vi »J.ki wiec n ie- 
sźkańców Wilna bez różnicy przekonań 
politycznych pod przewodnictwem prefe- 
sora uniwersytetu Ehrenkrentzo. Uchwa­
lono jednomyślnie rezolucję, protestują­
cą wobec całego świata cywilizowanego 
przeciwko pogromom ludności polskiej 
na Litwie, organizowanym przez nacjo­
nalistów litewskich przy poparciu litew­
skiego rządu. Wiec postanowił za pośre- 
dnierwem Rządu polskiego odwołać się 
do Ligi Narodów

— - o- —
ZJAZD ZW IĄZKU MIAST POLSKICH;

Warszawa, 10. czerwca (PAT) W naj­
bliższą niedzielę tj. 15. bm. rozpocr.ni< 
się w  Warszawie dwudniowy zjazd 
związku miast polskich. Z pośród rajwai 
żniejszych zagadnień na zjeździe tym o- 
mawiane będą m. i. sprawy budownic-j 
twa mieszkanioiwegct, finansów kerm-j 
nalnych i organizacji kredytów k<«mui«al- 
nych.

Pożar w Bitko wie.
SPALIŁ SIĘ SZYB NAFTOWY FIRMY STANDARD NOBEL

Stanisławów, 10. czerwca (PAT; Dn. 
9. bm. o godz. 20.30 wybuchł pożar w 
szybie naftowym firmy Standard Nobel 
w Bitkowie (powiat Nadworna). Pożar 
powstał od iskry, która dostała się do o-

tworu świdrowego, gdzie zapalił się gaz. 
Ogień ogarnął przybudówki szybu oraz 
halę maszyn. Szkoda wynosi około 
100.000 zł. Szyb był ubezpieczony,

I co, nie fajna żmija!!
SEANS WARSZAWSKI HINDUSA Z KRAKOM7A.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
bie życzył za uwolnienie Warszawry od 
plagi, odpowiedział: 5 tys. zł Po nara-

Serja katastrof
1 TRUP, 1 OSOBA CIĘŻKO, 4 LŻEJ RANNE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Jesteśmy 
atrakcją.

Lwów, 11 czerw ca .
H ilary  m ów ił:
—  Ż on a  m artw i m ię często pog lą ­

dam i n a  p leć, którą m am  za szczyt re­
prezentow ać. T w ier­
dzi, że jesteśm y 
czemiś w  rodzaju  
trutniów , to lerow a­
n y ch  p rzez  św iat i

kobiety  jedynie 
dzięk i p rzyzw y  
cza jen iu . P o ­
w iad a  rów nież, 
że m ężczyźn i są 

n ieciek aw i i ograni­
c z e n i i  gd yb y  nie ty - 
raństw o przesądów , 
da w n oby  ich  zdetro­
n izow an o. M im o, że 
nie n ra i mi skrom ­
n ości, buntuję się 
przeciw  takiem u lek 
ceważon.ru w szyst­
k ich  dżentelm enów , 
w śród  k tórych  za ­
pew ne spotkać m o­
żna jednostki rozum
ne i u czciw e. A le po­
lem ika n ie doprow a­

dziła n as do n iczego . Ona sw oje  i ja 
sw oje. A z  cu d ow n y  przepadek  przy- 
tz e d i ma z prm ocą.

—  Jakże to o y lo ?
—  P ociągnęliśm y spacerkiem, w  

atrone staw u „Ż e la zn a  W od a ", gdzie 
■—  jak w iadom o —  istnieją o w a , do­
kładane rozdzie lon e  m ie jsca : d la  pań
i .panów Pod parkanam . tatw o za u w a­
ż y ć  m ożn a  gTupki c iek aw ych , przy 
żeńskim  oddzielę .przyklejonych do 
płotiu .panów, przy m ęskim  —  niby 
przypaoxiem  podglądające dam y. Ale 
c o  zd z iw iło  nas n a jbardzie j, to sznu­
reczek  dam  w  kustjum ach kąpielo­
w y ch , p rzem yk ających  się  ze sw ego 
oddziału  na m ęski. O k aza ło  się , że na 
caidziele m ęskim  b a w i w  m iłe j k on ­
w ersacji k ilkadziesiąt pań, podczas 
g dy  n a  oddzielę kobiecym, w śród  prze- 
żażIHtej pustki nudizi s ię  kilka opu sz­
czon y ch  n iew iast. Zaw ołałem ' w tedy 
z  trium fem : „P atrz , kto jest praw dzi­
w ą  atrakcją, kto jest magnesem. —  
m y !"

—  A żona?
—  Ż o n a  odparła, że od czu w a  w  tej 

ch w ili ty lko pogardę. Z  kolei przypo­
mniałem. n  w  pociągu przedzia ły  
d i a kobiet .są rów nież przew ażn ie  p u ­
ste, pon iew aż kobiety  w olą  w ęd zić  się 
w  dym ie przedzia łów  m ieszanych  Tu 
znowm jesteśm y atrakcją. W reszcie  
n adm ieniłem , że o  ile starś panny 
zw yk le  zostaw ia się  w  spokoju, o tyle 
niem a rak starego kaw alera , któryby 
n ie  b y ł przedm iotem  pokuis i  zam a­
ch ów . „T ak , m ota óiroga, —  ośw iad­
czy łe m  n a k oń cu , —  nasza w artość 
jest n iew ątpliw ie w ielka , ty lk oj że za 
m ało się cen im y. Jesteśm y skrom ni 
m im o tylu  dow odów  popularności. Je­
steśm y osią św iata , sam i o  tern nie 
w ie d zą c" .

—  A  żon a ?
—  Żona odparła, że nie zm ieni 

sw ego zdania, opartego n a  w ie lu  d o ­
św iadczen iach . Jej stosunek d o  minie 
opierał się stale na przecen ianiu  mnie. 
Dziś widizi, jak bardzo m ia ła  słusz­
ność G dyby nie on a  i zhnny kom pres, 
jaki po łoży  m i na głow ie po pow rocie 
do dom u, zm arnia łbym  w  napadzie 
m egalom anii. A  potem  za czę ła  m ów ić 
o n ow y m  to s t  jurnie letnim , w iedzą c,

Jsdenasiy dzeń rozprawij    j  _  n  im S jrv
przed sądem przysięgłych. 1^131711C3 0 3  17 © S  G
Hurtai ła-Popadiufcc.2* "  *'

Lwów .11. czerw ca .
(— ) P o  trzy d n iow e j p rze rw ie  św ią  

teczn ej p o d ję ta  zosta ła  w czora j w  
da lszym  c ią g u  rozprawa przeciwko 
sprawcom zamachu na Targ: Wscho­
dnie. Na w stęp if przesłuchano św iad  
ków o d w o d o w y ch  w o so b ie  Ireny Bu­
czko, córki A n n y. S w iadeu  ten  z e ­
znał, że dn ia  7. w rześn ia  B ida  p rzy ­
szed ł ok o ło  godz. 2 -g ie j p op o ł. p o  p.

A n ton ik ow ą  i  że za b a w ił d o  godz. 4. 
Nie zauw ażyła , b y  b y ł sp e c ja ln ie  p o d ­
n iecon y , za ch ow y w a ł s ię  zu pełn ie  n or  
nialnie, b y ł naw et w esół, -J

Ś w iadek  Stcfanja Antonikową, u- 
rzędn iczka  „M asłoso ju zu ", o b e cn ie  w  
Jarosław iu , pozn ała  B idę  na w iosn ę  
ub. r. i często s ię  z n im  stykała. D nia 
7. w rześn ia  w sp o im e  spędzili czas od 
godz. 2—4 popoł- B ida w ted y  je j po -

C© A*OWI NEM©.

Jak wyglądam.
PYTA MIĘ W  LIŚCIK JEDNA Z  DAM,
CZY JESKJM BLADEJ TWARZY,
CZY TAK NATuHNIONY WYGTJgD MAM, 
JAK ONA ZAWSZE MARZY.
NIE BĘDĘ PANI STWARZAŁ ZŁUD 
ANI NA MGNIENIE POWIEK,
CHOÓ Z BARDÓW SWÓJ WYWODZĘ RÓD, 
JDSAEM JAK ZWYKŁY CZŁOWIEK.
TO 0 0  NATCHNIENIA TWORZY jJRESĆ 
W  GŁĘBINACH SIĘ UKRYT7A.
POLTA CZĘSTO LUBI ZJESO 
I WYPIĆ SZKLANKĘ PIWA.
NIE SPRAWDZA SIĘ CO PANNI ŚNIĄ 
NOCAMI DO PODUSZEK.
WSZAK BAŁZAC WAŻYŁ KILO STO 
I MIAŁ POYAŻNY BRZUSZEK.
SŁOWACKI CHUDY BYŁ JAK KŁOS.
ZAS GOETHE, RYMÓW WŁADCA,
GDY OKULARY KŁADŁ NA NOS, 
WYGLĄDAŁ TAK JAK RADCA.
SZYBKO MŁCDOSJI SPA DA PUCH 
I ŻYCIE JAK MŁYN MIELE,
WIĘC CZĘST'j PIĘKr'Y, WZNIOSŁY DUCH 
W  P.JJZERNEM SBTStKKA CIELE
GDY PANI WŁ.ASjmY OPIP DAM 
0 7  AR WSZELKI WNET ULECI —>
COŚ Z  AFOLLDIA W  SOBIE MAM 
I TYLEC TWARZ KIĘ SZPECI.

T A C L I C Z K A  
PEŁNE 100 6DAI IOW 

W YKW INTNEJ CZEKOLADY 
OESEROWIJ, 

MLECZNEJ, ORZECHOWEJ. 
TYLKO 
J£DEK 
Z Ł O T Y

K.

J«» O/M R. W erth elm , w s i-tr iw o , Kr5iew»fc» 18

u/Maiop. i _ilą»|; „ f ili la « « • “ , Kraków, Srewska II.

że łąki tem at w yw ołu je  u mmie przy­
gnębienie Aypoczmcie w łasn e j n icości.

—  Czyli że...
—  W cale nie. Pod w p ły w em  w id o ­

k ów  n a  „Ż e la zn e j W od zie" zdobyłem  
to dum ne 'Sam opoczucie, k taręgo mi 
noc nie odbierze. Tanm kochany, —

strzeżm y się. Jesteśm y w ie lc y  i  p ożą ­
dani, a n iem a w ięk szej sztuki, jak 
z  umiarem, d źw igać w łasnę w ielkość.

H ilary m iał w  te j ch w ili w yg ląd  
tornadom  po u śm ierceniu  w szystkich  
byk ów  H iszpanji.

sł, śledczej Radonia
w ieaz ia ł, że stara się  o p osa d ę . G dy 
w ró c ił z G ródka Jag ie lb  pozostaw ił 
w  sk le p ie  „M asłoso ju zu " w a lizę  i re ­
w o lw er, a gdy sk lep  opuszczał, zo­
stał przez w yw iadow ców ' aresztow a­
ny. .

Ś w iadek  Bohdan Krawuw, stu­
dent praw , adm in istrator U kr. D om u 
ak a d em ick ieg o  p o d a je , że  Popadiuk 
mieszkał w  pokoju Nr. b3 na I. p. w 
korytarza na lewo. W e d le  tw ierd ze ­
nia św ia d k a  w D om u  ak a d em ick im  
można było mieszkać nie b ę d ą c  mel­
dowanym skoro się  miało klu cz do 
własnego pokoju. P opa d iu k  b y ł wy 
m eld ow a n y  A z  w  styczniu, k ie d y  
m iał w y jech a ć  ze  L w ow a , późn ie j 
dn ia  22. s ie rp n ia  d ru g i raz, a w  dniu  
3. w rześn ia  zosta ł znow u zam eldo 
w any.

Ś w ia d ek  W a sy l Genyk, student f i ­
lozo fii b y ł w K o łom y ji w lipcu , gdzie  
p rzy g otow y w a ł teren dla zbiórki aa 
rzecz studentów, Tam  razu pewnego 
sp otk a ł s ię  z P op a d iu k iem .

P o tych zeznan iach  św ia d k ów  o d ­
w od ow y ch  przystą p ion o  do dalszego 
przesłuchania świadków dowodo­
wych. -Na sali z ja w ił s ię  Rudolf Pa- 
doń, starszy p rzo d o w n ik  służby  sled- ' 
czej, k tóry  o d  p ierw sze j ch w ili aż do 
ostatn ie j w sp ó łd z ia ła ł w d o ch o d z e ­
n iach  p o licy jn ych  i z całą tą spraw ą 
jest dosk on a le  ob zn ą jom ion y . Zezna­
nia Radoi ia trwały wczoraj około 4 
godzin y  i zostaną zakończone d o p ie ­
ro w  d r iu  dzisie jszym . Były one dla 
oskarżonych wprost druzgocące i wy­
w arły  g łę b o k ie  w ra żen ie . Z ezn an ia  
sw o je  rozD oczął św ia d ek  R a d oń  od 
omówienia sprawy Tereszczuka, p o d ­
nosząc, iż zaraz po aresztowaniu przy 
znał się, że należy do FOW „ do kić. 
rej został zwerbowany przez nieja­
kiego Tatasa. T ereszczu k  poda ł, że 
Kiryiuk i Naorlewicz razem z nim 
przysięgał!.

Przew.: Czy pamoiwie w czasu prze 
słuchania _ iziadaiwaitliście takarżonym 
pytania?

Swiad.: Nit, bośmy wtedy jeszcze 
nie mieilt żadnego materiału. Tfiueszczu 
ka a r  ustawano po wybuchu bom/by w 
jego ręku. Doąpero na j odstawie jego 
zeznań sta e tztowa.no T TUBT^hłBakiege 
Teresa au/k w czasie swych zeznań 
bardzo Wiele mówił o Hurtalca a z  o- 
fcamnyoh mu fabctórafji .podtobtenę P o  
padiuka wydotoP t i n a t r ą  że to jest 
Hut tai. Gdyśmy prótotawU1;. mu tłuma­
czyć, że welLarzainia przez niego foto­
grafia jest 'poidoibikdiiią /atodąfera tlkńe— 
szonkawego, Tereurznik się oborrył i 
oświadczył, że to jest Hurtak, którego- 
by nawet po 10 latairh poznał, zwła­
szcza, ze ma charaMerystyma ułam- 
kę na nneie. 0  bombie opowiarińJ, że 
się bał ją wziąć do ręki, ćLrpaono gd^ 
go zaipewoitmc ż e  wythuchnie za fczy  
ęodcńny, a  najwcześniej aa dwie, w te­
dy Zisodiztf sde na propozycję zaniesie­
nia jej na Targi Wschadinae. Oskarżo­
ny Waoyk, który szedff za nim z cunugą 
oomlbe na widok ekswtaa# readrarzyl 
tę i  postanowił swojej bomby, j-flnr-i, 

szybciej się pozbyć. Na uiMcy frSśe mógł 
tego zrobić, getra było B bcóu lunłrś, więc 
udat aie do parku KiAifsktospa-, gdfejie 
jedymie w kącie była 'grupka .Jkrhcł i  
fam w  knsakacSi bombę rzucił a «m 
nckdd

Po ^  g ^ o d a ś o s ^ J P ' .
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m m i  piieisa m  osie s n f t &
zapowiada bB^kie ukończenie ś!e d Jv :a  sprawie za- 

niachii na poseS&two sowieckie w W arszaw ę.
(Telefonem  odl naszego korespondenta).

zw a l jeezcze raz  p. Streitów nę, urzę­
dn iczkę T argów  W sch odn ich , celem  
ustalenia, o której godzinie widziam 
Bidę knjoącogo się pod oknem z waliz­
ką. G dy św iadka tego skonfrontow ano 
z  p. B uczko i  p. Antomikową, okazało 

się, że Bida po godn. 4 był na pi Tar­
gów Wschodnich.

Następnie w d a lszym  ciągu  zezn a­
w ał przouownik Radoń. N a podstaw ie 
zeznań  T ereszczuka aresztow ano Kia- 
szelnickiego. K ruezeln-cki dohrow om ie 
bardzo szczegółu w o sam opow iadał o 
sw ojem  w stąpieniu do U. O , W . Mó­
w ił, że był dawniej skrajnym oOcjali- 
atą i dopiero pod wpły wem pewnej ko- 
b ty stał się nacjonalistą i wstąp Ił do 
oiganizacji. O św iadczył, że przysięga 
go nie w iąże , gdyż nie jest relig ijny, 
oraz  że n ie obaw ia się zem sty sw ych  
tow arzyszy , gdyż m a  zam ożnego o jca  
1 po procesie wyjedzie do Kanaay.

KiryLuk zas zeznał, że d o  U. O. W . 
został w ciągn ięty  przez Szuszkiewi- 
czównę. Z  polecen ia  'Popadiuka uda) 
się  d o  M achnickiego i  pow ied zia ł mu, 
że ktoś będzie n niego nocował, że bę- 
du e to wielka ngura, o kturą się na­
wet pytać nie wolno.

M achnicki p o  k ilku  dm acn  zaglą­
dn ą ł do dow odu  osobistego tego gościa 
i  d ow iedzia ł się, że razy wa mj Urbań­
ski. Gdy M achnickiem u ch c ia ł zapła­
c ić , oburzył się i  pow iedzia ł, że d la  nie 
go to w ielk i za szczyt, że laka figura 
ra czy ła  u niego idim icsakać. K irylok  
zeznań  sw oicn  n ie  z łoży ł odrazu. Naj­
pierw  nie ch c ia ł nic m ów ić , ale gdy 
stw ierdził, że  ipaRcja już dtużJo wtie ad 
in-nych osk arżon ych  i że tamci go wsy 
pali, po nam yśle  ośw iadczył, że wszyst 
ko powie i wtedy powiedział, Ze mu o- 
liiecywano posadę i że tylko przez przy 
stąpienie do organizacji będzie miał 
możność osiągnięcia stanowiska. Jeśli 
ch od z i o  W a cyk a , to ten  w  pierw-szej 
ch w ili do n iczego się nie ch c ia ł p rzy ­
znać, twiemząr nawet, że jesit Haller­
czykiem. D opiero następnego dlnia w o ­
bec przedstaw ionych  m u dow odów , 
przyznał się.

Na tem przerw ano rozpraw ę do 
dn ia  dzisiejszego. D ziś w yw ia d ow ca  
R adon  będzie zeznaw ał dalej.

POWRÓT WICEMARSZAŁKA 
GLIWICA Z AMERYKI.

(Teletonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. czerwca (st) Dnia 11. 

bm. powraca do Warszawy po krótkim 
pobycie w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej wicemarszałek Senatu 
Hipolit Gliwic.

UROCZYSTOŚCI MONIUSZKOWSKIE 
W  KATOWICACH.

Katowice. 10. czerwca (PAT) W nie­
dzielę, 8. bm. stolica województwa ślą­
skiego przybrała w  związku ze zjazdem 
śpiewaczym i uroczystościami Momu- 
szJcowskiemi charakter odświętn/. Po 
przemówieniach dokona? ks. prałat Ka- 
pica poświęcenia pierwszego w Polsce 
pomnika Stanisława Moniuszki. Po od­
słonięciu odbył się koncert na placu 
Miarki, wykonany przez C.OtrO śpiewa 
ków. przy akompaniamencie orkiestry, 
złożonej z 200 muzyków.

OFIARY 9ZCZBPT0NKI PRZECIW­
GRUŹLICZEJ- 

((Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa 10. czerwca, (st) W  cią 

gu Zielonych Świąt zmarło w  Luibece 
dalezych 8 niemowląt. W ten sposób 
liczba śmiertelnych ofiar niewłaści­
wego stosowania szczepionki przeciw 
gruźliczej prof. Kaimetta powiększa 
się do 36.

W arszaw a, 10 czerw ca , (st) W  dn. 
5 cze rw ca  d oręczon o p osłow i ZSSR 
w W arszaw ie notę, podpisaną przez 
min.. Zaleskiego, która potw ierdza od ­
biór not w sprawie wykrycia bomby 
w komin e gmachu poselstwa sowiec­
ki hjo w- Warszawie i kom unikuje, że 
w ch w ili w y k ry c ia  w spom nian ej bom  
by przez polską służbę bezp ieczeń ­
stw a w ładze  sądow e, w  jetorycn ręce 
oddane zostało śledztw o w  spra w ie zna 
lezienia  spraw ców  n ieudanego zam a­
chu , przystąpiło d o  sw ojej akcji z ca­
łą gorliwością i ani na chwilą nie przer 
wato nsihrych poszukiwań, Zmierzają­
cych do celu. Nota m in. Zaleskiego

Lwów, 11 czerw ca.
( = )  P rzed  ■wojną istn iało na św ię­

c ie  20 miast, liczą cy ch  przeszło rm- 
ljon  m ieszkańców , dziś imamy ich 40. 
W  ciągu  ostatnich  15 lat m iasta po­
w ię k szy ły  się o g r o m n ie ją  zw ła szcza  
m ożna to pow iedzieć o  m iastach a z ja ­
tyckich  i am erykań sk ich , podczas gdy 
przed w ojną n a  20 m iast m iljon ow ych , 
10 leża ło  w  Europie, a po 5 w  A zji i 
A m eryce , to dziś na 40 miast, 15 .znaj­
duje się w Europie 13, w  A m eryce 11, 
w  A zji, a jedno w  Australji.

Przc-d w o jn ą  b y ł L on d yn  n a jw ięk ­
szym  m iastom n a św iec e, dziś m usi 
ustąpić m iejsca

Nowemr Jorkowi, 
który w edług n a jn ow szych  obliczeOó 
posiada przeszło 9350.060 mieszkań- i

podkreśla, iż nieschiwytanie spraw ców  
n a  gorącym  u czyn ku  oraz m eustalenie 
ścisłej daty  za łożen ia  przew odu  e lek ­
trycznego na dom u są sia d u ją c/m  bez­
pośrednio z gm achem  poselstw a oo 
w ieck iego, c o  w ed łu g  w szelk iego pra­
w dopodobieństw a m ogło  m ieć m iejsce 
na k ilk a  d n i przed w yk ryc iem  tego 
przew odu, powodują poważne kompli­
kacje, uirudn!ające śledztwo. Jakkol­
w iek jednak śledztw o sądow e natrafia 
na c a ły  szereg nadz-w ycza j truduych 
d o ' rozw iąza n ia  za.ga.dek, tem niem niej 
jednak prow adzone jest ono w  przy- 
sp ieszonem  tem pie i w o ln o  ży w ić  n a ­
dzieję, że  zosten ic u w ieńczon e wyni-

ców, a na drugiem  miejiscu znajduje 
isię L on dyn  z 7,660.000 ludzi. Trzecie 
m iejsce za jm uje P aryż, w yk a zu ją cy  
4,60GJ?90 Ludności, zagraża m u  jednak 
pow ażn ie  'konkurencja Berlina, liczą ­
cego 4,126.000 mieszkańców i  rozw ija ­
jącego się w  tem pie iście am erykań - 
skiem. W ielk i spadek ludności okazu­
je W iedeń , liczą cy  obecn ie 1,800.000 
m ieszk ańców  i Leningrad, m a ją cy  1 mi 
i jon 600.000 m ieszk ańców . M iasta te 
zajm ują także w  tabeli zn aczn ie  gor­
sze m iejsca , jak przed w o jn ą  i tak np. 
W iedeń , który przed w ojn ą  zn ajdow a ł 
się na 7 m iejscu , ob e cn ie  znajduje się 
na 1 2 -tam. Z  m iast polskich  jedyna 
W arszaw a m a przeszło miłjion m ie­
szkańców  i znaidnje się obecn ie na 33 
miejscu tabeli miast.

kiciu pomyślnym. W  ostatnim u slępń  
noty m in. Zaleski zapew n ia , że rząd 
polski przyk łada jąc w ielką  w agę dr 
utrw alen ia i pog łęb ien ia  stosunków 
pok ojow ych  pom iędzy Rzpłitą Polska 
a ZSSR , św iadcm  jest w c a łe j pełn i o- 
bow iązków , jak ie spadają  n a  m ego ? 
tytułu kon ieczności zapewnienia bez- 
pueczensrwa i sporom przedstawicie­
lom LSST. akredytowanym na terenie 
Rzplltej Polskiej.

 o---

LIGA NARODÓW A ZATARŁ POL- 
KP0- - LITEWSKI.

G enew a, 10 czerw ca . (PAT.) Treść 
pism a sp raw ozd aw cy  do spraw  polsko- 
litew skich  w  Radzie Ligi Nairodow Qui 
nonez de L eon a  do sekretarza general­
nego Ligi N arodów  w  spraw ie odw o 
ła n ia  się litew skiego ministra spraw  
za gran iczn ych  Zauniusa d o  przew odni 
ezącego  R ady, przedstaw ia się nastę­
pu jąco :

Mam za szcyt potw ierdzić odbiór 
Pańskich  listów  z dn ia  23 i  28 m aja 
br. oraz za łączn ik ów  w sprawie incy­
dentu, który m iał m iejsce  w D m itrów - 
ce w  pobliżu  lin ji adm in istracy jnej po' 
sko -  litew skiej. Tretensje .podane przez 
m m istra spraw  za gran iczn ych  L itw y 
i uwagi urzędu polskiego by ły  pnzed- 
mio-tem jakna jdok ładn iejszych  badań.

W imieniu urzędującego przewodni­
czącego Rady i swojem proszę Pana o ła­
skawe podanie do wiado mości rządom li­
tewskiemu i polskiemu, że przewidziane 
w aa.nym wypadku do zastosowania ali- 
nea 7 rezolucji Rady Ligi z dnia Hi. gru­
dnia 1927, nie znajduje zastosowania.

I Proszę Pitna Sekretarza Cenerateego o 
I łaskawe przekazanie pism litewskiego i 
[ polskiego, jak również niniejszego listu 

Radzie Ligi Naroaow i rządowa litew'- 
skiemu dla informacji.

WAMPIR Z DUSSELDORFU ESZNAJE
| 'Berlin, 10. czefiwca. (PAT.) Z  Dus­

seldorfu donoszą , ż© z  zeziuań Kunte- 
,na w yn ik a , że popełnił on  ogółem  60 
.zbrodni,, w  tem J1 imoridarutw i prze­
sz ło  20 podpaleń. Oibetctnie Kur ten pr.zy 
zn a ł się, żo w łatach odl 1920— 1925 
w  Aitenburgu w  T u iyn gji zam ordow ał 
d de kobiety i dokonał 4 zam ach ów  
m orderczych.

 o-------
ARESZTOWANIE SYNA POSŁA 

GRYNBAUMA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Y/arszawa, 10. czerwca (st) W dniu 
wczorajszym władze bezpieczeństwa na­
trafiły w  mieszkaniu niejakiej Sary Fied- 
man przy ul. Jagiellońskiej na tajne ze­
branie warszawskiego zwięzku niezale­
żnej młodzieży socjalistycznej. A rusztowa 
no wszystkich obecnych w liczbie 12 o- 
sób. Wśród aresztowanych znajduje się 
Jonatan Grynbaum, syn posła na Sejm. 
Przy aresztowanych znaleziono notatki 
konspiracyjne, odezwy do młodzieży w 
szkołach średnich i inne maierjaly komu­
nistyczne. Według danych posiadanych 
przez władze bezpieczeństwa warszaw­
ski związek niezależnej młodzieży socja­
listycznej jest odpowiednikiem okręgo­
wego komitetu związku młodzieży komu­
nistycznej.

— o---

H m M m  marskie w talonach
OSOBLIWY MATERIAŁ EKSPORTOWY.

L w ów , 11. caa-.wca. 
(—) Z  Bnidlingtotn ii W estop, d w óch  

angielskich mlajsc/owości nadm orskich 
co  tygodnia odchodzą. dio Landy niu dwa 
auta ciężarow e, niaLmawame w ielkim i 
cylindram i, które zawierają... akom - 
prym nwane

powietrze morskie 

dla użytl n m ieszcrm chów loirdyńslach, 
nie m ogących  >sob’ e pozw olić na w y ­
jazd nad m erze

O dbiorcą togo arygimalnogo ładunku 
jesd londyński hotel „S a r o y " . Młode 
padkii, które sw ói „w odkon d" spędzają 
■w miit-scw1, tańc'2tą MiaJ* oddychając 
wyrdabywającem aię z  cy.KndirófW praw (j-clskich.

STRASZNA KATASTROFA SAMO­
CHODOWA.

(Telefonem od naszego rorespondenta.)
Warszawa 10. czerwca, (st) Nocy 

dzisiejszej na wiadukcie mostu ks. 
Poniatowskiego automobil własności 
p. Karnis/yna, wydawcy „Siedmiu 
dni4"' najechał na taksówkę, w której 
znajdowały się 4 osoby. Skutki ka­
tastrofy były straszne, gdyż wszyscy 
znajdujący się w  taksówce zostali 
ciężko ranni, z tego jedna osoba 
zmarła. Sprawey katastrofy, Karni- 
szyn oraz szofer jego, wyszli bez 
szwanku.

tWwoin powietrzom miorsklem.
Jtidnaikże oba  wymieraicnie wytżej 

kąpielliska oburzyły  się tom .jkralize- 
nLm powtusaaŁa'^ tw ierdząc, że tafcie 
zmmojszajitio freLwTesnicii letników  sta ­
wowi

, trudną kenimrecnoję".
Hoteli „S a v o y “  nie w iele  itraazozy 9ię 
o te pretensje, gdyż koddks mie iziawie- 
ra  paragrafu o  kradzieży powietrza, 
wiiięc pomysJowi hotelarze nńe 'potriz©- 
bu ją się obaw iać procesu. Co twilęoej —  
obiecu ją  orni sw ym  gośc-idm, że Wkrót­
ce .zaczną im dostarczać pLWifctfflzia ze 
wsizysitfcich nadmarakjch płoży an-

KRWAWE STARCIE W LONDYNIE.
Londyn 10. czerwca (PAT) Wczo­

raj późnym wieczorem w  południo­
wo-wschodniej części Londynu doszło 
do starcia między grupą 400 Irland­
czyków a Anglikaimi na We różnicy 
zdań w sprawie rozporządzeń rządo­
wych. Policja angielska musiała in- 
terwenjować, używając pałek gumo­
wych. Trzech polieiantów odniosło 
rany. Dwie osoby z pośród publicz­
ności odwiezione do szpitala Ponad­
to jest wielu poturbowanych. Aresz­
towano 7 osób.

 o

N a j w i ę k s z e  m i a s t a  s s ą  s u n i e c i e .
40 MIAST LICZY FONAD MEJ3N MIESZKAŃCÓW.
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Jak inżynier Afctwo Kehan
przygotowywał medzynarcdjwy marsz gfoon.ch...

Z Y G Z A K I ,

O wyścigach*
Spostrzeżenia nielachowca

Lwów, 11 czerwca.
W  pierwszy dzień Zielonych Świąt by. 

lem na wyścigach konnych. Nieco mrie ta 
eskapada kosztowała, aie ostateczn nie 
płaczę, bo niejedno widziałem s słysza­
łem. Człowiek bowiem nie powm.en za­
niedbać żadnej sposobności, je-żiii może 
się czegoś nauczyć. Choćby to nawet nie­
co kosztowało.

Najpierw więc dowiedziałem się, że 
choć się ma w  kieszeni bilet wstępu na 
wyścigi, nie łatwo jest dostać się na .or 
wyścigowy, jeżeli się zaufa magistrackim 
środkom lokom ocji. Ja np. już przy dwór 
cu głównym kupiłem bilet tramwajowy 
,z przesiadką" do autobusu miejskiego. 
Gdy jednak „jedenastką" przyjechałem 
Jo ul cy Stryjsk.ej, okazało się, że jazda 
nim na :or wyścigowy była mrzonKą, 
gdyż wszystkie wozy jadące z placu Ma- 
ijaekiego taJt Dyły zapełnione, że nawet 
nie zatrzymywały Ję n a „bezwarunko­
w ych" przystankach.

Wynudziwszy się więc i wyirytowaw- 
szy z godzinę, wsiadłem ostatecznie do 
taksówki nr. 2116 i mimo donieś.ei.ia ze 
strony starostwa grodzkiego o  zniżeniu 
tarvfy dorożkarskiej przy taksówkach 
z czerwoną opaską, zapłaciłem wraz z t< 
warzyszami za pięciominutową jazdę 
złotych 10. Gdy próbowałem targować się 
z wiozącj’m nas gentlemanem, a naz et 
zagroziłem mu policją, popatrzył na n nie 
tak serdecznie kpiąco.litościwie, że odra- 
zu zrozumiałem, co myśli o  mnie i po 
licji.

Na torze zastałem mnóstwo ludz., du­
żo kurzu i trochę koni. Por ieważ nie 
znam się ani na koniach, ani na wyści­
gach, niech fachowcy nie przejmują się 
.byt sądem laika i jogo impresjami. Za­
interesować one mogą najwyżej tylko lai­
ków i niefachowców.

Pierwste, co z uczuciem upokorzenia 
i onieśmielenia zauważyłem, było, że 
wśród tysiącznych tłumów obecnyen na 
torze, ja  chyba jeden byłem jak „tabaka 
w rogu, n :c nie rozumie.ąc, co się na­
około mnie dzieje. Wszyscy bo tak facho­
w o między sobą dyskutowali i oceniali 
konie, jakny sami byli właścicielami staj­
ni wyścigowej albo byli w  pokrewień­
stw^ z trenerami lulb dżokejami.

Kłopot też miałem z językiem rngitl- 
skim, bo władam nim dość słabo, fu  zaś 
ciągle słyszałem: „start",( „finish", „stee- 
p le-chasei Wszystkie te wyrazy musia­
łem dopiero tłumaczyć sobie na język poi 
ski jak np, wyjazd, albo wypad, albo roz 
poczęcie biegu, koniec i gonitwa z prze­
szkodami.

Po godzinie, ponieważ na trybunie by 
ło ipi za gorąco, poszedłem z kolegą 
dziennikarzem do bufetu na wodę sodo­
wą. I tu znów na około fachowa rozmowa 
i angiełszczy zna.

Pijąc wodę i gapiąc się na lewo i pra­
wo na piękne i brzydkie panie, zauwa­
żyłem przy sąsiednim stoliku dwie ele- 
gackie damy i dwóch nie mniej z szy­
kiem ubranych panów Ci ostatni zaim­
ponowali mi swem wyraźnie angielskicm 
wzięciem, l. zn. JekceważącO-pogardMwem 
i angieiskiemi fajeczkami w żółtych zę­
bach. Spluwali przytem mistrzo-wsko na 
dwa przynajmniej metry. Jeden zama­
wiał „ale‘,y a drugi wołał o „slout‘ . To 
miało być jasne i ciemne piwo. Jedna z 
towarzyszek miała zabójczo czerwone 
włosy, a draga sentymentalnie popielate. 
Zacząłem im przypatrywać się natrętnie, 
e one mnie. Ale niby pół skromnie, pół 
wyzywająco. Coraz więcej zaczynały mi 
się podobać, zwłaszcza ta ruda, bo niby 
przypadkowo, sukienka posunęła się jej 
wyżej kolan. Gdy kolega, który jest spe­
cjalistą od kroniki policyjnej i sądowej to 
zau*rażył, obawiając się, abym się damom 
nie przedstawił, objaśnił mnie, że to są 
„Sisters Rags", fortancerki z pewnego ka­
baretu. Ruda „w  cywilu" nazywa się 
,Ryźą Jcntą1, a druga „Zezooką Róźką", 

ale metrykalnie je j nazwisko jest Rozalja 
Rozpórek. Jeden z je j towarzyszy to Jó­
zek Trzymajkieszeń z Le-wanJówki, a dru 
gi jego familjanl, ale przynależny do Za- 
marstynowa. Towarzystwo to widocznie 
także znało język angielski, bo w pewnej 
chwili Józek warknął:

—  Chlej ruda cholero piwo, com ci za­
fundował, a nie szczerz klawiszów do te­
go grubego faceta, bo ci całą klawiaturę

lwów, 11 czerw ca  
— ) Przed sądem  przysięg łych  ro z ­

począ ł się W ezera i wielki proc e j Komu­
nistyczny. N a ław ie oskarżonych  za-

Z  pow odu po jaw ien ia  .się w  p ierw ­
sz y ch  m iesiącach  b. r. ulotek k om u n i­
s tyczn ych , podp isan ych  przez K. P. Z. 
U. i w  zw iązk u  z  przygotow aniam i do 
t. zw . „hiięazynaroaowego marszu {go­
dnych", organizowane jo  przez K. P. 
Z. U-, policja  po lity czn a  zarządziła  o b ­
serw ację m ieszkania  inż. Fahana, 
przy  ul. G ródeckiej 29, m a jąc in form a­
c je  że w  mieszkaniu tean drukują się 
owe ulnuli Dnia 4 m arca w yw ia d ow ­
c y  policy jn i zau w aży li o  gudz. 11 przed 
południem , jak  z  k am ien icy , zam ie­
szkałej p rzez  inż. K ahana, wyszedł 
jakaś osobnik <> pakunkiem, owiniętym 
w gaz “tę. O sobnik  ów  w siad ł do tram­
w aju  i  p o jech a ł d o  miasta. Na ul. Tar­
nowskiego osobnik ów wysiadł i spot­
kał się tam z drugim mężczyzną, któ­
remu ów pakunek wręczył. W ów czas 
w yw ia d ow cy , którzy przez c a ły  cza s  
b y li w  pobliżu, obn przytrzymali. —  
P ierw szym  z n ich  ok aza ł się Samuel 
J agend, drugim  zaś, który  pakunek 
od-etnał, b y ł oskarżony Naltali Hopper. 
iPaKunek ten, jak się  ok aza ło , zawie­
rał 20C ulotek komunistycznych. Zko- 
lei w y w ia d o w cy  udali -się do mieszka­
nia inż. Kahana, przy ul. Gródeckiej,

z jadaczki wyisaa-m.
Ona mu na to:
—  Ali right! batiaru!
Kolega potem zaprosił mnie do kas, 

gdzie grano w totalizatora. Wytłumaczył 
mi też, na czem ta gra polega. Zrozum.a- 
łem tyle, że najwięcej można wygrać, gdy 
postawi się na najgorszego konia, bo na 
niego nikt nie -stawia. Ale aby wiedzieć, 
który koń przyjdzie pierwszy do mety, 
trzeba mieć znajomości między chłopca­
mi 'S ta je n n y m i, bo oni podsłyszą czasem, 
co dżokeje mówią między soibą.

Pokręciwszy się tu i tam, pilnując ze 
względu na ścisk naszych portfeli i zegar 
ków, wróciliśmy na trybunę, bo zaczynała 
się piąta gonitwa, a ta miała być bardzo 
interesująca. W rezultacie była nawet 
sensacyjną:

Jechało 11 oficerów zawodowych, na 
koniach, będących własnością oficerów 
czynnych. Jeden z koni, zdaje mi się czar 
ny. ale koniarze nazywają takiego ka-

siedli: Akiwo KaLau, inżynier, Izrael 
hirsch, urzędnis prywatny, tśamuel 
Jugend, rrzędnik prywatna i Naftali 
Propper, student Politechniki.

gdzie wykryto drukarnię tyrih ulotek, 
oraz skład yotowydh już druków. —
W  m ieszkaniu  K ahana w y w ia d ow cy

Skutki „/btogu
Na w czora jsze j "rozprawie ewkarżo- 

uy inż. ń a k j  oświ&difczył, że do ża­
dnej winy ‘rię nie poczuwa. P ozó j sw ój 
w  na,lepszej w ierze odstąpił Hirscho- 
wi, który m iał przygo-towyw ać się do 
egzam inów  i .zupełnie nie w iedzia ł o 
tem. że znajduje s ię  w  nim  cyk-l-oatyl 
i  że H irsch za jm ow ał sdę dru k ow a­
niem ulotetc, H irsch zaś n a  obronę sw ą 
ośw iadczył, że drukowania ulotek pod­
jął się na prośbę pewnego człowieka, 
którego nazwisko, zdradzić nie może, 
sam zaś z całą sprawą właściwie nie 
ma nic wspólnego. O siam i d w a j oskar­
żeni rówmież d-c w in y  się cnie p rzyzn a ­
li, tłum acząc się tem, że pakiet bibuły

Lwów, 11. uaeuwtca. 
( X )  Co to jest jędza? Ilustrow any

rym, jeszcze przed gonitwą zaczął figlo­
wać z jeźdzcem i sta-rał się go pozbyć ze 
swego grzbietu. Przysiadał na zadzie i h ł 
ogonem po brzuchu, a potem chował gło­
wę między przednie nogi, aby zrzucić 
jeźdźca przez głowę. Jeździec się z nim 
lak mocował, jak Iba-nez opisuje ujeżdża­
nie dzikich mustangów przez Meksykań- 
czyków. Jako niefachowy, nie wiem, czy 
koń był nieujeżdżony, czy jeździec nie 
„w jeżdżony".

Gdy jeźdźcy ruszyli z miejsca, a było 
ich jedenastu, po pewnym czasie zgubili 
się nam z oczu. Wreszcie przed metą zo­
baczyliśmy tj iko pięciu jeźdźców i dwa 
konie bez nich. Ostatecznie do mety do­
biegło Tyl-ko 5 zapaśników, a trzech z nich 
wzięło nagrody.

Innych pięciu spadło z koni, a jeden 
pojechał w przeciwnym kierunku niż 
meta. Ale do  chwili i tego znaleziono.

Ar.
* a .

zastali Izraela Hirscha, zajętemu odbi­
janym niotek na cyk1, o stym rotacyj­
nym. W  szarae znaieziono, ~l ^io 25 kg 
gotowej bibuły kom unistyc*aej. W obec
w y n ik ó w 're w iz ji ,  wszystkich czterech 
aresztowano. Zarów no w d och odze­
n iach  p o licy jn ych , jak i następnie w  
śledztw ie -sądowem, oskarżen i do w i­
n y  się n ie przyzna li

(ł!io icziosci. .
znalazł sdę w ich ,ękn, dz5ęki spk cjal- 
neonu Zbiegowi oKolłcmości.

Po przesłuchaniu  oskarżonych , roz­
poczęło  się postępowanie dowodowe, 
w  czasie  którego przesłuchano kilku 
św iadków , a  następnie aamądzono roz 
prawą tajną, w  czacie Której cciczytann 
treść za Kwestionowanych odezw i ulo­
tek. Dziś zostaną przesłuchani św iad ­
kow ie odw odow i i około południa na­
stąpi Zamknięcie postępu .ramia dowo­
dowego.

T rybunałow i .przew odniczy rsdca 
Zgórski, oskarża, dr. Mostowski, uronią 
ad w ok aci dr. Axei, dr. Landau, dr. 
Heiastal i dr. Aleksandrowioz.

słow nik języka polskiego M. Aneta da­
je odpow iedź następującą. lędza jest 
to uosobione zło w  posłani kobiety. — 
Jeżeli słow o to prz ychodzii się u żyć 
zbyt często , w ięc  aby  -się nie pow ta­
rzać i nie b y ć  m onotonnym , m ożna 
też zam iast jędza pow iedzieć baba zła, 
złośnica, piekielnica, aekatuica, mepe- 
ra, czarownica, wiedźma, mija itd. itd.

G dyby to bogactw o tęzyka polsk ie­
go zmane b y ło  p. Leunowi RoherowI, 
zam ieszkałem u w e  L w ow ie , przy  ul. 
Staszica 8, m ia łby  n iew ątpliw ie nada­
nie ułatwione w konwersacji z gospo­
dynią «wą, p. Agrypiną Marków, która 
od d łu ższego cza su  zatruwa m.u —  w e ­
dług tw ierdzenia jego —  nieM ko spo­
kój dom ow , ale i życie, A  zresztą m o­
że p. R oh er p otra fiłby  ro-zmówić się z 
p. Agrypiną, srwoją gospodynią, może 
i dopisałby mn dobór słów, ale cóż , 
k ied y  —  i słuszn ie —  oba w ia  się kon­
sekw encji podobnych  epitetów .

W ięc n ieszczęsn y  p R oh er nie u- 
mitijąc .sobie z n iew iastą  dać Tady, za- 
apen. wal o pomoc do władz. W  ystosn- 
w a ł pism o d o  Starostwa Grodzkiego i  
błagalną prośbą o sukurs. W  obszer- 
nem  .podaniu talk wywoazi swoje żaie:

„Św ietna W ła d ze! D ędąc diu gole- 
cnim lokatorem  A gryp in y  M arków, wła 
ścic ie lk i rea ln ości w e  L w ow ie , przy  
ul. Staszica 8, ;estem  jej n iew ygodny  
i ch c ia ła b y  za  w szelk ą  cen ę  p ozb yć  
■się u m ie i  w yru gow ać z  m ieszkania, 
m im o, że jestem lokatorem  bardzo spo­
kojnym. płacę czynsz zawSze regular­
nie i eto: uję su* wraz z  meją rodziną 
do wszełkkh warunków i obowią zków.

Od ditożstzijgo czatou Aprypiua Mar­
ków napada tak mnie jak i moją rodzi­
nę i obraża w sposób poniżając,  nas, 
c o  b y ło  już p^7e<bnjo-tem po-stęoowa- 
nia karnego w  tutejszym  S ą dn e  po­
w ia tow ym  j m iejskim  karnym , .a "wy­
rokiem  tegoż Sądu z d m a 28 styczn ia  
1930 została ona uznana winraą prze­
kroczenia obrazy czci i z s  ło  zasądzo­
na na odpowiednia tarę,

P ow yższe  zasądzenie jed n a* je)

Obserwacja min<ẑ an:i i jej wyniki

t r e A i g  r:8'i«o o  ć m a m i U
KTÓRY SFAŁSZOWAWSZY SWMDEGTWA, RŁYSFAŁ W  TEN S1T03ÓB 
STOPILP OFiCLRSKI I ODBYWAŁ OSTATNllO ĆWKJZEMA WOJGKCWE 

W  KAMIONCE taTRUmŁOWEJ.
Lwów, 11 czerw ca .

(—) Przed kilku dniami władte wojskowe dokonały w Kam tonoe Stru- 
milowej senoac jnego aresztowania. Oto na podstawie -otrzymanych inior- 
macyj ^andarmerja wojskowa aresztowała odbywającego ćwiczenia w cha- 
routerze ppor. rezerwy Rud o ha Mdllera, urzędnika Izby Skarbowej Wf Lwo­
wie pod zarzutem sfałszowania dokniuentów publicŁiiyo-h i oszustwa:, po­
pełnionego przez pobierani”  nienależnej gazy oficera. Okazało się bowiem, 
że Muller nie posiadając świadeekwa dojrzałości, postarał się za pośrednic­
twem tercjana jednego z ghnnazjów lwowskich o lałszywe świadectwo doj­
rzałości i na tej podstawie jeezcze w  r. 1929 uzyskał stopień podporucznika 
rezerwy i w tym <snar?V.terze odbył c wicz snia, pobierając przez czas ćwi- 
cżeń odpuniedmą gażę. Po ukończonych ćwiczeniach M&lier na podstawie 
tego fałszywego świadectwa dojrzałości uzyskał posadę urzęćrika w Izbie 
skarbowej we Lwcwie. Dopiero w  czasie obecnych ćwiczeń oszustwo jego 
wyszło na jaw W  łoiku dochodzeń okazało się, że Muller jłużył w  aimji 
nkiaińikiej jako oficer. Aresztowanego iddano do dyspozycji uądu karnego 
we Lwowie, gdzie toczyć się będą dalsze dochodzenia.

ko&ieta jest niedelira^,
SKARGA P. RDRERA NA P. AGRYPUNE MARnÓW
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Nieprzemakalne płaszcze
i t en^hcosty

fo  idealne okrycia na p oty,
Więc gdy solidny płaszcz

nabyć masz chęć, 
Na K o p - r n l k i  sp:esz, pod 

5572 n u m e r  5 ,

mm house, lim ui.
de uspokoiła. Przeciw n ie, od d łu ższe- 
io cza su  pozw ala  nofrie A gryp in a  M ar- 
.uW n a  dalsze atakow anie m oje j rodzi­
my, obraża jąc ią ustaw iczn ie , . p ow o­
ła  cze g o  testem n arażon y  n a  w ielk ie 
rzykrości, a nadto z tego pow oda cier 

J'i dobre nazw isko m oje i  m ojej i-odżi-
i y “ - -

Po p rzytoczen iu  .szeregu szczegó­
łów  d la  om oi-yw ow ania sw ej skargi, pi- 
«ze p. R ob er d a le j:
i „fiestom cz łow m k iem  ciężk ie j pra­
c y , dn iem  i n ocą  n ardzc często  jesteim 
izajęty, a Agrypina M arsów  w y z y  sika­
ją c  to W łaśnie, że  często n iem a g łow y  
ludalny w  dom u, p ozw ala  sob ie na 
pow yższe  pa łtępow aaie, ośw iadcza jąc 
w yraźn ie , iz  n ikogo się n ie  boi. Do- 
w od. św iadkow ie Klara R oher, Adela 
R oher, Stefan ja N iżnik, w szystk ie  w e 
L w ow ie, ul. S taszica  8 i  ew entualnie 
m oje przesłuchanie . W obec tego p ro­
szę; Sv. iatn a W ła o z a  raczy Agrypnte 
M aików  surow o u karać, zw ia szcza , że 
na skutek k ilkakrotnych  d o m e jie ó , b y  
ta już pj zez  W y sok a  W ła d a j do odpo­
w iedzialności pociągalną".

„W ła d z a 1 będzie naturalnie m iała 
n ie ła tw y  orzech  d o  zgryzien ia . Bu có ż  
może zrob ić?  Odesłać skargę do Sąda 
G rodzkiego? C h yba! Za to Byw alcy 
sekcji III będą m ieli w idów isito.

 o---

Zakład dentystyczny

B ernarda B ergera
i Stomatologa

D ra Zygm unta H e rze ra
rbsolw. kliniki dentyst. Uniwersytetu 
Lwów, LEGJONÓW 7. Tel. 87 -28 . 

przyjmuje od 9— 1 i od 3— 6.

Lwów, 11. czerw ca 
W  niedzielę 8. bm. odbył się we 

L w ow ie VHI Walny Zjazn. delegatów 
Lwuwskiegg OtŁizuilu Stew. chrz. nar. 
nanczycieL szkół powaŁautLUyoh. 
O prócz delegatów  i członków  .pnzyby- 
li n a  zjazd Es prof. Żukowski, w  za ­
stępstwie bjs. arc. Twairaow wńego, rad­
ca  Mamzkiewicz im ieniem  m iasta, se­
natorowie Głąbińnfei i Thulie, .postawie 
Pieracki i Karnecie, detogat Zarządu 
G łów nego p. Rogalczyk. im ieniem  TGL 
dr. Próchnioki. Zarząd okręg TNSW . 
paprążanitoWad proi. Dąbrowidd i  Ko- 
smzewsłri, Zw iązek  inspektorów  p. Jan 
ku wi»ki. Ponadto jako gośuie by li ks. 
Szydebk dr. PoiartytLski, radua szk. 
Bmflfcnateki, p. NmSlwwsiLa i  inni1 

Z jazd  rozpoczą ł siię m szą  św1. odpra 
w b n ą  iw: katedrze przez ks. dr. No­
wickiego, pocizetm wszryscy uczestnicy 
udali się do sali Stow arzyszenia.

Po zagajeniu i  ipowitailnych -przemó 
w ien icch  w yg łosiła  pana Bry zdrowa z 
Jarosławia referat na tem at „W yicno 
w an ie n a rod ow e '.

Po południu obradow ały najpierw, 
kom isje, a potem  odbył się da lszy ciąg 
plenarniago posadzen ia , na którem 
iprzyjęibo d » Adtwtc da. iącej w iadom o­
ści sprk rozdanie, udznoiaijąc Zarządo- 
w.i absnlutorjuin.. U chw alono szereg

w niosków  w  .sprawach szkolnych i za ­
ro d o w y ch , poczem  dokonano 'w y b o ­
rów  uzaip, im a ją cy ch . Przewudmiczą- 
cym  w ybrane dyr. Feddynanua Aaczui 
k iew icza, zast, p. Anielę Rudnicką. 
Członkami Zarządu: pro. L u bczyń sk ie­
go i  Lasowskkgo (L w ów ) Kellera CPnze 
■myśl), K łou„wskieHo (?yd 'aczów ), fcia- 
jeo.anowskiego ^Kołomyja), MolisaLa 
(T łum acz), F ab ę  (.Drohobycz). Do k o ­
m isji rew izyjnej weszlii pp. Głnmka - 
u b z  i  S za jn ę- Delegatami na ogólny 
Zjazd! w Krakowie zostali) „Yhnani pp. 
Rrnsznclcki '.Barszczów), R aba óDroho- 
byoz), P srzęęa (jaroszów ) M ajeianow  
ski (K ołom yja). Z e  L w ow a zaś: pp. M 
Jaworek., J. R uczajów na, J H offm an, 
B. Raiuiaiki. Z  wo; lw ow sk iego: J.
Kiościokł, Czop (jPoidhaijce), Jtellei (Prze 
m yśl), C hw zkiew jcz (Sądow a W isznia) 
WeącŁfrwna (ctanisłarwow), W ronssi 
(T łum acz), K łosow sid (ŻydacZów ). Ja­
ko zastbpcy: Demoziuk (Drzem iyśl),
Burghandt (Stryj), K łębek (Tarnopol), 
M arek (T łum acz).

Po dokonanych w yborach  u ch w a­
lono w ysłać  dupi szę .gratulacyjną- Z ja ­
zdow i iPulianGstiów w  Kraśkowi*-.. z oka­
z ji 400 roczn icy  urodtón J. K och an ow ­
skiego. Zjttzd zakończyła, w 'oczorn i- 
ca.

r JAPOŃSKI PRCIStEK ^

L-m.<ogtosA .̂(jpinnawgBUumi agamy" i

w ycL  leśników . Ten stan nienorm alny 
doprow adził n. p. do dewastacj" 30 tys. 
hektarów  p u szczy  Naflibc-kiej, po któ­
rej zośtaiy tylko zręby  i m łodniaki. 
Zw rócen ie  w ięc uw.agi Rządowi na te 
niedom agania przed1 zjazdem  urzędo­
wym w ojew ódzkich  Inspektorów le­

śn ych  w L u blin ie  b y ło  ce lem  onegdaj 
szego zebrania .zwołanego przez Z w ią­
zek zaw odow ych  leśników . Dyskusja 
fach ow a i ożyw ion a  trw aia kilka go­
dzin.

 o-------

B i H B i H n H H H B B M B B I

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pouhoni oa Redakcji;.

„Hii situ ka  Uiiiisrać 
2a 0 u y nę1 .

W Nrze 128. Tygodnika „Ziem ia Sta­
nisławowska" z dniu 25. maja 1930 poja­
wił się artykulik pod powyższym tytu­
łem, w którym autor „Sehe“ czyni pu­
bliczny zarzut Burmistrzowi miasta Sta­
nisławowa Panu Chowańcowi, że w cza­
sie jednej z biesiad (Święcone Towa 
rzystw polskich w „Sokole") wyrazi! się 
„nie sztuka umierać, za Ojczyznę, ale sztu 
ka żyć dla Ojczyzny" i odmawia mu pra 
wa do używania tego rodzaju trazesów 
i ferowania sądów o czynie tysięcy i tv 
sięcy poległych... nazywając je czelnością 
i t. d. Otóż imieniem Korpusu Wysłużo 
nych Wojskowych Województwa Stani 
sławowskiego stwierdzamy niniejszem, że 
Delegaci .nasi brali udział w powyższe* 
biesiadzie — że jednakowoż Pan Bur 
mistrz Chowaniec takiego zwrotu nie 
użył, przeciwnie podkreślił w sweni głę 
boko ujętem przemówieniu wielką zasłu 
gę około niepodległości Rzeczypospolite’ 
padłycb na polu bitew najlepszych Sy 
nów Ojczyzny. Z uwagi na wielką krzyw 
dę moralną, jaką anonimowy autor wy 
rządził Prezesowi honorowemu naszegr 
Korpusu, uważaliśmy za stosowne tą dro 
gą sprostować tę z palca wyssaną i w Je 
go cześć i w patrjotyczne uczucia godząc* 
insynuację, równającą się strzelaniu z u  
plota.

Za Zarząd:
Za Prezesa: W. Sogusz.

Sekretarz: M. Kisielica,

te fa rs iifja  u m p tiiiw li  Isśników
W  SPRAW IE UST A W  L A S0W Y C H .

L irów , 11. czjenwea 
Dnia 9. bm . w  saiłi fłlji ‘łwowisikiej 

RaHtacłindki pnży ul. 'Marka odbyło  się 
żebranie Zw iązku ■zawodowych leśn i­
k ów  w  oelu  porozum ienia się w  s.pra- 
w ie  now elizacji rozporządzenia P rezy ­
denta Rzpltej o „zagospodarow aniu 
lasów  nie stanor ią c y t «  w łasności Pań 
»tw a“ .

W. 'zehramlu wziięli! udizriał opróc.z 
leśników ii fa rh ow tów  w  siprawaich La- 
sow ych , poredlstawicuele wojewódizuw 
m ałapoUkich oraz pnezas Lwow.gkiego 
Urzędu Zi&mśkieigo in ż .Cbmiałowsiki. 
P o zagajeniu zjobranila .przez inż. Pa-

szyńskiepo i objęciu -przewodnicltwa 
prze,z prof. Kirchau„.w5iikieao, treściw y 
a fa ch ow y  referat, wyigłosił lii. Krzygik 
Z  raf^iraitu aira Krzyslka oraz przom ó- 
wseń .zajrówno 'przeżMawiścMI w*l'aidz 
jak fa c łiow ców  w yn ika , że ustaw a la- 
sow a daije pole do rozm aitych  n ad ­
użyć. Ustawia powiada talk wiułkie lu ­
ki, że m ożna ją dow olnie interpreto­
w ać. Brak nam  rów nież u staw y o  spól 
liach leśnych i  ur^guIłowaniu siprawy 
chaotyoznego iparcelcrwiania '.lasów o- 
raz gi antórw leśnych . Ponadto naw et 
w  n ajw yższych  instancjach urz*do- 
w-ych diaje się odczu w ać .brak facho-

M l C H / , 1  * ł O !.L  E .  PiiJLKTON „ g a z .  p o k ."  % 12. \ i. iy jo.

Zgromadzenia przedwyborcze
na Ratuszu

G orąco b y ło  w sali R ad y  m iejskiej,
gdy przeciw  kandłyoiaturze iprezydlenta 
m.asta M ochnackiego dio R a d y  P ań­
stw a wysumi ;tó socja listę KozaDdewi 
cza. Pairtja ta —  c o  prav^da. —  m ogła 
by ła  zdobyć się na odpo wtodiniiej szagu 
rc-pri aentanłta, n ie zdttoyła się  jednaJk. 
W atezono z Koza!k,ewacz -m w Raftu 
szu  ' l»o za ,ego bram am i. Rozilopiiano 
afisze, TOznzau-.ano ulotki. Jedna z  nich 
głosiła:

„T o  żaden  kaw alarz, 
je n o  artysta-irmalarzi,
W szystko u  n -ogo w  kupie

Ostatniego iwieirsza nie powitamzaim 
ze w zględów  obow iązując,-] w  'dkuku 
przyzw oitości. K ozakiew icz b y ł m ala­
rzem  pokerowym .

Inną bronią w a lczy ł z ni.m ii iz so- 
cjail.ataimi przedw cześnie —  n-estety 
zm arły  ks. Jan Badeni. Nie opuścił 
żadnego zgrom adbeuaa, żadnego .pocho­
du, B vi w szędzie i orce m aw iał iwtaze-

dzie, rżnąc praw dę w o czy  bez ch w ili 
walhaima.

Nie zajpomnn jednego m om entu. 
W yehodz^łiem y z .posiedzenia nie­
istniejącego już dzisiaj T ow arzystw a 
ośw iaty ludow ej, deszcz leje, .jaik % c e ­
bra. 'U licą  K arola Ludw ika m aszeruje 
pochód'; na czieiłe czerw on y  sztandar, 
cnbdk niego Kioizakiewjcz .i Kaziaktewi- 
czow ą , ipcśrodlkiu ks. Jan Badeni. Przód 
sutanny poiprzypinany do pasa s z p i ­
kam i, mina pierwszej k lasy 1 Taki byił 
on  zawsze.

B yw ało jednak w  czasie  w ylborów 
c ich o  i  w  Ratuszu nawet.

Gdy naiz zagadnięto preizydlemla M i- 
chakkiage tuiż przed zam knięciem  .sal 
w yborczy  c ii, c o  ozn acza  grobow a c i­
sza na korytarzach, o d p w ie d z ia ł on 
z  w ie lo  m ów iącym  uśm iechem :

—  Teraiz głosują nieboszcizycyl 
A  w iem y prizcaież bardzo dobrze, 

ch oć  o  tern ,ypi!sała“  tylko „w ieczn ie  
n iezadow olona" o p o z jc ,a , że za  c za ­

sów  austejack ch  rach ow an o silę w 
dniiiu Wyborów z n:;db«s,zray(kaim‘ii, sza ­
now ano ich  i  cen ion o Wysoko. Na 
rozk az -z góry m aszerow ali do Wirn, 
jak barany, pędzone na iizeż, buz ^ o -  
w a  protestu, zaw sze „g,rzeciz.i 1"  i  lo ­
jalni.

Skoro salta ratuszow a wypełnilła s ;ę 
tłum em  w yboroow  i  rozpoczjm aiły siię 
oracie 'kandydatów  d o  Wiedniia ca y  db 
Sejmu galicyjskiego i ich papłeiozni- 
ków , przeryw ał niejedną 'z ruich tu- 
bnlnyim głosom zeoeT okazałej tuszy, 
M ańkowski —  słow am i „M y, głodni 
rob otn icy !" Zestaw ienie „ głodująceigo‘ " 
z jogo św ietnym  w yglądom  w y w o ły ­
w a ło  sa lw y  śm iechu. M.ańlfcowielki n a ­
leża ł 'dio bardzo popu larnych  asdbjstu- 
ści naszego .miasta.

Do najbardziej w ojow n iczych  opo­
zycjon istów  zapozał się stada iprcrfcsor 
Politechniki, Jiaegarmamn, człow iek  
niczwy-ktych .zdołności, w ielk ie j p ra ­
w ości ch a r  alk teru, nie rach u jący  siię 
jednak nigdy ze  słowam i1, baz wzgiledu 
na to, jakie skutki pociągnie za sobą 
zbytnia gorącizkowość lub ch oćb y  
pra "ęi^dam ó w n ość .

Za.galopowawiszy siię, w yrządzał 
nawet •miimowollinie krzywidę przeciw ni­
kow i poktycznum u, w  ch w ili ipodniie^

cen ią  nie zastanawiając, się nad tem 
Późni-ej —  b y w a ło  —  ża łow a ł sWogc 
kroku, słow o atoli jest lotne i  zato 
czy ło  tym czasem  szerokie kręgi

Gdy pow ażn y  człon ek  R ady imóej 
skicj zam ierzał odczytać jakąś ineszoilu. 
cję  czy w niosek, hulknął iprof. Jajeger- 
m ann z  galerii:

—  R zuć to głupstw o1 To tyie w ar 
te, co  ow oja m aść na pom st włosów;

Innym  rajzem kom u innem u wy. 
pa lił:

—  Bijąc siilę w  ipicrsi., w ołasz: .talkiin 
by łom , 'Laik im jeśtum i  takim m nie d< 
grobu poniosoecie! A  ja ci m ów ię : "ą 
nyrm  byłeś, innym  jesteś i  innym  c ię  
bie do grobu poniesiicmyl

P rzeżył Obu sw oich pnzociiwmilkÓ7 
polityicziiiycih, przekonał się w ięc na 
ocznie, 'że ten drugi!, jak granilt tw ar 
dy, szedł zaw sze zgćry  ■wytyczoną so 
baje sam em u dragą. Pieirwezy —  w pa 
Plryce żaldinei nie odgryw ał roli.

W. olibrzyunim orszaku żałobnymi 
odprow adzającym  n a  m iejsce w:eciz> 
nctpo srooozynku .pośmiertne szrizątl/ 
m ęża, którego nazw iskiem  oc.hnzr.K 
rrńasto uilucę, przy  iktórcj micszlkri 
k roczy ł i Jaegemmann, Skupiony w  so 
bie 1 zam yślony. O oiwynn pr.zed^wy 
boreizyni wYbrytku z  pnzcu laity 0 p cw
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w Przemyślu Czy nie widzieliście
Nieoczekiwane spetkanie
na ulicy.mego męża..?

(Korespondencja własna Gazety Porannej**.)
Przemyśl, w  czerw cu

(M) N iejaka A n n a  Uhym on, zam ie­
szkała obecn ie w  P rzem yślu  przy ul. 
K asprow icza  1. 8, m a od  kilku lat w ie l 
kie k łopoty, gdyż od r. 1923 pusznknje 
sw ojego w ł a o je g o ,  p raw ow iern ie  jej 
poślutnonego m ęża, który po dw ulet- 
n iem  szczęśliw em  p o ży ciu  uciek ł od 
niej z pew nej m ie jscow ości w e  v. sok o- 
■Iniej M ałopolsce, gdzie oboje prow a- 
dzd i restaurację kole jow ą  II. i III ki.

W  pogoni za tym  n iew iern ym , k tó ­
ry ją pozostaw ił n ieutoloną w  żalu, na 
opatrzności B oskiej i na pastw ę r y d h  
język ów  ludzkich , zaw adziła  p. Anna 
Chym on o P rzem yśl, gdzie pew nego 
dn ia  na pryncypatnej, F ranciszkań­
skiej u licy  spotkała się oko w  oko ze  
sw oim  cddaw na posŁaM w anyia m ężu l- 
kiem. Tenże jednak, a jest nim  niejaki 
Piotr L is  ul. G rzegorza 1. 8 odrazu  i 
stanow czo zap rzeczy ł, jak oby  k iedy ­
kolw iek m cły lk o  w iąza ł się śiubem  
.. ową panną Anną, ale z  obniżeniem  
odparł przypuszczen ie, że ją w ogó le  
zna osobiści a, tw ierdząc, że  jbst to o- 
so-ba całk iem  ooca, a tw ierdzenia jej 
są n a jn ikczem niejszą in synu acją , z  ja ­
ką się w  sw em  dotyckczasow eim  ży­
ciu  spotkał.

Spraw a oparła się o w ładzę Bez­
pieczeństw a, zw łaszcza , że p. A nna 
Chymion obu rzona do głębi, p rzy toczy ­
ła  na dow ód słuszn ości sw oich  twier­
dzeń  a  -temsamem autentyczności 
znajdy  —  m ęża szereg znam ion  n a jo - 
sobiatazych, które m ogą g o  n iew ątpli­
w ie  zdradzić. D ow ód  ten jednak nie 
ca łk iem  się udał. G dy jednak p. Anna, 
ch oc ia ż  już n ieco  och łonęła , nadal je ­
szcze utrzytmuje, że p. Lis, człon, .ek 
zresztą od daw na żonaty, jest je j m ę­
żem , p r z e to . docliudz^nia tuczą się 
dalej.

W ynik  ich ukształtuje się w ca le  
sen sacy jn ie , ,bo p. Lis, na którego po lu ­
je p. A nna, zapow iedzia ł, że puciągnie 
swą prześladow czyn ię  do odpow ie ■

maścią mie pamięta.!, zreszitą —  o  ile 
się ;nań w  danej chwiili zddbył —■ 
w ierzy ł św ięcie, że bronii dobrej sipra 
w y. M a  w łasnego interesu miigdy nie 
ru szył bodaj palcem .

Kiedy starosto utrącił Jaikóba Bojkę 
w  fcurji m ałej w łasności, L w ów  de- 
momistraryjniie w ybra ł go sw oim  po­
słem, żc izaiś właśniio w  owyim czasie 
zjaw iło  się na afiszu teatralnym  „W e ­
sele" W yspiańskiego, które w yw oła ło 
talk olbrzym i pnztw rót w  patrzeniu na 
ch łop a  d w  ocenie lego wsipółobyiwaluta 
z  pod słom ianej strzechy, zidentyfiko­
w ano przezaemego Bojkę z  G ospoda­
rzem i głoszono pow&zechnue, że  do 
w iedeńskiego Parlam entu w ybra ło  go 
„W esele".

Skoro wśród kandydatów  do Wie­
dnia z jiw iił się redaktor rew olw erow e­
go „M onitora", nie przebierający w  
środkach wallfci. o  mandlat, Ernest Brej- 
ter, ca ła  policja, posiłkow ana nawet 
przez wojsko, by ła  w  ruchu od  świtu 
do świtu. Na u licach , zw łaszcza w  
godzinach w ieczorn ych , dochodziło  
do częstych  aw antur i starć, gmach 
'lamiiestnictwa otaczał zw arty kordon, 
{>od bagnetam i, a kto ch c ia ł się doń 
przedostać, musiał posiadać specjalną

dziamości kamo - sądowej, za oszu­
stwo i  zakłóucjie spokoju domowego.
P L is  bow iem  m a obecn ie w  dom u, 
wskutek podejrzeń, p rzeżyw ać sceny 
z piekia dantejskiego, p rzyczem  ogień 
w  p iecach  podkładają i  podtrzym u ją

z łoś liw e aum uszki przedmiejslki®, k tó ­
re tw ierdzą, że p. Lis tylko teraz 
prz^ywdział baranią .skórę i gra n ie­
w innego, a le że z p ew n ością -z  p. Anną 
kiedyś dobrze się zmdł

 o-------

N A D E S Ł A N A

t e r n a
Kołnierz półsztywny

„G azety Porannej“  Podsłuchana
w Parku stryłskim.

Lwów, 11 czerw ca .
R zecz  dzie je  się  w  Parku Stryj- 

skim, w  g orą cy  dzień  -letni.
—  'On; 0  czern  tak m yślisz  k och a ­

n ie?
Ona? Patrzę n a  tę n ikią trawę 

miejską, n a  te drz-ewa ju ż tak w rz e ­
śnie przesypiane prochem i  du szące 
się od  oparów  m iasta, i m yślę, że jed ­
nak życie  na łonie natmy jest zu peł­
nie in ne My, m ieszczan ie , c-sziukuje- 
my się imitacją sielskosci... Jakże pra­
gnęłabym  wyrwać > f  poza dbręb 
miasta...

On: T o  praw da!... 'Niestety, życie 
jest obecn ie tak drogie, że nie będzie ­
m y sobie m ogli w  tym  roku  pozw olić  
na jtrótlri wyjazd wakacyjny...

Cna. To okropne!
On (z  w estchnien iem  pogrąża i ię  

w  lekturze gazety. Nagle w o ła ):
—  Patrz, k o ch a n ie !.. . ' Go za n ie ­

zw yk ła  n iespodzian ka!... „G azeta Po 
ran na" rozp isa ła  iście wspaniały kon­
kurs letui!... Można wygrać na włas­
ność willę w  Olesiowie, uroczetm mie­
ście - ogrodzie, w  pobliżu Stanisławo­
wa...

Ona: Nie, to n iepraw dopodobne!... 
To ch yba  jakiś żart!... P okaż gazetę!... 
R zeczy w iśc ie !... M asz rację !... W iesz, 
m usim y stanowczo wziąć udział w  tym

przepustkę W  cuągiu ca łe j nocy  nad 
chadzały z kraju w yniki wyfooroze, 
wiięc i  -redakcja urzędow ej „G azety 
L w ow skiej" tkiwiła w  ptinnanencji 
przy biurkach, a w ezw a n y  do  raSijje- 
stnictw-a jeden tub drugi jej w spół­
pracow nik, m usiał sporo -zużyć w y ­
m ow y, zamikn .głuchy na wszelkie- tłu 
maJczenia poru< znik lub 'kapitan, naj­
częście j W ęgier, wjpuśeił go p oza  k or­
don.

Że w  t-afcą „p racow itą " n oc p^kła 
niojednia -butelbzyna wina., czasem  i 
szam pana, ukryta iprzed niiepowoła- 
nem okieim w  szafie  redakcyjnej, p o ­
starał -się już o  to  nasz koleżka, 'król 
reporterów, ś. p. W ła d y sła w  Stani­
szewski.

Starsze -pokolenie Lw ow ian  pami^t-a 
go bardzo aonnze. -Był to także -typ 
i -to c iekaw y.

DziSicjsz-e w ybory  n-a ca łe  f e t y  nie 
mogą iś.ć W -Dorównanie z owt-mi przed 
wajennam i. Braknie im  żyw iołow ości, 
tem peramentu i kaw alerskiego praw ­
dziwie rozm achu. Pono -i kiełbasa w y ­
borcza dzisiaj -mniej sm akuje. Nie 
zm ienili « ę  chylba -tylko zaw sze po­
tulni i- tojaJtni niLbaszczycy.

konkurs cl... Na w szelk i w ypadek , aby 
pow ięk szyć -szanse w ygranej, ja ogłu­
szę Bię osc bno, a ty osobno... Ale 'akie 
są w arunki dok ładne, bo nie orjem uję 
■się je-szcze dobrze.,

On: Bardzo proste i- wurost śmiesz­
nie łatwe.. „Gazeta Poranna" zatnie 
rac*.a na pierwazej stronie swego- pis­
ma kolejno po jednym cnponie, a cała 
_erja wynosi 30 kuponów. Należy te 
kupony wv<ńnać i przecLo wywać, a
następnie w zamkniętej kopercie, opa­
trzone) napisem ^konkurs letni „Ga­
zety Porannej1' przesiać do Admini­
stracji pisma przy ul. Gkoxąi.cZ/zny 
W 31...

Ona: A  m oże konkurs iest dostęp­
ny tylko d la  prenumeratorów?

On: B ynajm niej! D la wszystkich 
Czytelników, którzy prześlą owych 30 
kuponów...

, Ona: L tc z  przecież konkurs już za ­
częty  ... Jak dostaniemy kupony, które 
już się ukazały... *

rozmoićł
Djalog w elee akiu« 
a lny i ciekawy.
On: Brałem  już kilkakrotnie udzia ł 

w  -konkursach „G azety  P oran n e j" i 
wi-em, jak to się robi... Otóż idzie się 
osobiście do Administracj. „Gazety 
Porannej" i zakupuje się odpowiednie 
numery lub też załatwia się tę Sprawę 
ustowue , A dm inistracja przeprow a­
dza w szelk ie reklam acje w  tej dziedzi­
nie jak najskrupulatniej... Miałem- spo­
sobność o tem się przekonać...

Ona: W iesz, że  ten konkurs pod­
niósł mnie jakoś na duchu— W łasn a 
w illa , zupełnie gotow a, w pięknej miej 
scow ości, to coś cudownego, czaro­
dziejskiego!.., W prost w ierzyć mi się 
n ie ch ce , że dzięki spełnieniu tak mi­
nimalnych warnr ków otwierają się 
przed nami tak wspaniale (perspekty­
wy... Od dzisiaj zaczynamy zoierać 
kupony!—

On: I miejmy nadzieję, że Fortuna 
obdarzy na® swoim promiennym u- 
śmiechem I

ICmasWmm ind Mirca.
DZB.“ N TAK DŁUGO

ry c in y

Lwów, 11. czerw ca.
( = )  Trudno n ie w ierzyć w  itaziw. 

prawo serji, 
przejawiające się w  tum, że ja  jednum 
jakiemś oharakterystyazinietin zdarze­
niem idą zaraz kolejnym  porządkiem 
zdarzenia podobne... W  czasa-ch osttait- 
ureh kilkakrotnie -pisaliśmy już o  

JemaskoT. funiu

WODĘ NOSI....
na str. 1).
ro.zima'jt-vch. sław nych  łupną, yaeraw 
sparyty^Psw, ja sn cw itzóu  i  in n ych  
,.cudotw órców 1' A tdo prasa tumem-, 
kańsfca ,znowu rozpisuje się szerefco o  

i i  andadicsinei aierze, 
której- bohaterem jest „tPkipatta'' To­
mas’  Btrke, N ow ojorczyk, grasujący 
po całej A m eryce, jeżdżący  z  urnaista 
do Ttiiasta, aby  teniimstowiaić ąw«
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eksperymenty i naibderać naiwnych 
ewemi

„przepowiedniami",
opłacanemi oczywiście na wagę złota

W Ameryce itatoiim panam powodzi 
.eię woale 'dobrze... To też Bibke przez 
ikiilŁa lat rozwijał iswą „proroczą dzia­
łalność i zabrał sobie w  tem sposób 
iwaalle (pięfcny

moją teczek.
Nred!aiwnio jednaik powinęła imi się no­
ga... Oto pewnego razu przyszła, doń 
jakaś stara panna, której Bitkę „prze- 
pcrwiedzdał“ , iż azłowiak, którym się 
ona dbeemie interesuje, naperwno się 
z  nią ożeni... Pech chiał, że ów amant 
nie tylko się z  miss Sflater — talk się 
nazywała stara panna —  miie ażeniśl 
się, ale uciekł, unosząc ze sobą piękne 
klejnoty d znaczną gotówkę „narze­
czonej". Doprowadzona tern db wście- 
kłośai, miiss Słater oałą srWą anamozję 
eki/arawata na „  telepatę", którego o- 
dkarżyła o oszustwo.

Rozpoczął się proces, podczas któ­
rego wyszły na' jaw najrozuniaiilteze 
spraiwfci „cudotwórcy", bardzo Ikolli/du- 
jące z  prawem. Napróżno Barkę usiło­
wał się ibnomić, tłumacząc się, że marwet 
najznakomitszy jaisnowidiz może się 
czasem omylić, niapróżnio pragnął wo­
bec sędlzEów izariemanisbrawać swe zdlol 
nośni —  skazano go na półtora Tokn 
więzienia.

N A D E S Ł A N E .

Podzfąkow & nie.
J. W. P. Doc. Dr. Wiczyńskieanu, 

jakoteż Dr. Schwarzowi za umiejętne 
i skuteczne przeprowadzenie cięż­
kiej operacji naszej matki, J. W. P. 
Dr. Reichensteinowi za wczesne roz­
poznanie i wyleczenie komplikacji 
płucnych, J. W. PP. Asystentom Sa- 
natorjum ,,VITA“  Dr. Blutreichowi 
i Dr. Schnekowi, Siostrze Soni i ca­
łemu personalowi sanatoryjnemu za 
gorliwą i ofiarną opiekę składają tą 
drogą serdeczne podziękowanie.
5509 Freyowie i Weingartenowie.
4.   1   --

Podziękowanie.
Serdeczne podziękowanie składają Ro­

dzice ś. p. Władysława Pietruszki Klu­
bowi Sportowemu Pogoni, a w szczegól­
ności W. Panu Dyrektorowi Kwiatkow­
skiemu i W. P. Kasjerowi Eszembergowi 
za łaskawe staranie się i współudział 
w pogrzebie naszego syna.
6545 RODZICE.

2  Ż Y C I A  PROWINCJI.

Kronika złoczowska.
(Od naszego korespondenta.) ,

Złoczów w czerwcu.
(K) Zmiana w kierownictwie Staro­

stwa w Złoczowie, W iadomość o przenie­
sieniu w stan nieczynny 37-letniego sta­
rosty złoczowskiego Dra Jana Dorosza, 
zaskoczyła nietylko p. Dra Dorosza, ale 
Wywołała w caiem mieście ogromne zdu­
mienie. Przez 3-letni okres swego urzę­
dowania dał się poznać p. starosta Dr. 
Dorosz jako prawdziwy stróż praworząd­

ności. W  ustępującym traci urząd wzo­
rowego administratora i kierownika i 
jeśli dodamy ao tego mrówczą pracowi­
tość i punktualność oraz uprzejmość w 
stosunku do stron starosty dra Dorosza, 
powszechne uznanie społeczeństwa będzie 
zupełnie zrozumiale

Popis uczni i uczenie szkoły muzycz­
nej Marjl Filipowskiej odbył się tu dnia
3. bm. w sali Sokoła.

Wieści z Brzezan.
(Od naszego korespondenta.)

Brzeżany w czerwcu.
Walny Zjazd b. wychowanków gim­

nazjum brzeżańskiego odbędzie się w 
dniach 28. i 29. czerw-ca br. z okazji 123 
rocznicy zalożenia gimnazjum i 400 rocz 
nicy założenia miasta Brzeżan.

Komitet Zjazdu poczynił daleko idą­
ce przygotowania, mające na celu ułat­
wić uczestnikom Zjazdu przybycie na 
miejsce specjalnymi pociągami, postarać 
się o kwatery dogodne i dołożyć starań, 
by miłym Gościom uprzyjemnić pobyt w 
Brzeżanach i odnowić w ich sercach miłe 
wspomnienia z dawnych górnych i chmur 
nych dni pobytu w murach brzeżańskie- 
go gimnazjum.

Szczegółowy program obchodu otrzy­
mają uczestnicy na miejscu. Karty ucze­
stnictwa, uprawniające do korzystania z

kwater i do udziału w e wszystkich czę­
ściach programu, wydaje Sekretarjat Ma­
gistratu Brzeżan w cenie po 20 zł. od oso­
by; członkowie rodzin uczestników Zja­
zdu i młodzież akademicka płacą za kar­
ty uczestnictwa po 10 zł.

Termin zgłoszenia na ręce burmistrza 
Stanisława Wiszniewskiego upływa 15. 
czerwca.

Komitet zaprasza na tę uroczystość 
wszystkich b. Profesorów i Uczniów brze 
żańskich, oraz tych, których z Brzeżana- 
mi łączą serdeczne wspomnienia, a zara­
zem prosi o rozpowszechnienie wiado­
mości o Zjeździe wśród Brzożańczyków, 
do których komunikaty Komitetu wzglę­
dnie zaproszenia osobiste dotychczas jiie 
dotarły.

Kronika drchohgcka.
Drohobycz; w czerwcu.

Zjazd koleżeński abilurjeD tów  z roku 
1905. W dniach 30. i 31. maja br. odbyt 
się u nas Zjazd koleżeński abiturjentów 
lut. gimn, z roku 1905. Ruchliwy komitet 
jubilatów miejscowych po-d przewodni­
ctwem adw. Dr. Schutzmana nie szczę­
dził pracy i zabiegów, aby Zjazd wypadł 
okazale. Już dnia 30. maja panował w 
mieście i na dworcu ruch niezwykły. — 
Wieczorem tego dnia odbyła się w tut. 
klubie towarzyskim wspólna wieczerza. 
Uroczystość oficjalna zaczęła się dnia na 
stępnegcP nabożeństwami w kościele, cer­
kwi i synagodze. W  kościele śpiewał 
wprost koncertowo at>iturjent z przed 25 
laty Dr. Majewski, adw. z Janowa Lubel­
skiego. Nabożeństwo w cerkwi celebrował 
uczestnik Zjazdu ks. Antonów z Naga- 
czowa. Pochód na nabożeństwa odbył 
się parami, jak niegdyś przed 25 laty. 
Następnie odbyła się uroczystość w gim­
nazjum. Uczestnicy usiedli na swoich 
miejscach, które opuścili przed 25 laty 
w dawnej klasie 8-ej, poczem przywitał 
ich w zastępstwie dyr. zakładu prof. Je­
dliński. Podniosłe przemówienie wygło-

(Od naszego korespondenta.)
sił dawny katecheta ks. Toczek. Po od­
mówieniu pacierza przez abiturjenta Bry. 
dę, obecnie wizj-tatora szkół średnich 
kuratorjum okręgu szkolnego w Krako­
wie, zabrał głos dawny profesor, który 
przed 25 laty egzaminował dzisiejszych 
uczestników Zjazdu przy egzaminie do j­
rzałości powszechnie łubiany i ceniony 
pr.of. Nowak, dziś dyrektor gimnazjum

państw, w Przemyślu. Zeszedł on z ka­
tedry wierny swemu zwyczajowi i po 
słowach ..siadajcie smyki", przemówił do 
swoich dawnych uczniów. W przemó­
wieniu swem wspomniał prof. Nowak 
zmarłych profesorów i uczniów, a obec­
ni uczcili ich pamięć powstaniem z 
miejsc. Następnie zwiedzili uczestnicy 
Zjazdu nowo wybudowany ratusz, gdzie 
ich powitał wychowanek tut. gimn. wi­
ceprezes Dr. Tannenbaum, poczem au­
tami wyjechali do Truskawca, gdzie w 
restauracji zakładowej odbył się uroczy 
sty bankiet, na którym wygłoszono sze 
reg toastów. Wśród obecnych zauważyli­
śmy Dra fil. i med. Fritza, znanego le­
karza ze Lwowa, Dra Konrada, adw. z 
Turki, Dra Ignacego Hopfingera, Inż. Hor 
nickieg.0 ze Stanisławowa, Maksa Lauter- 
bacha, właść. jednego z największych 
składów towarów tekstylnych w Polsce, 
z Krakowa, i w. in.

Egzamin dojrzałości w I. pryw. gimn, 
żeńslticm pod przewodnictwem wizyta­
tora Dra Lukjanowicza ze Lwowa dał na 
stępujące wyniki; Egzamin dojrzałości 
zdały. Braucher Klara, Domberger Sabi­
na, Freudental Joanna (z odzn.), Gilde- 
ner Celina (z .odzn), Grossman Sala (z 
odzn.), Heilman Irena, Hcimberg Jadwi­
ga, Josefsberg Mina, Josefsberg Zofja, 
Kujdycz Stefanja, Lewin Bela, Pomeranz 
Rózia, Rotman Anna (z odzn.), Seif 
Mirjam (z odz.), Siegman Serafina, Stern 
Flora, Weiss Bronisława, Werdinger Cy- 
lą. Gospodarzem powyższej klasy był 
prof. Dr. Landman.

Na posiedzeniu Rady Powiatowej od­
bytem 23. ub. m. uchwalono statut Pow. 
Kasy Komunalnej. Powstanie tej pla­
cówki umożliwi mieszkańcom powiatu o- 
trzymanie taniego i dostępnego kredytu.

Zbrodniczy zamach na leśną kolejkę 
Mikołaj Czajkowski, robotnik leśny fir­
my „Godulla" w Majdanie z niewiado­
mego dotychczas powodu, ułożył na to- 
rze kolejki leśnej dwa wielkie kloce, któ­
re mogły spowodować wykolejenie ko­
lejki, a temsamem wyrządzić dotkliwe 
straty materjalne i śmierć robotników ja ­
dących kolejką. Katastrofy uniknięto tyl­
ko dzięki przytomności maszynisty, któ­
ry w czas zauważył przeszkodę i- w o- 
statniej chwili zdołał parowóz wstrzy­
mać.

Wieści z Sokala.
(Od naszego korespondenta,)
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CHARLES T0RQUET.

Wrogowie 
śmiertelni.

Szoter Kostromitinow, były pułkow­
nik carskiej gwardji, zatrzymał, wzorem 
wszystkich paryskich kierowców taksó­
wek, swój samochód około wysepki bez­
pieczeństwa, pośrodku ulicy, gdy zauwa­
żył, że jakiś mały, rudowłosy mężczyzna 
skinął na niego ręką. Był to pan Turlu- 
rault, sekretarz wydziału sztuk pięknych, 
który właśnie spieszył się na proszeny 
obiad do państwa Olibeut, z którymi bar­
dzo chciał utrzymywać dobre stosunki.

Było późno, więc pan Turlurault spie­
szył się bardzo. Szybkim mchem otwo­
rzył drzwiczki samochodu i wtaignął 
z impetem do środka. Równocześnie jed­
nak, z przeciwnej strony, z niemniejszym 
impetem wpadła panna Cercier, z zawo­
du stenotypistka, niezbyt brzydka, ale 
niezbyt ładnta. I oboje stuknęli się na­
wzajem głowami tak silnie, że na chwilę 
stracili przytomność i opadli na poduszki 
samochodu.

Po chwili równocześnie otworzyli 
oczy, złapali się rękoma za głowy i już 
mieli zwrócić się do siebie, gdy Kostro­
mitinow opuści! szybę oddzielającą go od 
wnętrza samochodu i zapytał:

— Dokąd jechać?.

— 127 Place du Teatre na Montimr- 
trze! 99, ulica Artystów, w Montsoutis!
— odezwały się równocześnie dwa głesy.

— Niczewo! — mruknął pod nosem 
Kostromitinow. — Niezły kurs. A dokąd 
jechać wpierw?

— Ja wpierw wsiadłam do taksówki
— zawołała panna Cervier.

— Pani się myli, wsiedliśmy równo­
cześnie — odparł pan Turlurault. — Ale 
ja pierwszy przywołałem taksówkę do 
siebie. Czy tak, panie szoferze?

— Mnie jest wszystko jedno, z kim ja­
dę — odparł grzecznie Kostromitinow.
— Ale przyznać muszę, że ujrzałem 
wpierw tego pana' i na jego skinienie 
przystanąłem.

— Pan kłamie — krzyknęła panna 
Cervier zaperzona. — To ja p;ina przy­
wołałam. A zresztą ja się spieszę i je­
stem kobietą, więc mam pierwszeństwo. 
Niech pan w tej chwili wysiądzie z samo­
chodu.

— Ani mi się śni. Pani wysiądzie.
— Gbur!
— Wolę być gburem, Diż taką głupią 

gęsią, jak pani.
— Jak pan śmie? — panna Cender 

gotowa była rzucić się na swego przy­
godnego towarzysza w samochodzie z pię­
ściami.

Czerwony z gniewu, .Mały człowie­
czek spoglądał na nią wzrokiem bazy­
liszka.

— Nie obawiam się pani — odrzekł 
wreszcie. — Niech pani spróbuje mnie 
tknąć. Rozprawię się z; panią nie gorzej,

Sokal, w czerwcu.
Cui bono? Opinje polskiego społeczeń­

stwa w Sokalu niepokoi od dłuższego cza­
su p. Tadeusz Heyda, nauczyciel języka 
polskiego — w prywatnem seminarjum 
żeńskiein i w państw? seminarjum naucz, 
męskiem w Sokalu. Ostatnio na uroczy­
stej wieczornicy ku czci T. Szewczenki, 
urządzonej przez sekcję rutenistyczną czy 
telni uczniów, pomimo obecności na niej 
profesora języka ruskiego — opiekuna 
tej sekcji, odczytał w języku ruskim re­
ferat o działalności poety, chociaż* już je-

aiuiżeii z jakimkolwiek mężczyzną.
— Dosyć tego — wtrącił się do roz­

mowy szofer. — Proszę wysiąść natych­
miast!

— Ani mi się śni — zawołali znów 
jednocześnie pan Turlurault i  panna Cer- 
vier.

— W takim razie zaczynam liczyć 
czas!

I spokojnie opuścił w dół chorągiew­
kę licznika, który zaczął natychmiast 
działać.

Chwila ciszy. Wreszcie pan Turlu-- 
rault ponownie zwrócił się do panny Cer- 
vier.

— Zapewniam panią, że pani upór do 
niczego nie doprowadzi. Pozostanę w tym 
samochodzie, ponieważ śpieszy mi się 
bardzo. Oczekują mnie na { roszonym o- 
biedzie. Na pani miejscu opuściłbym sa­
mochód.

— Nie, ja zaczekam na policjanta. 
Mnie się też bardzo spieszy.

— Proszę, niech pani :zeka. Szoter 
jedziemy! PI. du Teatre! Prędzej. Gdy 
łaskawa pani się rozmyśli, poda znak, by 
się zatrzymał na chwilę.

Szofer nacisnął pedał. Auto ruszyło 
pełnym biegiem naprzód.

Panna Ceryier straciła orjentację. Na 
chwilę umilkła. Po upływie kilku minut 
dopiero, gdy auto sieręciło v  boczną uli­
cę, zawołała:

— Ależ to jest formalne uprowadze­
nie!

— Zupełnie słusznie — odparł pan 
Turlurault, uśmiechając się złośliwie,

den referat na tem temat wyrałosit na sa­
mym wstępie uczeń zakładu. Możnaby 
różnie o tem sądzić, gdyby nie fakt, że w 
dniu następnym nie raczy) być obecnym 
na polskim odczycie o Mickiewiczu, urzą. 
dzonym z ramienia sekcji polonistycznej, 
której jest opiekunem (!) Społeczeństwo 
polskie jest zaniepokojone tego rodzaju 
występami pana Ileydy, bo one paraliżują 
celową pracę państwowo - wychowawczą 
wśród tak ciężkich warunków miejsćo- 
wych.

— Więc jakiem prawem, mój pan:e?
— Gdyby to było prawne, nie byłoby 

uprowadzenia, łaskawa pani.
— Pan jest źle wychowanyl
Próbowała mówić dalej w tym tonie,

ale jakoś nie przechodziło jej to przez 
gardło. Mały człowieczek, tak pewny sie­
bie, tak bezwzględny w swym stosunku 
do kobiety, zaczynał jej imponować. Spo-, 
glądała na niego z ukosa.

— Może mi pan powie, dokąd mnie 
pan wiezie ze sobą? — zapytała wreszcie.

— Na plac du Teatre. Ale może *u pa­
ni nie dog.adzia, może pani chce wysiąść? 
Natychmiast, gdy patii wyrazi to życze­
nie, zatrzymam samochód.

— Proszę pana, ale jak mógł pan
w ten sposób postąpić? Przez pana spó­
źnię się na proszony obiad. Pan nie wie, 
kim ja jestem. Jestem sekretarką towa­
rzystwa niezależnych kobiet i spieszę 
właśnie na obiad do prezeski stowarzy­
szenia, panny Noemi Reąugnon. Frzy 
okazji będę mogła wygłosić odczyt o 
mężczyznach, na podstawie obserwacji 
pana.

— Hia, ha! Pani uskarża się na mój
brak galanterji w stosunku do kobiet,
A z jakiej racji należy się -tam la galan- 
terja. Był to zwyczaj stosowany w owych 
czasach, gdy kobieta była doprawdy bez­
bronną istotą, w zupełności zależną od 
mężczyzny. Dziś, gdy kobiety  zdobyły 
równouprawnienie, gdy konkurują z na­
mi we wszystkich dziedzinach, gdy wy­
rzucają nas ze wszystkich warsztatów 
pracy, z jakiej nacji należą się im  jencze
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NIESL/CHANE WlaTRYKI W YROSTKÓW  wTEJSKICH 

L w ów , 11 czerw ca .
(— •) Z  Sam Lora donoszą, nam , że

KRONIKA
■4*9 CZERWCA

1 1 Śioda
B 1 Barbary

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o--
TEATR WIELKI 

Środa, 11-go czei wca o godzi nia 8-mej 
„Magja" — premjera — gość wysl. J. 
Osterwy.

Czwartek, 12-go czerwca o godz. 4-tej 
„Rycerze królewny11.

Czwartek, 12. czerwca o godz. 8-mej 
„Mdgja ‘ — wyst. gośc. J. Osterwy.

Piątek, 13 go czerwca o godzinie 4-tcj 
„Rycerze królewny".

Piątek, 13-go czerwca o godz. 8-mej 
„Magja" — wyst. gośc. J. Osterwy.

*
TEATR MAŁY.

Środa, 11-go czerwca o godzinia S-mej 
„D jabeł" — zniżki ważne — gośc.' wyst. 
Lenczewskiego.

Czwartek, 12 go czerwca o godz. 4-tej 
„Szelmostwo Skapena".

Czwmrtek, 12. czerwca o godz. 8-mej 
„D jabeł" — wyst. Lenczewskiegu — 
zniżki ważne.

Piątek, 13-go czerwca o godz. 8-mej 
„D jabeł" — wyst. Lenczewskiego — 
zniżki ważne

*
REPERTUAR „TRUPY \y iLENSKIEJ“  

Śroaa. 7.15 wiecz. „Żądza", sztuka 
0 ‘Neilla. Ceny od 1 do 3 zł. r

Czwartek, 8.15 wiecz. „D ybuk" An 
skiego. Ceny oa 1 do 3 zł. '

Piątek, 8.15 wiecz. „Z łodzieje", sziuka 
F. Bimka. Ceny od 1 do 3 zł. Premjera

M
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Niewinny Orzech" film
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Księżniczka Jazzbandu". 
CHIMERA: „Wiosenna Parada". 
OOLOSSKUM: Pat i Patachon , Don

Kiszot" i „Niema szczęścia".
FATAMORGANA: „Zagłada P.osji" z 

chorem rosyjskim.
GRAŻYNA: „Hiszpański słowik". 
KOPERNIK: „Bebe i Ska“ i „Górą ka 

walertk. stan".
LEW: „Przygoda jednej nocy"
LUNA: „Tragedja w Alpach" otaz

„Dziecko na gwałt".
MARYSIEŃKA: Dźwiękowy film

„Dzieje małżeńskie" i „W esoły kawaler" 
OAZA: „Ponad śnieg".
PAŁACE: „Rycerze Miłości" oraz

„Pieśń upadłej dziewczyny" (dźwiękowy) 
PAN: „Policmajster Tagiejcw".
PASAŻ: „Żelazna stopa" oraz „Pies 

Rex‘ .
POLONJA: „Dzikuska" (na cel budo­

wy Domu Ludowego w Lewandówct) 
PROMIEŃ: „Port marzeń".

jakieś specjalne względy? Mężczyźni są 
głupi, zbyt łatwo pozwalają sobie zawró­
cić^ głowę powabami kobiecemi. Gdyby 
wszyscy byli do mnie podobni, wygrali­
byśmy ten pojedynek!

Panna Oervier zapomniała już o przy­
krym prologu ich znajomości. Natrafiła 
na godnego siebie przeciwnika. Rozwi­
nęła się dyskusja, początkowo powścią­
gliwa, później coraz namiętniejsza. Istny 
pojedynek. Turluraułt contra Ceryier. 
Bombardowiali się gradem atutów i za 
rzutów. Panna Cervier z coraz bardziej 
wzrastającą sympalją spoglądała na pa­
na Turluruult. Pan Turluraułt z coraz 
miększą sympatją spoglądał na pannę 
Cervier.

I w tym momencie taksówka przysta­
nęła. Pan Turluraułt spojrzał ma ze­
garek.

— Nonsens, nie mogę już pójść na 
górę. Jest zbyt późno!

— I ja spóźniłam się również na 
obiad.

Pan Turluraułt spojrzał na pannę 
Cervier Panna Ceryier spojrzała na pa­
na Turluraułt. Pan Turluraułt zapropo­
nował dokończenie dyskusji pr?;, wspól­
nym obiedzic w nalej restauracyjce na 
sąsiedniej ulicy. Zapewnił, że jest gentle­
manem. Panna Ceryier przyjęła zapro­
szenie.

Nie wiem, jak długo lyskuiowali. Po 
miesiącu odbył sio ich ślub. Spotkanie 
Turluraułt contra Ceryier zakończyło sie 
wygrana Ceryier w 16 rundzie

Tłum. C. S.

obok stacji Duiblany - Kran.zlx.rg, koło 
Sam bora, kiunmastn nk, wyśledzonych 
ma razie 'wyrostków .ie j 'rob zbom- 
iMtzdowało przejeżdżają*./ wcsoi aj po 
południa pociąg towarowy, pizy pomo-

[ywów, 11 czerw ca,
(—) Wczoraj późnym wieczorem 

20-tetAia Katarzyna KiimitowSka słu­
żąca, zam. G-rodzicidch 6, w zamiarze 
samobójczym skoczyła z III p. na bruk.

STYLOWY: „Krwawa Litera" z Col- 
len Moore. •

UCłECHA: „Pokus" Brodway‘u“ .
- a  -

Prywatny Zakład naukowy
i m .  H .  j  3 R D A N A

ul. św. Mikołaja 16.
przyjmuje wpisy do: szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na r. szk 1930/31 

Godziny urzędowe od 13—14. 
MIECZYSŁAW KISTRYN. Nr. tel. 14-36.

1637-15

Wiadomości 4?atralne*
Juljusz Osterwa, jeden z najznakomit­

szych artystów, którego imię jest na u- 
stach całej Polski, jako twórcy Reduty, 
wystąpi gościnnie po raz pierwszy, dziś, 
w środę, dnia 11-go bm. w Toatrze W iel­
kim, na czele swego doskonałego zespo­
łu w ostatniej nowości repertuarów za­
granicznych pt. „Magja" słynnego an­
gielskiego autora Chestei tona. Świetny 
artysta kreował tę rolę w Warszawie 
zdobywając niebywały sukces, przyjazd 
jego do Lwowa jest dla naszego miast,i 
niebywałem świętem. Dyrekcji teabów 
udało się jiozyskać Redutę wraz z niepo­
równanym Osterwą na czele, tylko na 5 
(pięć) występów.

„D jabeł" dowcipna komedja Molnara 
z Władysławem Lenczewskim, wytra­
wnym artystą Teatru Naród twego w 
Warszawie w roli tytułowej, była gorąco 
przyjmowana na wczorajszej premjerze 
w Teatrze Małym. Dziś w środę, dnia 
11-go bm. i jutro w czwartek, dnia 12-go 
powtórzenie tego świetnego, doskonale 
wyreżyserowanego przedstawienia.

Dyreki ja Ii-go gimnazjum urządza w 
wynajętej na ! -n '.i  >aJ T ecrn  Muł- o, 
przedstawienie amatorskie siłami K da 
Dramatycznego II. Państwowego Gimna­
zjum, na dochód Kolonji Wakacyjnych. 
Daną będzie komedja iieśnuert‘.lnego 
pisarza francuskiego Moliera pt. „Szel­
mostwa Scapena". Początek o godzinie
4. popoł. Piękny cel, jak i pomyślnym 
skutkiem uwieńczone usiłowania dobrze 
zgranego i wyreżyserowanego zespołu a- 
malorsikiego, ściągną niewątpliwie liczną 
publiczność.

Z „Trupy Wileńskiej". Dziś, w  środę 
głośna sztuka E. 0 ‘Neilla „Żądza" która 
nader entuzjastycznie przyjęta została 
przez prasę i publiczność, Ceny od J do 3 
zł. — W czwiartek .Dybuk" Auskiogo. Ce­
ny od 1 do 3 zł. — W piątek premjera 
„Z łodzieji" F. Bimka, która parę lat te­
ntu święciła tryumfy na wszystk cli nie­
mal scenach europejskich. Sztuka ta 
wznowiona zostaje przez Daniela Szapi 
ro, który jednocześnie kreuje główną ro­
lę. Ceny od 1 do 3 zł.

 o---
P rof. z K r y c h u

przybywa do Lwowa.

L w ów , 11. czerw ca. 
Jcdten, z  najznakom itszych pmzeid- 

stawiciett.i m ed ycyn y  wigpókaesnej, 
profesor G. Naegei z  Zurych u , p rzy ­
b yw a  w  tych  dniach do L w ow a na 
zaproszenie Wydiziału lekarskiego lin i- 
wieirsyMn J. K. i w ygłosi w  czwart-uk,
12. bm o  godiz. 18 w  sali Kliniikl ch o ­
rób w ew nętrznych  w ykład dna lekarzy

cy  kamień4 tak aiLaie, że hamulczy, 
Franciszek "Witek, odniósł ciężkie u- 
^zkod^ania na caseoa. ciele. Ofiarę d z i­
k iego w ybryk u  w yrostk ów  musiano 
odwieść do szpitala w Samborze. Z a­
w iad om ion a  p o lic ja  w d ro ży ła  n atych ­
miast dochodzenia .

D esneratka dozn ała  złam ania  podsta­
w y czaszk i i przew iezion a  do szpita­
la  pow szechnego, zm arła. Pow odem  
sam obójstw a b y ła  zaw iedzion a  m i­
łość.

i  istiLdcntów medycyny pt.: „Zagadn,le­
nia konstytucji w  m edycyn ie  w spół­
czesnej z  Lzezagui-oem uwzgflęddieniem 
senorzeó krwi".

—i — o —.
Z  m r t t s f a ,

Do Społeczeństwa Polskiego. Dnia 12. 
bm. o godz. 10 zostanie uroczyście wyda­
na ziemia z pobojowiska ,i.a Persenków- 
ce przez Związek Obrońców Lwowa z li­
stopada 1918 r„ drużynie 38. p. p. Strzel­
ców Lwowskich celem przeniesienia jej 

, marszem pieszym oo oDecnego miejsca 
postoju pułku w Przemyślu, gdzie zosta­
nie uroczyście wmurowana w podstawę 
pomnilca Żołnierza znajdującego się na 
dziedzińcu koszar tegoż pułku. Ponieważ 
pułk tan został zorganizowany we Lwo­
wie w czasie krwawych zmagań w pa­
miętnych aniacn listopadowych 1918 r. 
jako 1-szy pułk Strzelców Lwowskich, 
przeto Zarząd Związku Obrońców Lwo­
wa z listopada 1918 r. -aprasza patijo- 
tyczne społeczeństwo Lwiego Grodu, 
wszystkie Organizacje społeczne i kultu­
ralne oraz Korporacje Akademickie do 

jaknajliczniejszego wzięcia udziału w tej 
uroczystości. Zbiórka Organizacji i P. T. 
Publiczności o godz. 9.30 na Persenkówce 
koło pomnika.

Nominacje w Prokuratorze. P. Dr. 
Stanisław Czemeryński, sędzia- powiato­
wy w Tarnopolu, p. Feliks Krajewski, 
sędzia powiatowy w Grzymitowie i p. 
Dr. Józef Kubn, .asesor sądowy we Lwo­
wie, zostali zamianowani podprokurato­
rami Sądu Okręgowego we Lwowie.

Miauuwania w kolejnictwie. Minister 
komunikacji zamianował mgr. Gramem 
Feliksa, star. referendarza dyrekcji okrę­
gowej kolei państw, we Lwowie — za­
stępcą naczelnika wydziału ruchu tej sa- 
mej dyrekcji. Lezela Franciszka, star. 
asesora dyrekcji okręgowej kolei’ pań­
stwowych we Lwowie — kierownikiem 

działu ogólnego w wydziale haudlowo- 
taryfowym tej samej dyrekcji, dr. Po­
krzywkę Henryka, k on tra k tow e j 1< ka- 
rza dyrekcji okręgowej ko-lei juństw. we 
Lwowie — lekarzem sanitarnym w wy- 
dz;ale sanitarnym tej samej dyrekcji, inż. 
Wartulskiego Feliksa, kierownika działu 
I. ki. w warsztatach głównych dyrekcji 
okręg, kolei państw, we Lwmwie — za­
stępcą naczelnika tych warsztatów, inż. 
Załęskiego Stanisława, referendarza ko­
lei państw, w warsztatach gl. dyrekcji 
okręg, kolei państw, we Lwowie — kie­
rownikiem działu I. kl. w tych warszta­
tach.

Lroczystość poświęcenia i wręczenia 
proporca XI. Lwowskiej m. Draż. harc.
odbyła się w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt. Po mszy św. celebrowanej przez 
Wieleb. ks. kanonika dr. A. Warszylewi- 
cza i poświęcenia proporca, przemówił 
ks. kanonik do licznie zebranych harce­
rzy i publiczności wskazując cele i zada­
niu harcerstwa. Następnie na pięknie u- 
de'kCTv>wanem boisku szkol. ginin. IX. od 
Dyło się wbijanie gwoździ pamiątkowych. 
Uroczystość otworzył dyr. gimn. Bursz- 
tynski, poczem nastąpiło wbijanie gwo 
ździ i wpisywanie nazwisk do księgi pa 
miątkowej. PropoTzec w imieniu Kola 
Przyjaciół harc. przy XI. Lwoskiej druż. 
wręczył „Jedenastce" opiekun tej druż. 
prof. Partykiewicz. O godz. 12 w sali So­
koła II. odbyła się Akademja, na którą 
przybyło wiele drużyn harcerskich i mło­
dzież szkół średnich przeważnie w towa­

rzystwie rodziców. Słowy, wstępne wraz 
z rysem historycznym 10-lecia istnienia 
drużyny wygłosił Dh przyboczny Jasień­
ski. Następnie kilka utworów edegrał na 
skrzypcach przy akompaniamencie forte­
pianu p I. Weber. Chór „Syrena" od­
śpiewał okoliczność, pieśni. Dh. Jasieński 
wygłosił deklamację a dh. Szczęścikiewicz 
art. opery, odśpiewał kilka pieśni przy 
akompaniamencie fortepianu. Całość wy­
padła bardzo udatnie, toteż licznie zgro­
madzona młodzież i starsi serdecznie o- 
klaskiwali wykonawców poszczególnych 
punktów programu. Popoiu dniu przy 
dźwiękach orkiestry pocztowców, bawiła 
się młodzież na Kiermaszu na boisau So­
kola H.

Zjazd abiturjentów gimnazjum IX. we 
Lwowie. Dnia 8. bm. odbył się w gimna­
zjum IX. we Lwowie zjazd abiturjentów, 
którzy w roku 1910 złożyli w niem egza­
min dojrzałości. Na zjazd przybył dyrek­
tor p. Grzegorzewicz, profesorowie Palm- 
stein, Grossman i Wołowicz. Poz.atem 20 
abiturjentów, a między nimi jeden z Los 
Angelos. Po mszy św. w kościele św. 
Elżbiety powitał w gimnazjum zgroma­
dzonych najpierw obecny dyrektor Bur- 
sztyński, a potem dyr. Grzegorzewicz, go­
spodarz klasy i wymienieni wyżej profe­
sorowie. Przemówienie aoitu jenta, obec­
nie adwokata we Lwowie dra L. Somme- 
ra było nacechowane serdeczną życzliwo­
ścią wobec wszystkich, dawnych człon­
ków grona naucz Zjazd zakończono zwie 
dzeniem gimnazjalnej wystawy rysunko- 
wo-mechaniczno-fizycznej. Po wspólnej 
fotografji odbył się bankiet

Iy  Wojewódzki konkurs modeli lata­
jących i redukcyjnych organizowany 
przez Komitet Wojewódzki L O. P. P. 
we Lwowięy oabędzie się w dniach 21. 
i 22. bm. Zgłoszenia do 19. hm. przyjmu­
je sekretarjat Komitetu Wojewódzkiego 
K  O. P. P. we Lwowie ipl. Smolki 3,
I. Pd

Wystawa prac uczniów gimnazjum IX. 
we Lwowie. W bieżącym tygodniu rozpo­
czyna się w wymienionym gimnazjum 
wystawa rysunkowa-fizyczna, LOPP. i że- 
glarsko-wioślarska. Wystawia otwarta co­
dziennie popołudniu od 16—19, a w nie­
dzielę od 10—13. Wstęp wolny.

Wiec Lekarzy zwołują Okręgowe 
Związki Lekarzy Państwa Polskiego i 
Lekarzy Kas Chorych. Wiec odbędzie się 
we Lwowie 15. bm. o godz. 11-tcj ptzed- 
poł. przy ul. Lindego 5, a omawiana na 
nim będzie sprawa projektu „wytycz­
nych dla umów z lekarzami" pizedlcżo- 
żonego przez Ogólnopaństwowy Z w ią 
zek Kas Cl o> vch w Warsziwm.

Polskie Towarzystwo Matematyczne, 
oddział lwowski odbędzie posiedzenie 
naukowe, w czwartek, 12 bm. o godz. 
2015 w sali Muzeum Matematycznego 
Politechniki z następującym porządkiem 
dziennym: 1 Prof. Kuratowski: O geo- 
metryzacji logistyki. 2. Prof. Banach: O 
szeregach trygonometrycznych lakunar- 
nycli.

Tow. Geograficzne we Lwowie. W
środę, 11. bm o godz. 18.30 w  sali Insty­
tutu Geograficznego U. J K., Kościuszki 
9., III. p. odbędzie się posiedzenie nau­
kowe. Referować będzie prof. Uniwersy­
tetu z New IŁaven (Stany Zjednoczone) 
EUsworth Huntington: „The problem of 
the distribution of ciyilisaiion". (Zagad 
mienie rozmieszczenia cywilizacji.)

Centralny Związek emerytów, inwa­
lidów, wdów i sierót po pracownikach 
PKP. we Lwowie, przy ulicy Krasickich 
5, zawiadamia, że Walne Zgromadzenie 
odbedzie się we własnym lokalu przy 
ulicy Krasickich 5, dnia 24. bm. o  godz 
9-tej.

Walne Zebranie T-wa Op. nad Ziyierz 
we Lwowie, odbędzie się 15. bm. o godz. 
11-tej przedpoł. w lokalu Sali Posiedzeń, 
ul. Kopernika 1. 20.

K  s e r  t k a  n o ^ r r r r r m .

(— ) Włamania i kradzieże. Z mie­
szkania Stanisława Malca, zam. Mikołaja 
Reja 8, skradziono wczoraj po włamaniu 
się złoty zegarek damski i dwie br m- 
zoletki, wartości 250 zł. — 1 ’ rz, jŁodzą- 
cemu ul. Legjonów, Leonowi Eicbenna- 
nowi z Kołomyj! sjtradzkmo wczoraj ze­
garek złoty Schafhausen wart>.)śoi 1O00 
zl. _  W kościele .Katedralnym .k ładzio­
no wczoraj Edwardów i Mro-zowi portfel 
z gotówka 200 zł. i papierośiircę wartości 
50 zł.

( _ )  Aresztowania. Do aresztów pcli- 
cyjnyeti oddano wczonai: Michała Barhry- 
ja, służącego za systematyczną kradzńi 
różnych rzeczy na szkodę restaurator*

Śmiertelny skok z  iii. oietra
bAMGtriÓJSsTWG NA TLE Z a  łYIEDZItONEJ MTŁtóCI
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Bronisława Górskiego, Jana Szumnego 
za kiadzież uprzęży wartości 180 zł. na 
szkodę firmy Hartmuth, przy ul. Pełczyń­
skiej, Franciszka Elfingera za kradzież 
gotówki 10 zł. na szkodę Antoniego Bo­
guckiego, Jana Barana, za kradzież pió- 
ta do napełniania i chusteczki wuiicści 
93 zł. na szkodę Zygmunta Kolprana, 
Wasyla Kocura n  kradzież garderoby i 
gotówki na szkodę Dmytn Fediuka, o- 
taz Władysława Pelca malarza pokojo­
wego na polecenie sędziego śledczego,

—D -
W  nadchodzącym okresie upałów

sprawia usunięcie piegów dużo - trosk. 
Wśród licznych zachwalanych środków, 
cieszą się oryginalne preparaty Apteka­
rza Leschnitzera specjalnym uznaniem, 
gdyż skład tychże, jak vyiika z opisy­
wanych rezultatów osiągniętych, zdaje 

się być nader szczęśliwie dobrany. Z 
wielu środków silnie zachwalają rady- 
kalność i nieszkodliwość działania 
tychże.

OTWARCIE S A  !)NU BIELIZNY 
1IĘ3KIET.

Celem umożliwienia P. T. Publiczno­
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjumy z materjałów pierwszo- 
izednycb fabryk zagranicznych i krajo­
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7. 
we własnym zarządzie pod kierowni­
ctwem fachowej siły, '--ytwórnie i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo­
wania naszych wyrobów ustaliliśmy ceny 
bardzo nizkie. W ybór materjałów ogrom­
ny. Wzory dotychczas niewidziane.

$464-?
— LJ—

Pensjonaty!
KOŁDRY — MATERACE — PODUSZKI 
NA ITa NIET — PEŁNA GWARANCJA 

WŁASNY WYRÓB

m y s k u  mm B a t o r e g o  "i
3669

» , , o — —

Z a m a c h  samobójczy
15-Bet. S te ig era .

Lwóy, 11. caejiwca.
(—) Wczoraj popouidmu .v teaincści 

przy ul. Tatarskiej 2, targ.iąl się na ży 
cie przez wypicie alkoh ilu metylowego 
15-letni Karol Steiger. Pogotowie ratun­
kowe pii udzieleniu mu pierwszej pomo­
cy , odwiozło go do szpitala powszechne­
go Przyczyny tego rozpaczliwego kroku 
na razie nie ustalono..........

K u t ? dta ts rg o im
OTWIERA PAŃSTWOWY /.AKŁAD BADANIA ŻYWNOŚCI W  KRAKOWIE.

Lwów, 11. czerwca.
Państwowy Zakład badania żywności 

i przedmiotów użytku w  Krakowie za­
mierza w r. b. stworzyć ponownie kursy 
dla kszt»lcenia orgjnow dozoru nad ży. 
i mością i przedmiotami użytku, pow oła, 
ne do wykonywania dozoru tego w mia­
stach, nawiązując je  do swej oJ  r. 1900 
kontynuowanej działalności w kształce­
niu kandydatów na t. zw. kiHuisarzy tar­
gowych. Magistralom miast małopolskich 
/obowiązanym  na podstawie dekretu 
Prezydenta R. P. z dnia 22. marca 1928 
r. do utrzymywania ukwalifikowanych 
organów dla tego dozoru, daną będzie 
przez to sposobność delegowania odpo­
wiednich kandydatów do Krakowa na 
Kursa, o ii© nie zechciały korzystać z 
kandydatów kształconych dotychczas 
tylko w Warszawie w Państw Szkole 
higieny.

W obec niemożności łożenia na ten

cel w Kmitowie środków ze skaibu nan- 
stwa, koszt zorganizowania i piowadze- 
nia tego kursu obciążać musi w całości 
zarządy miast delegujących kandyaarów 
na kurs w Krasowie, względnie osoby 
prywatne pragnące nabyć kwalifikacje u. 
poważnijjące do zajmowania stanowisk 
samorządowycn kontrolerów żywności.

Kurs trwać będzie 6 tygodni, a za­
kończy go egzamin wobec ustanowionej 
komisji egzaminacyjnej.

O warunkach przyjęcia na kurs po­
wiadomiły małopolskie Urzędy w oje­
wódzkie podlegle sobie starostwa i magi­
straty miejskie, gdzie zasięgać należy
wiadomości o warunkach przyjęcia. __
Kandydaci na kurs winni za pośredni­
ctwem magistratów indywidualne poda- 
n.a zaopatrzone w wymagane dowody 
wnosić do Dyrekcji powyższego Zakła­
du, która o przyjęciu na kurs będzie 
rozstrzygać
 ______  r

« ! i i  u Peta
R2Ląxl RęDZIE W  TYM SYNDYKACIE MIAŁ 60 PROCENT UDZIAŁÓW.

Lwów, 11. czerw ca.
(M) W edte inifouimajGji, kifcórc ortuzy 

Tnaliśmy ze strony dohrae ab-znaijomio- 
iwy ze stosumikairm, są, pnzyga' awarnia 
okuło utw orzenia syndykatu  lin ji skrę 
tow ych  kontynrarwane w  dlail®zym cią­
gu, tak, że uruchcmijmie: takiego sy n ­
dykatu  jest kw estj? już n iezbyt J ile ■ 
łaej przyszłości.

R ząd  bęldlzio w  tym  '-sy.iuliyfkarae 
■miiaf BO piuC. udziałów , a  temsaimem 
wptyiw dleicydtujący —  ■mieityilLo na po­
litykę emilgiiajcyiną, iooz teffiźo na 
spraw y parsanailmli a lamisamum na 
obsadę stanowisk w pos^cczeąonyoh 
biurach okrętowTch. Bituir tyc h będizie 
ok o ło  dw ieście na obszarże ca łego 
państw a, które tpddllegiać będą dyrek­
cjom  oemfirataym. Tych. z a i będzie 
siedjn w całej Polsce.

Wdlcutók utw orzenia synidiykaitu o- 
IkTętowago utraciło posady pomad 1300 
funlkcjonarjuisóy, zatrudnionych ob ec ­
nie w biurach  rciZmaitych saimodlzii il- 
a y c h  biiumcb uinji dkręh w ych .

To też Twezatażnte odl iprzwszfsco

uiKSŁtałtowa.ma się ■stosmJków em igra­
cyjnych., w yw ołu je  spraw a symSylłaura 
lingi okrętow ych zru-2Tiiniałe zamepo- 

kojeaie wśród wer pj/iwwaulków, któ- 
nz y  opierają, sw oją  egzystencję na pra- 
c y  w hiurach  okrętowych.

Los ich zawlśn e w  powietrzu, gdyż 
■nikt się o  n ich  nie podraażKzy aini n i­
m i nie zajmie.

Bk c t w * iii stiisarzrz. 
ir m awikeii hiimiwcii.

Lwów, 11. czerw ca.
W  Stow arzyszeniu  przedstaw icieli 

hanidtlowycn w e  Lw ow ie (ul. K ościusz­
ki 3, II p.) ndibyła, gj|ę uroczystość od ­
słonięcia  portoeltu długoletniego pre­
zesa tego Stow arzyszania r. Ignacego 
Bem,ulu. —  P o ■uroczystości od b y ł się 
bankiet, który wśród! nader serdeczne­
go nastroju i m iłej przyijaciełskitej po­
gawędki, prizec^ągną-i się do  późnej 
pory.

Podbzas amaru iiania rozm aitych  
snraw ipaflło. m yśl stw orzenia spół­

dzielni kreaytow ej (Pa przedstaw ić! sli 
handlow ych , która to spółdzielnia mia 
ła by  b y ć  w yrazem  ostatecznej realiza­
c ji  wifcldletnich starań w  tym  kierun­
ku prezesa Bendilia. W  Związku z  -tern, 
część  uczestn ików  natychm iast zde­
k larow ała  pokaźne kw oty udziałów^1 

■Prezes Jucgsr, zaproszony nia tę 
uroczystość nie m óg ł z  pow odu ch oro ­
by  p rzybyć i  uprosił r. Schtoyena, alby 
go izastąiPh L iczne gratulacje i tele­
gram y, przesłane na ręce prezesa 
Bendla, dopełniły  podniosłą u roczy- 
otość.

mmui. k j i i f  z g o n u  en;e
ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURA­

TORÓW R. P.
Lwów, 11. czerwca.

Biuro Prasowe zaiządu głównego 
Zrzeszenia sędziów i prok. R. 1’. komu­
nikuje:

W dniu 1. bm. w gmachu Sądu Ape­
lacyjnego w Warszawie odbyło się nad­
zwyczajne walne zgromadzenie Zizesze- 
nia Sędziów i prokuratorów R. P., pod 
przewodnictwem prezesa Oddziału War­
szawskiego Zrzeszenia, Sędziego N. T. A. 
p. Adama Wozdeckicgo.

Przedmiotem obrad zgromadzenia by- 
m. sprawa zakładania domów letnisko­
wych i kuracyjnych dia członków Zrze­
szenia. W toku dyskusji podniesiono, że 
podjęfa akcja musi pociągnąć za sobą 
ciężary finansowe, lecz akcja ta ma na 
względzie nietyle doraźne i natychmia­
stowe korzyści, ile zapoczątkowanie dzie­
ła, które w całej rozciągłości przyniesie 
owoce dopiero następnym pokoleniem. 
Pomimo jednak tych nastręczających się 
trudności finansowych, wiążących się ści­
śle z faktem nikłego uposażenia sędziów 
i prokuratorów — zebrani jednomyślnie 
uchwalili realizację zamierzonej akcji, 
nakładając bardzo znaczną większością 
giosów na członków Korporacji obowią­
zek przymusowego wpłacania, poczyna­
jąc od dnia t. stycznia 1931 r., na ten ce? 
miesięcznych składek specjalnych 

  o-------
Prośba. Osoba w starszym wieku bez 

zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna 
nie mająca zawodu nie może sobie obec­
nie zapracować. Chora w calem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta­
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najakonmiejsz'* 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia jiod „Opusz­
czona" Adres w A Jministracn.

  O--------

l U c i o f łwole przu^e di
p u j o f a

— Mon Dieu — szepnął, siadając znowu. — 
A spodziewałem się zastać go w pełni zdrowir 
humoru.

— To nie moja wina, Mr. Pujol — rzekła Miss 
'Anne.

Poruszył się oburzony samą myślą.
— Oczywiście, że nie. Cóż znowu? Pokochała 

go pani zaraz po pierwszem widzeniu <w Aix.
Łzy spłynęły po bladych Doliczkach Angielki.
— Bóg raczy wiedzieć — rzekła — <obym ro­

biła bes niego. On jeden pozostał mi na świecie.
— Jakto? A siostra pani, Miss Janet?
Miss Anne przyłożyła chusteczkę do oczu.
— Biedna siostra moja umarła przed rokiem, 

Mr. Pujol.
— 0, jakże mi przykro. Nic nie wiedziałem 

o  tem.
Zaległa cisza, a potem znów on odezwał się 

pierwszy:
— To musiało być okropne dla pani.
— Bóg jeden wie — odparła. Uspokoiwszy 

się nieco, otarła oczy i próbowała się nawet u- 
śmiechnąć. — Proszę mi teraz opowiedzieć coś o
joibie — prosiła. — Skąd pan się wziął tutaj?

* '

Arystydes odpowiadał niezbyt chętnie; wiado­
mości o śmierci Miss Janet i chorobie Jean‘a ze­
psuły mu zupełnie humor i werwę, i odebrały o- 
chotę do obszerniejszych wpowiadań.

— Obydwie z siostrą rozumiałyśmy pana do­
skonale — rzekła po chwili Anne, wracając my­
ślą do owej pamiętnej nocy, kiedy to usłyszała 
kwilenie dziecka pod drzwi ami swego pokoju. — 
Wprawdzie właścicielka hotelu wyrażała się o pa 
nu niezbyt pochlebnie, ale my nie wierzyłyśmy jej 
słowom. Byłyśmy pewne, że pan jest dobrym czło­
wiekiem, bo tylko dobry człowiek moż° napisać 
taki list, i powiedziałyśmy sobie: Cóż to ma du 
rzeczy? Pan Bóg zesłał nam dziecko! Ale czemuż 
nie miał pan do nas zaufania, Mr. Pujol, czemuż 
r ie powiedział pan nam wówczas orawdy?

— Ach, droga Miss Anne — odparł Arysty
des. — My, południowcy, czynimy wszystko z bły­
skawiczną szybkością. Pomysł przychodzi nagle. 
Vlan! realizujemy go w ciągu dwóch sekund. Nie 
jesteśmy jednak mniej ludzkimi od synów półno­
cy, którzy obmyślają wszystko w ciągu dwóch 
miesięcy.

— Właśnie taksamo twierdziła Jauet — szep­
nęła Miss Anne.

— A zatem jest pani pewną prawdopodobnie, 
że gdyby nie nagły kaprys fortuny, napewno nie 
opuściłbym maleńkiego Jean‘a.

— Naturalnie, iMr. Pujol. I myśmy uległy ka­
prysowi fortuny. WsDominał pan, że widział pan 
nasz kochany dom w Chilechurst — zapytała na­
gle zunełnie zmienionym głosem.

— Tak, widziałem — odparł Arystydes.
— I widzi pan ten. Szalona różnica.
— A co się stało? — zapytał.
Opowiedziała mu zwykłą, niedługą historję.

Ojciec zostawił im akcje towarzystwa, którego był 
dyrektorem. Przez kitka lat miały spory dochód 
i prowadziły życie beztroskie. I nagle towarzystwo 
zbanŁ rutowało. Oprócz Jean‘a pozostało im tylko 
Beverly Cettage (własność matki) i skromny do­
chód azrewierdziesięciu funtów rocznie. Później Ja 
net umarła; była taka delikatna i nieprzyzwycza- 
jona do niewygód. Zato Anne była silna i w y­
trwała, nie cłn/rowała nigdy.

— Pnrbleau — westchnął Arystydes.
diss Anne zaczęła mówić o  Jean‘ ;e; było to 

niezwykle miłe, dobre i ™ndtoszne dziecko, na­
wet podczas choroby uśmiecha się wesolutko

— Mając dziewięć miesięcy, wiedział już, że 
życie należy traktować na wesoło — rzekł Ary­
stydes... Jakńe on śmiał się cudownie.

CC. d. n.)
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£ dziedziny mody.

Suknie ślubne.
L w ów , 11 czerw ca .

Jesteśmy obecn ie  w okresie we9el 
ii ślubów . iNa w iosn ę nie tylko ptaszki 
zakładają sw o je  gniazdka, ale i  ludzie 
szczególn ie  chętnie cza s  rozkwitu przy

■ żrg-/

rafa,-
'-.tt r

Z P IE G Ó W
s p ę d z i s z  la t o .

Polska wioska, czy Riwiera —
1 recepta dobra na to:
Krem i mvdło 3066

s L E S C H M 3 T Z E R A
W apt. i drog. Krem 3'15 mydło 2'30 

Gdzie niema, wprost:
Apt. Drancz i Ska, Bielsko.

rody w yb iera ją  na połączenie  się zw iąz 
k iem  m ałżeńskim . Będzie w ięc na cza  
sie pom ów ić o  sukniach  ślubnych  i we 
eelnych .

Wdzięczno fryzury z krótkich włosów.

Strój pann y m łodej posiadał we 
w szystk ich  czasach  sw oje odTębne, 
specjalne cech y . P ierw szym  •warun­
kiem  jest tutaj zaw sze, m im o .zm ienno­
ści m ody, za ch ow ać powiną prostotę i 
szilacbetność, która stanow i najw ięk ­
szy  urok. iPrzy ca łe j sw ej n iezw yk ło­
ści, b o  -wszak strój ten nosi się tylko 
raz w  życiu , pow in ien  on być  skrom ­
n y  d nie rzucający  się w  oczy , pow ie­
w n y  i  posiada jący  coś z eteryczności

an iołów . Z  tego w zględu  na suknie 
ślubne nadają się -najlepiej tkaniny 
m iękie, op ływ a ją ce  m łodocian ą sy l­
w etkę be,z zbyt w yraźnego za zn a cze ­
n ia  kształtów . W ym arzonem d materja-

sze, ch-cciaż u  nas trudniejsze do na­
bycia , poza  pew ną porą roku bukiet 
b ia łych  liiji.

Jeśli ch odzi o fryzuT.ę panny m ło­
dej, by łoby  najbardziej w skazane, aby 
jej nie zm ieniać na ten dzień  u roczy ­
sty  z tego pow odu, by  odm ienne u cze ­
sanie nie w yw oły w a ło  w rażenia sztu­
czności.

Dwie elegancki suknie ślubne z crepe satin, z powłóczystym ti enem.

łaimi są tuitaj k rep y : satin, georgetla,
oraz n.ajidealniej podatny i przy ca łe j 
sw ej w span ia łości dyskretny, velours- 
chiffon. -Materjaly te  twoTzą harraon j- 
n e  draperje, a ich n atu raln y  połysk 
czy n i zbędnetm -wszelkiego rodzaju 
przybranie.

Suknia ślubna, lekko udrapow ana 
dok oła  cia ła , nadająca sy lw etce  m ło­
de j u lub ien icy  w yg ląd  sm ukłej lii ji, 
będzie napcw ne n a jbardzie j urocza. 
P rzy  staniku trochę tiulu, delikatnej 
iluzji, z  której w y ch y la  się sm ukła 
9zyja, przy  boku w iązan ka kw iatów  
pom arań czow ych , -spadająca długą 
girlandą w zd łu ż -sukni, Tękawy długie, 
tak długie, aby n aw et pok ryw ały  do 
po łow y  rękę, ubraną w  -białe ręk a w icz­
ki ze szw ed zk ie j skórki.

K lasyczn y  tren, który został od­
rzu con y  w  czasach  w szechw ładn ie  pa 
nującej krótkiej sukni, zn ow u  w ra ca  w 
toa lecie  ślubnej do sw ych  praw . Te 
pow łóczyste  zw oje m aterjału  nadają 
ob lub ien icy  szlachetnej pow agi, licu ­
jącej z uroczystym  aktem. Natomiast, 
m odny  w  latach  ostatnich długi 
p łaszcz, w ych od z i obecn ie  z użycia . 
Za to panna m łoda nie m oże się obejść 
bez krótkiej narzuty. Olbrzymi, bukiet 
b ia łych  róż, lub co  jeszcze m odniej­

W idzi się w  -ostatnich czasach  c z ę ­
sto panny m łode z d jadem em  perło ­
w ym  na g łow ic liu-b innesm przybra­
niem , twoTzącem  niem al strojną c z a ­
peczkę. W ygląda to w spaniale —  jed­
nak zw ykłe przybranie g łow y  w e lo ­
nem  j  girlandką kw iatów  pom arań czo­
w ych  lub mirtem, posiada w ięce j uro­
ku. W  w ytw orn y ch  -sferach b y w a  przy 
jęte, iż do w elonu ślubnego dodaje się 
w spaniałą  praw dziw ą koronkę, ale, o 
ile -strój zyskuje przez to na bogactw ie, 
to jedlnak traci na- pow iew ności.

Jeśli m ow a o orszakach  ślubnych , 
to warto- ziznaczyć, że obecn ie w  w ie l- 
kilm św iecie  paryskim  zaszła  p od  tym 
w zględem  ciek aw a zm iana. Do n ieda­
w n a  w szy scy  goście w esełni brali u- 
dz ia ł w  akcie zaślubin, tow arzysząc 
n ow ożeń com  do ołl-arza. Obecnie w  avy 
tw ornym  św iecie tylko rodzice pań­
stwa m łodych  znajdują się w  orszaku  
w eseln ym  obok w ielkiej liczby  dru- 
żek, natom iast drużbow ie już także 
w yszli z m ody. Orszak w eseln y  składa 
się zatem n iem al z sam ych  dziew ic , 
które idą za parą m łodych , rów nież pa 
rami. K ażda para drużek wT jednako­
w y ch  -sukniach i z jednakow em i b u ­
kietami kwiaió-w. Nadto poprzedzają 
orszak ślubny m ałe d z ie c i z rodziny,

MOGŁOBY Cl POWIEDZIEĆ 
JAK CUDOWNYM JEST

P U D E R  CL

CHŁODZĄC I GOJĄC-JE5T 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
STY/EM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA ZŁ.1‘ "

jak gdyby zastęp pazików . Tren panny 
m łodej niosą rów nież dw ie małe dziew  
czyn ki. Tego rodzaju  m od yfik acja  ar-

Fryzura wieczorowa.

szaku ślu-bnego posiada bezw ąip ien ia  
urok m a łow n iczości, nie w iadom o jed ­
nak, c z y  w yk lu czen ie  m ęskiej częśc i 
gości w eseln ych  da się diu.go utrzy­
mać. ’

Nina.

Skłedajcie o fia ry
n a  c e l e

Ik [ r a f o w e g o  K o n g r e s u

Eucha ystyernego
w  P o l s  e .

Konto czekow e —  P. K. O, —  
j oznaó —  213.063.



Sir. 14. „GAZETA POR VNNA“ z dnia 12. czerwca 1930. Nr. 9244

ZE SPORTU.

9 S i  m i  Jizeiii rormer
WALCZĄ W  NIEDZIELĘ PIŁKARZE LWOWA I KRAKOWA.

Lwów, 11. czerwca.
Po raz czwarty z rzędu staja reprezen­

tacje Lwowa i Krakowa do walki o „Wie­
niec lauiawy*' „Gazety Porannej^. Gdy pa 
miętnego roku 1925 Kraków odniósł trze­
cie zrzędu zwycięstwo nad przedstawicie­
lami grodu naszego puhar prof. Żeleń­
skiego przeszedł po trzynastoletnich bo. 
jach definitywnie w posi danie podwawel­
skiej stOiicy. Wprawdzie inicjator pierw­
szych polskich zawodów reprezentacyj­
nych, pionier sportu naszego p. prof. Że­
leński natychmiast ufundował drogą tro. 
teę, w postaci pieknej kryształowej wazy, 
jednak wobec oznaczenia nagrody jako 
wiecznie wędrownej, zachodziła obawa, że 
zawody Lwów —.Kruków stracą -wiele ze 
swej siły atrakcyjnej. „Gazeta Poranna11 
chcąc podtrzymać nadal tradycję, jednej 
% najst rrssych imprea. sportowych, ze swej 
strony ofiarowała piękny srebrny wieniec 
lanrowy, przeznaczając go dla drużyny, 
która t.wykrotnie z rzędu p ‘-kona prze­
ciwnika.

Pierwsze spotkanie o wieniec laurowy 
„Gazety Porannej4' przeprowadzone w 
Krakowie w r. 1926 zakończyło się wyni 
kiem remisowym 2:2. Zawierucha ligowa 
uniemożliwiła przeprowadzenie zawodów 
w roku 1927, dopiero rok 1928 pozwolił 
m di ugościć K>akowian we Lwowie. Mi­
mo stabego składu, opierającego się wy­
łącznic na graczach A-klasowych, odnie­
śli on. zwycięstwo w stosunku 4:3.

Sytuacja na „rynku" piłkarskim zda­
wała się wskazywać na to, że tym razem 
Kraków bez trudu zdobędzie na własność 
nagrodę. Jednak już w roku następnym 
mieliśmy niespodziankę Rewanż w Kra­
kowie przyniósł drużynie lwowskiej zwy 
ciestwo w niecodziennym stosunku 7:5 tak 
że „W ieniec laurowy' powrócił znów do 
macierzystego groau.

Najbliższej niedzieli staniemy się 
świadkami czwartego z rzędu s.(Utkania. 
Zapowiada się ono bardzo dobrze, ze 
względu na to, żo Kraków Wys tąpi ofcec 
nie w doskonałym składzie. Wprawdzie 
kilku graczy podwawelskiego grodu zasili 
szeićgi drużyny reprezentacyjnej grają 
cej w dniu tym w Krakowie przeciw Au . 
srrji, jednak rezerwoar dobrych zawodni

M ę t e y n  red wy tu niej 
ts n ris aw y

o mistrzostwo i nagrodę miasta Lwowa.
Lwów. 11. czerwca.

W  dniach od 17. do 22. czerwca 1930 
urządza Lwowski Klub Tennisowy na 
swoich kortach przy ul. Pełczyńskiej 
Międzynarouowy turniej o mistrzostwo 
Lwowa. Prawo uczestniczenia w turnieju 
mają wyłącznie członkowie klubów zrze­
szonych w Polskim Związku Lawn- 
Tennisowym. Nagrodą w grze pojedyńczej 
panósv jest wędrowny puhar, ofiarowany 
w roku 1925 przez Gmin^ miasta Lwowa. 
Dotychczasowi zwycięzcy w tej konku­
rencji są: rok 1925 i 19C6 p Władysław 
Kuchar, rok 1927 p. Włodzimierz Mar- 
szewski, rok 1928 dr. Alfons Foerster,

Lwowrski Klub Tennisowy pomny na 
propagandę sportu tennisowego, prowa­
dzi pertraktacje z niemieckim związkiem 
tennisowym w Pradze, czeskim zw iązkiem 
tennisowym w Pradze i węgierskim klu­
bem Magyar AtHlethicai Club w Buda­
peszcie, celem sprowadzenia zawodników 
zagranicznych. Przyjazd pierwszej klasy 
zawoauików polskich jest zapewniony.

Kto jedz'e do C?e - 
m w  ec?

Lwów, 11. czerwca.
Jak wiadomo, rozegra reprezentacja 

Lwowa zawody z Czerń',owcami. W  ekspe 
dycji do stolicy Bukowiny wezmą naj­
prawdopodobniej udział następujący grą.- ■ 
cze: Albański,. Szabakiewicz, Jerzewski,
Czyżewicz (Pogoń), Pająk, Wasiewicz, 
Czudżak, Rusiecki (Lechja), Wronka, A- 
mirowicz (Czarni), Redlcr, Parnes (Ha- 
smanea), Petriw, Kobziar (Ukraina), Re­
prezentacja Lwowa grać będzie dwukrot­
nie, a te w sobotę i w niedzielę.

ków jest tak obfity, że wystawienie pierw 
Szor^ęunego zespołu nie nastręczy kapita­
nowi. K. Z. 0„ P. N-u żadnych trud­
ności.

Lw’ów giuć będzie 15. bm. również na 
dwóeh froutach. Do Czemiowiec pojedzie

Lwów, 11. czerwca, 
- 'W  Unia wczorajszym, [rozpisaliśmy 

czwarty z rzędu „Konkurs sportowy4. Jest 
on zgoła różuy od poprzednich. Tym ra­
zem bowiem nie chodzi o odgadnięcie 
wyników ligcwych, lecz o trafne rozwiuza 
nie spotkań reprezentacyjnych, przyczem 
wymagane jest

podanie wyników cyfrowych, 
podobnie jak przy pierw’szyn, konkursie.

Na pierwszy plan wysuwa się natural­
nie spotkanie międzypaństwowe 

Austrja.Polska, 
którr rozegrane zostanie w Krakowie. Wal 
ka locżyć się będzie o puhar dla amato­
rów. W konkurencji tej, jak wiadomo, zaj 
muje Polska drugie miejsce za Austrją, to 
też zawody niedzielne mają dla nas decy­
dujące znaczenie. Podkreślamy, że Au- 
strjacy występują z drużyną amatorską, 
co w kalkulacjach wynikowych należy od 
powiednio uwzględnić. .

Niemniejsze zainteresowanie wrzbudz 
mecz międzymiastowy

Kraków— Lwów, 
który odbęazie się we Lwowie. I w tym

L w ów , 11. c-a&rwica.
W  bieżącyim in tu  otdlbędlą srę V Na 

rodowe Zawody Strze etokw we I-wo-
wie pod! iprotciktoraitem Praży,deata 
Ilkipltej. Prezes«m  k am lctu  hoojunoiwe- 
go jest Marszutelk. Piłsudski. Prazy- 
djam honcirowe w orzą wtizysicy m m i- 
ąfcrowie i W yjaworlę/we, Dołwo Ity  K or­
pusów, szeJo-wiie at.pairtamemtów, w ła ­
dne kom an a lre  i Pr* zydijuim Targów 
Wiscbodmicłi.

Komitet ur-ziędkije w  WsirsEawio i 
w e  Liwowie. Pioriwszi' poBirdizenie K o- 
mittef-u oTiga,niizacyjinego ty ch  zawodlów 
we Lwuwiie —  odbyto  się dlniia 3  bm 
w  saM j-ogiedizeń Wojewódlatwa, .pod 
przeiwoidmiciłweim w icew ojew ody  Dtrofa. 
now  skraj, j, KierowniA Okr. Urzę/iu \VF 
ii P W . prpłk. Craideli —  zw ia d lo m ił że ­
bran ych  o  sikJarilzie kom itetu honoro­
w ego i  cmganizacyij.ni »go —  p ra  dsta- 
w ii ce l zara octów, doiychc zatsową diziia 
la ln ość Komitetu w  W arszaw ie i  za - 
prcuporiowal skład kom isji: finansow e], 
gospodarczej, technicznej i propagan­
dow o m asow ej.

Do Komisji finansowej wesali; Pre­
zes Dr. Tadeusz Polafk, D y . Byrka, 
Prezes Jan H ofim ger, Dyir. TJhma., Inż. 
Piłat, Prezes Izby Rękodzm in. Gustaw

Lwów, t l. czerwca.
(= ) W światowej slolicy przemysłu 

mięsnego, w Chicago, powstanie najwięk 
szy budynek świata. Obejmie tln 18 pię­
ter, tworzących główny blok na którym' 
stanie jesztze

5-plętri>wp wieża.
Poprzeczny przekrój lego gmachu obej­
mie 200.901) stóp kwadratowych, a cały 
gmach będzie miał przeszło 4 iniljftnj 
stóp kwadratowych nowit-rzthnl. Mie-

jednak zespół słabszy, ponieważ LZOPN. 
nie ma bynajmniej zami-ru wyrzec się z 
lekkiem sercem trofei „Gazety Porań. 
nej44. Skład reprezentacji Lwowa nie zo­
stał jeszeize ustalony, opierać będzie się 
prawdopodobnie na szkielecie „Czarnych44, 
znajdujących się bezwzględnie w dobrej 
formie, uzupełnionych w pewnych m iej­
scach g. Bezami Pogoni. Po zmarnowanych 
„Zielonych Świętach" będzie zatem lwow­
ska publiczność miała sposobność emocjo 
nowania się p4«ę wszorzędną ał. akcją pił­
karską, mającą swą ustaloną tradycję 
i matkę.

wypadku odgadnięcie wyniku nastręczy 
sporo trudności. Nas Lwowian, z natury 
rzeczy obchodzą też żywo losy drugiej 
reprezentacji, która wyjedzie 

do Czetniowiec.
Wobec teigo, że w Czemiowcacl uruzyna 
nasza grać będzie dwukrotnie, tj. w sobo­
tę i w niedzielę, zaznaczamy, że konkurs 
nasz tyczyć się będzie jedynie spotkania 
niedzielnego, jako bardziej miarodaj 
nego.

Podkreślamy zatem raz jeszcze, że 
wyniki podać należy

tylko w cyfrach, 
oraz za podstawę meczów czerniowieckich 
bierzemy spotkanie drugie, tj. niedzielne!

Nagrodzeni ucztstnicy 
trzeciego konkursu prrmje pienśężne po­
orać mogą w Administr. naszej Jjtzy ul. 
Chorązczyzny 31, jutro, tj, w czwartek 
w czasie między 11.30 —  12.30 przedpo. 
ludniem. Czytelników, którym lo-s przy­
dzielił bilety na zawody, powiadomimy 
w najbliższym numerze kiedy zgłosić się 
mają po należne im nagrody

PainmeT i  Radiny M aksym ow icz.
Do lUamiaji gospeztar^e] wt-szli:

Pik. Ryteli, Mjr. Knoppi, Mjr. M agiera, 
Na cze le  .sekcji samotaj™*} tejże k om i­
sji stanęli fizyk  -mrejskii Dr, Dodińsk. i 
Dr. I. maszewacz.

Do kom isji Icclu  iCZm.,: w eseli: I.nż. 
WalcaaJr lienryik, Kpi. Iruż. Sanojca 
Antonii, Lnsp. Piątkowski, Nac.z. Straży 
Poż Spacir, ński1 i  PP. Ricd'1 Edm und 
i  Krzyżewsiki.

Dn komisji prupagauidoWO - praso- 
,»cej iósbj i. W icew ojew oda D rojanow - 
ski, Preizcs Lasko, wniicin Birartoiaw, 
Prof. Ncichay, Pik. dypl Picmiążck, 
Ppłk. Zygm untow icz, R.*prezenlt. Targ. 
W sch  'Ostap Omtwini, Mjr. d^ipll. Kraus, 
Dr. N ow ak - Przytgodlziki, ła ź . Tade­
u sz K uchar, Prof. Iniż. MŚTiikdefw ĉz. 
Prof. HaTtliand, Dyir. Scairigbitnkj W itold, 
D cc. Dr. Ziorhofer, Prof. Rudolf 'Wa­
cek, Prezes WRodrimtorz Cjeński, Prof. 
Cieślak, Prezes Łuszczew ski Konrad, 
i Dyir. Agopsow icz.

W e wstzyatktoh spraw ach  dotyczą­
cych  N arodow ych  zawodów  Strzelec­
kich, bl.izszych szczegółów  udzńela 0 - 
kręgow y Drządl W !1, i P W . OiK. VI. we 
Lw ow ie, Nr. Tel. 22-15.

ścić się w nim będą hurlowne sklepy po­
kazowe dla kupców, coś w rodzaju „Tar­
gów nieustających44.

Koszt budowy wyniesie
30 miljonów duła rów.

Cały parter budynku będzie jedną wielką 
stacją wyładowczą, w której zbiegną się 
dziesiątki torów kolejowych, sprowadza­
jących towary ze wszystkich stron Sta­
nów Zjednoczonych. Górne piętra, mie­
szczące składy, będą miały obszerne, o-

 7: . Yi. V. —     n —  mi
świeco-ne korytarze, a wzdłuż nich akne 
wystawowe, jak na .cielkiej ulicy hanulo. 
wej.

W  górnych pięciu piętrach „w ieży" po 
mieszczą się hotele, kluby, restauracje i 
„dancing - room y" dla przyjezdnych 
kupców, biura stenograficzne, urzędy 
pocztowe i telegraficzne, wywiadownie 
handlowe, sale konferencyjne itd. Całcść 
zaiste godna będzie nazwy „świątyni Mer. 
kurego'4, gdyż każdy kupiec znajdzie tu 
wszystko, czego jego kupiecka duaz. za­
pragnie.

GIEŁDY.
GILI,DA LWOWSKA.

Lwów 10. czerwca.
Na Giełdzie akcyjnej ruch słaby, ten­

dencja chwiejna, usposobienie snokojne.
OBROTY GIEŁDOWE

Dolarówka 65— 65.25; Inwest. 109 « 
pói— 109.75; Bank Polski 168.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów 10. czerwca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja nieje­
dnolita, usposobienie spokojne.

Pszenica zbiorowa, jęczmień przemia­
łowy, owies, wyka czarna i szara zwyż­
kują w cenie, natomiast żyto, bobik, hre- 
czka i otręby spadły w cenie.
Tendencja niejednolita.

Usposobienie spokojne.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 10. czerwca. (PAT). 5 proc. 
pożyczka dolarowa 65, 5 proc. pożyczka
konwersyjna 5, 6 proc. p-ożyczka dolaro­
wa 1920 76 i pói, 7 proc pożyczka stabi­
lizacyjna 86, 10 proc. pożyczka kolejowa 
94, 8 proc. Listy zast. Pku Gosp. Kraj. 
94, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego 9-1.

Waluty i dew zy. Dolary s.86 i pół, Bel 
gja 124.17, Bukareszt 5.28 i pól, Gdańsk
173.86, Holandja 357.80, Kopenhaga 
288.10, Londyn 48 28, N. Jork 8.88.8, Pa-yż
34.90, Praga 26.89, N. Jork telegr. 8.90, 
Szwajcarja 172.32, Wiedeń 125.49, Berlin 
112.80.

Warszan a, 10. czerwca. (PAT). .Bank 
Polski 17 i pół, Bank Zachodni 73, Lil­
pop 27 trzy czwarte, Ostrowiec 58, Stara­
chowice 19 yt .

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 10. czerwca. (.PAT) Amster- 

( dam 284.55 Belgrad 12.51 1/8 Berlin 
166 87 Bruksela 98.73 Budapeszt 123.80 
Bukareszt 4.20 ą ł8 Kopenhaga 189.25 Lon 
dyn 3 ł8 9  i pół Madryt 85.05 Medjolan 
37.08 Nowy Jork 707,75 Oslo 18P.35 Parvż 
27.76 i pół Praga 20.934 Sofja 5.12 3/R 
Sztokholm 189.95 Warszawa 79.34 i pól 
Sawa, Adrja 92.90 Losy tureckie 20.— , 
Bankyerein Wien 18.25 Credit Oester- 
reich 47.60 Escompte Niederoesterr. 161, 
Laendeńbank 25.50 Nationalbank Oester. 
3‘21 Dunaj, Sawa, Sifdbalm 13.05 Ford 
Nordbahn 1025 Rima 86 Zieleniewski 
33.20 Galicja 28.25 Alpiny 25.40 Berg u» 
Iiiitten 727 Galiz. Montanwerke 12.85.

GIĘŁA ZURYCHSKA.
Zurych 10. czerwca. (PAT). Paryż 

20.2aL Londyn 25.78 trzy czwarte. N Jork 
5.16.35, Bruksela 72.02, W łochy 27.02, 
Hiszpanja 62.50, Amsterdam 207.82, Ber­
lin 123.20, Wiedeń 72.81, Stokhulm 
i.38.65, Ośli 138.25, Kopenhaga 138.26. So­
fja 3.74 i p,'l, Praga 15.31. Warszawa
5V 90 Boi rpeszt 9u 32 i p ał, Bu łogrói 
!' 2 : i Al, Ateny 6.8", A mstantyn apol 
’  15. T-.Ks.-eszt 3.06 5,4, l!elscingfor»
13.CC. LeCnos Aires 196.00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 10. czerwca. (PAT). N. Jork

485.90. J^aryż 128.86, Berlin 20.36 i pól, 
Montreal 485.80, Hiszpanja 40.25, Amster 
dam 12.08 5/6, Brukspla 34.81K, W łochy 
92.77, Szwajcarja 25.08 i pół, Kopenhaga 
18.16 1/8, Stokholm 18,00 i pół. Osi: 
18.15 i pół, Helsingfors 192.80, Praga 
163.80, Budapeszt 27.79, llei gi ad 275. Sj .
1 ja 67.50. Bunuinja * MS, Lizbona is\Lr>, 
Konstantynopol 10.25, Ateny 375.25, Wie 
deń 3.4, Warszawa 4384.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 10. czerwca. ('PAT). Londyn

123.87. N. Jork 25.49 i pół, Bruksela 
35.75, Hiszpanja 309.50, W łochy 133.55, 
Szwajcarja 493.50, Kopenhaga 682,00, 
Amsterdam 1025.25, Oslo 682.25, Stokholm 
684.25, Praga 75.70. Rumunja 15.15, W ie­
deń 359.50. Berlm 608.25.

O ij n o  . "  ^
Lwów, .10. czerwca.

Tendencja tekko zniżkowa. Srebrą 
znacznie spadło.

D EW IZY: Dolary ameryk. 888.50—
8.89.00 do’ary k,anad. 8.79-50—S.śOJKJ. 
ker. czeskie 0.26 2.6—U.26.50, Ir tranc. 
0.34.80—0 35.00, fr. szwnjc. 4 72.0C—.
1.72.50, funty 43.40—43.70, czerwieśc*

C^urarty konkurs sportowy
r ó ż n i s* ą  o d  p op rzed in rch .
OBOWIĄZUJĄ WYŁĄCZNIE ROZWIĄZANIA CYFROWE.

i ^ e t a w  . »  i  h m  m  \ 

ODBĘDĄ SIĘ POD PRO TSKTO RATEK  PRETiT-F-NTA RZPLTEJ,

NAJWYŻSZY BUDYNEK ŚWIATA.
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11.00—12.00, leje 0.05.00—O.Ol.aO, szylin- 
p. 3*5.o.ó—lżo.oc.

ZŁOTO: 20 kor. 36 20—36.60, 20 fr.
Zt ku—śi >H. im ivn». » > u1

SREBRO: Kor. austi. 17.00- O.-iP 00,
5 kor. austr. 2.5C.00—2.(30.00, floreny
1.25.00— 1,30.00, ruDle 2.00—2.10, kopiej­
ki 1.00— 1.05.

K ą c i k  r a a j o u / j *

PEOGP VM a u d y c j i  r a d  to w  i c h .
Środa, dnia 11. czerwca 1030 r.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z 
Obserwatorium Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży Marjzckiej w 
Krakowie. 12.05— 13.00 Koncert płyt gra 
mofonowych. Gramofon i płyty z frmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul Kopernika 
U. 13.00— 17.45 Przerwa. 17.45 Koncert 
popołudniowy z Warszawy: Muzyka lek­
ka w wykonaniu orkiestry Polskiego Ra- 
dja pod dyr. Stanisława Nawrota. 1. W. 
Rcvsen: Nie mów mi, że mnie kochasz — 
l'oxtrot, 2. Sylwa Brown i Henderson: W 
siódmem niebie — fox.rot. 8. K B. Ji- 
rak: Minio — tango. 4. Fr. W. Ii ust. Dan 
zing lalek — intermezzo jazzowe. 5. J. 
Bm ke: „W alc z filmu dźwiękowego „Ci-- 
ly . 6. Fr. Rotter i W. Jurmau: Tylko 
ciebie — foxtrot. 7. L. Mittmann: Purpu­
rowe usta — tango. 8. P. Frank, S. She- 
pard i Frazzini: Srebrzysty księżyc —
wałc. 9. .T. Wrigth i R. Better: Nie oąjż 
taka — foxtrot 10. W. Rose.i: Kobiety 
i róże — tango. 1. E. Les,,e, Hi Nicholls. 
foxtrot. 12. A. Becker: Zbudź się dzie­
weczko — marsz. 18.45 Transmisja z Kra 
kowa: Poradnia lekarska: Zdobycze w
nauce o nowotworach — wygi. p. ar. Ma­
ria Solecka 19.10 Rozmaitości, komuni­
katy oraz koncert płyt gramofonowych. 
19.25 Transmisja z Warszawy: prasowy 
dziennik radjowy. 1940 Dalszy ciąg roz­
maitości. 20.00 Zegar z Onserwatorjum 
astronomicznego w Warszawie wybije go 
dzinę ósmą. Transmisja hejrwiu z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. 20.1/ Tiansmisja 
y Warszawy: Fejleton .VIirj■' AnkiewDzo1- 
wa „Jednia z pięknych kjbi.it"- — Marja 
Kalergis. 20 30 Transmisja z Krakowa: 
'Koncert wieczorny. Wykonawcy: lip. z.o- 
fja Adamska (wiolonczela), Aleksandra 
Szafrańska (śpiew), Jan uotm-uin (fort.), 
dyr. Boi. Wullek-Walewski (altonip.): 1. 
R. Schumann: l-sza i Il-g-a część koncer­
tu wielonczelowego op. 129. -  pp
Adamska i J. Hotinann. 2. a) E. Grieg: 
Ja kocham cię, b) J. Brahms: Strofy sa- 
fiikie, c) Loec : Zegar — p. Aleksandra 
Szafrańska. 3. Boccherim. Żonata na wio­
lonczelę i fortepian — p. fi damska i Jan 
Hofmana. 4. a) Duramte: Dama Janza, 
,b) Carissiini: Canzona — p. Alekan ira 
Szafrańska. 5. a) V. Vreule: Poeme, b) 
Fr. Schubert. Pszczółka — p. Zofja A- 
damska 6. a) M. Ravel: out gai. b)
Respighi: Nebbie, c) Pick-Mugiagalli:
Mandolinę, d) L. M. Rogowski: I rzy poe­
maty japońskie — p. A. Szafrański 7. a) 
M. Ravel: Flabanera, b) G. Faure: Sici- 
lienne. c) Głazunow: Serenada hiszpań- 
sl — p. Zofja Adamska 22.10 Transmi­
sja z Warszawy: Fejieton — prawdopo­
dobnie przemówienie Mar szalka Szymań­
skiego „O emigracji-- — następne trans 
misja komunikatów z W -szawy. 23.00
24.00 Muzyka taneczna z Bagateli.

LiPSK 21.45 Koncert zespotu cytrzy-
stów. LONDYN 22.40 Koncert symfonicz­
ny. P,RATTSLAVA 17.00 Koncert utw Rj - 
szarda Straussa. BRNO 19.30 „ fa j i  mm ‘ 
opera Smetany. HAMBURG 19.25 „Don 
Carlos" —  opera Verdiego. BERLIN 20.00 
W ieczór Beethoyenowski. RZYM 21.02 
Koncert symfoniczny LANGENBERG
21.00 Wesoła środa. PRAGA 20.00 „Kra­
wiec i szewc-- —  komedja ze śpiewami 
Stolby. OSLO 20.00 Koncert. WIEDEŃ
20.00 Pieśni iarje od*p Antoni Tausche. 
BUDAPESZT 19.45 Słuchowisko, PARYŻ
21.00 „Madame Pompadour-- —  operetka 
L. walla.

Czwartek, 12. czerwce 1930.
LW ÓW  11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05— 13.00 Koncert płyt gramofonowych. 
17.45 Transmisja koncertu popołudniowe­
go z Warszawy W ykonawcy: Józef Ka- 
minski skrz., Mieczysław Tursz altówka. 
Marjan Neuteich wioloncz. i Ignacy Ro­
senbaum fort. Słowo wstępne wypoWie 
prof. Piotr Rytel. 1. Haydn: Trio e-moll 
na skrzypce, wioloncz. i (ort. a) Allegro 
moderato, b) Andante eon moto, c) Ron­
do. 2. Chausson: KwartefA-dur, op. 30 na 
skrz., alt., wioloncz. i fort, a) Anime, b) 
Tres calme, c) Simple et sans hate, d) Ani­
me, 18.45 Rozmaitości, -komunikaty oraz 
koncert płyt gramofonowych, 1945 Trans 
misja koncertu z Josefsplatzu w Wiedniu, 
21 30 Słuchowisko literackie z Warszawy,

2,lo Transmisja komunikatów z Warsza­
wy. 2.15 Transmisja komunikatów z War­
szawy. 23.00— 2-1.00 Transmisja muzyk:'
tanecznej z „Gastronomji' w Warszawie.

WARSZAWA 16 15 Muzyka z płyt 
gram. 19.15 Transm. koncertu z Joseph 
stadtu w Wiedniu Wyk. Ork. filn. wied. 
i chór Państw. Opery Wied. pod dyr. 
prof. Korngolda. 1. Fr. Schubert: Marsz 
wojsk. D-dur op. 51 Nr. 1 w ukł. na ork. 
F. Motla, 2. L. Mozart: Symfonja G-dur 
3. Fr. Scnunert: a) Serenada, op. 135 na 
alt solo i chór żeński z tow. forl. b) Chór 
duchów z ,Rosamundy“  na chór męski z 
tow. instr. dętych, c) Chór genjuszów z 
melodramatu „Zauberharfe“ na chór żeń 
ski z tow. ork. 4. Robert Fuchs: Sere­
nada D-dur op. 9 na instr. smyczkowe. 5. 
E. W. Korngold: Suita na ork. z muz. do 
„W iele hałasu o nic“  Szekspira. 6. J. 
Strauss (syn): 1. Finał z op. „Noc w W e­
necji" na tenor solo, chór mieszany i ork. 
w oprać: E. W . Korngolda. LIPSK 19.30 
Muzyka domowa za czasów Goethego. — 
LONDYN 20.43 Koncert radjoork. wojsk. 
22.65 „A ida" opera Verdiego. KRÓLE. 
WIEC 20.00 Koncert radioork. KOPEN­
HAGA 20.25 W ieczór poezji i muz. duń­
skiej. GLIWICE 19.20 Ernst Thrasolt czy. 
ta własne utwory SZTUTu aRT 20.15 W.e 
czór wioski. FRANKFURT 3.00 Transm. 
z Ameryki. Match bokserski Schmeli.ig- 
Scharkew BUKARESZT 20.00 Opera BLR 
LIN 16.20 Koncert solistów, 20.20 W ie­
czór R. Straussa. MOTAŁA 20.00 Koncert 
solistów. RZYM 21.02 Wieczór muz. ope­
rowej. LANGENBERG 2045 Utw. Lehara 
(płyty gram.) Na-sl. wieczór islandzki. — 
PRAGA 20.00 „Dziewczę Zachodu“ , opera', 
Pucciniego. MLDJOLAN 20 30 „La cena 
delle befte", opera Giordana. BRUKSELA 
■2ii.30 Fragmenty z operetki „Piękna He­
lena" Offenbacha. WIEDEŃ 20.05 „P io ­
senka wiedeńska -, 21.15 Transm. Joseps- 
platz Wielki koncert pt. „Serenade". RY. 
GA 19.03 W ieczór fiński. MONACHJUM 
21.05 Koncert symf. BUDAPESZT 19.30 
Koncert uczniów Akademji muz KO- 
NTGSWUSTERHAUSEN 20.00 Pieśń nie­
miecka. PARYŻ 21.00 Słuchowisko. Korne 
dja Tristana Bernarda/

Lw w, 
ul. Batorego 4.

T O K A R K I, W IE R  TARKI, ST R U G A R  
K I, G A T R Y , P IŁ Y , M OTORY, T U R ­

BIN Y, M Ł Y Ń SK IE  M A S Z Y N Y , 
TRAN SM ISJE, P A S Y , P R A L N IE  dla 

Z A K Ł A D Ó W  
poleca

A w i z O a

Zwracam uwagę na treść ogłosze­
nia w Nr. 130 z dnia 6. czerwca r. b. 
,/Monitora Polskiego-* przetargu na 
remont główny bud. mieszk. w  01- 
chowrach ad Sanok, wyznaczonego 
na dzień 21 czerwca 1930 r.

Ini. Z. Schramm, major.
Szef Budownictwa OK. X

0566-2

mmmmm

Dentysta-technik

KfZIMERZ SCHWARZ
b. asystent bł. p. Marcina Reichensteina 

przyjmuje od 9 —1 i 3—6 
ul. Wałowa 23. — Telefon 2 /—60.

5351-3

Długoletni sekundarjusz szpitala powsz. 
. były letarz klinik wiedeńskich

Dr, M MondschaSr»
Stanisławów, ul. Goluchow „kica 30. 

specjalista w leczeniu chorób skórnych 
. zastarzałych wenerycznych. Kosmetj ka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne le 

czenie ż/laków . 5375-8

ŁAWOCZNE 2 poKoje z kuchnią umeblo­
wane na sezon letni Jo wynajęcia. Zgło 
szenia Aicbmullera, Stryj. 5589-3

IWONICZ willa „Marysieńka", Pensjonat 
„Dziecko-- to jedyny pobyt dla star­
szych i dzieci. Informacje: Lwów Koł­
łątaja 6./II. p. iwonicz: Willa „Mary­
sieńka" 5522-10

ordynuje jak w latach ubiegłych

K r y n i c a
willa pod „RYB V -. 4997-5

PAN, który w ubraniu iddanem ao czy­
szczenia do naszego zakładu zostawił 2 
pierścienie złote raczy się zgłosić w za 
i zadzie fabryki „Błyskawica" chemicz­
na pralnia i Ąrbiarnia w Stanisławo 
wio. 5541

NAWa iW/CHOWNIE
TENNJS! Kursia. trening, partnerów. Spe­

cjalność: ewidencja wolnych godzin na 
dzień następny! Mikołaja 10. (Kawiar­
nia) wieczwrem. 5558

Z a MIENIĘ mieszkanie zlożo-ne z 8-eh po­
koi i kuchni w  Przemyślu w Rynku 
z mieszkaniem w innem mieście jak Sa­
noku, Samborze, Drohobyczu, Strjju 
itp. /głoszenia do Administracji pod 
„Interes". 5542

NA BIURO. Dwa umeblowane pokoje, 
przedpokój, telefon, chrześcijaninowi 
odnajmę. Sapiehy 9. drugie piętro na 
lewo. 5548

POKÓJ i kuchnia, I piętro, komfortowe, 
wynajmie gospodynią. Rycerska 3.

5563-2

DWA POKOJE elegancko umeblowane, 
wejście z klatki, odpowiednie na biu­
ro, ordynacje lub mieszkanie. Wiado­
mość: ul. Kłuszyńfka 9, I. p. (boczna 
Łyczakowskiej obok św. Anton:ego.

5571-3

POKÓJ balkonowy z utrzymań.cm do 
wynajęcia. Łazii nka i telefon do u- 
żytku. Asnyka 6/iL  na prawo. 5583

1 POKOJOWE mieszkanie komfortowe 
dla lekarza w śródmieściu poszukuję 
wprost od właściciela z? rocznym czyn­
szem. Pisemne zgłoszenia: Trojanow­
ska. Piekarska 19. 5448-5

Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignauy Uśwenheck
ord. od 8—9 i 3—5.

Lwów, Trybunalska 4. Tal. 48-11.
3257-6

Sncejalista chorób skórnych wiuerrcin 
i kosmetyki

Dr. I. MUND wied. Iwowsk. 
ordynuje od 8— 10, 2—6, w niedzielę od 
fc— 1. LWÓW. ASNYKA 1, (róg Piłsuds­
kiego). Te! 48— 01 — L*~»enie żylaka,w.

To v. AKZ1STWO Muzyczne w Groedło- 
wie (ad Skole) przyjmie od dnia 15. 
czerwca br. trzech muzykantów, t. j. 
pierwszego muzykanta grającego na 
skrzydłowce (Fliigelhornistę), tenoTy- 
stę (bas Flugelhornisty) i pierwszego 
klarnecistę. Reflektanei muszą być ro­
botnikami. przyczem robotnicy branży 
drzewnej mają pierwszeństwo. Pisem­
ne zgłoszenia należy skierować pod a- 
Jresem: Towarzystwo Muzyczne firmy 
Bracią Groedel w Groed'owie. p. Skole.

5537

CHŁOPAK do sklepu spożywczego zosta­
nie przyjęty. Łyczakowska 75. 5547

JESZCZE się przyjmuje kilku akwizyto­
rów i ajentów podróżujących, którym 
zależy na dziennym wysokim zarobku 
do odwiedzania klijentów prywatnych. 
Zgłoszenia dnia 14. b. m. o godz. 9— 12 
W. Fiegler i Ska. Przemyśl, Hotel Pnę 
myski Nad Bramą. 5494-2

APTEKA w Olesku poszukuje magistry 
na dwumiesięczne zastępstwo. RFzsza 
wiadomość tamże. 5449-4

RUTYNOWANĄ mundantkę (ta) piszącą 
biegle na maszynie przyjmie riatych 
miast adwokat Mieser, Szopena 3. Zło- 
szenia między 5—7. 5578

m m m m m m .
SUBSTYTUT noiarjalny poszukuje posa­

dy stałej lub czasowej. Adres: Mikołaj 
Hałas, notarjat, Kopyczyńce. 5484-10

FACHOWIEC drzewny ze średniem wy­
kształceniem, 16-łetnią praktyką w wię 
kszycli tartakach, obznajomiony za 
wszelką manipulacją drzewa lmękiego, 
obecnie ma kierującem stanowisku — 
zmieni posadę. Zgłoszenia poa „Ener­
giczny" do Administr. 5483-3

MŁuDE bezdzietne małżeństwo poszuku­
je posady do kamienicy w charakterze 
dozorcy z dobremi referencjami. Ła­
skawe zgłoszenia: Malkiewicz, Balo­
nowa 1. 14. , 55t>5-2

PANNA z półroczną praktyką pisząca na 
maszynie poszukuje posady biurowej 
ewent. jakiejkolwiek. Zgłoszenia Adm. 
pod „Skromne wymagania--. 5562

K f t U M I C E Własny wyrób 
Pełna gwarancja
n n  ( W v «
Ul B a t o r r - j o  2

5197

Bardz 3 
p ę k n ą P A R C E L A

z wolną ścianą nowego gmachu trzypię­
trowego w śródmieściu korzystnie do na 
bycia. Informacji udzieli Kram Studen­

cki, Szajnochy 2. 5517-2

PARCELA w Brzuchowicacn ao sprzeda­
nia, 480 sążni, 8 minut od stacji, sio 
neczna w ślicznem położeniu z drze­
wostanem, który wystarczy n-a budowę 
o-poKojowej willi. Wiadomość Lwów, 
Zadwórzańska 32. u gospodarza. 5543

AUTO-STEYER Typ II. sześeiosiedzenio- 
we, 40 koni, bardzo dobrze utrzymane, 
tanio ao sprzedania. Wiadomość Mało­
polska Ajencja- Reklamowa, Lwów. Cno, 
rążczyzny 7. 5440 4

~ P A R  C E L ~/T
pięknie położona 520 sążni, 40 m- szeio- 
ka w okolicy Listopada korzystnie do 
sprzedania. Informacji udzieli Kram Stu­

dencki, Szajnochy 2. 55T9-2I
 ___________________
KASA National w  bardzc dobrym stanie 

okazyjnie do sprzedania. W Ludom ość :i 
Górniak i Chruszczewsld, ul. Ak-ade 
micka 3. 5570-3

DOM dwupiętrowy nowy, korrrpteinie w y 
kończony, zamieszkany, wołae mie­
szkanie, obszerne podwórze, za 5.500 
dolarów sprzedam. Wkład 3000 dola­
rów. Dochód miesięczny zł. 560. Wia­
domość: Katz, Jałowiec. 5577

POŃCZOCHY gumowe w najlepszych ga­
tunkach po cenach okazyjnych „Małgo" 
rzater, ul Batorego 1. 34. 5512-6

Dq kina JPALAC22* 
*a darmo

STEFANÓW, Leona Saoaehy 81. 
WASSERM AN Putodre tfo 81. 
WITTELS, NSeatiłirórw.
DASZYŃSKI, Zaidworae.
ŻlPSER, Barsznaun tu..

Biiety są u . ju c j ia m i  w Attmislstra 
cji et-Jiienji- nwęday goAaiatąt/JSjf-a źli 
ą s j o l u t P-łn.
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UNIEWAŻNIAM zgubioną Książkę Kasy 
Chorych, Lwów, na nazwisko Piekarz 
Władysław. 5560

TRZECI AK FRANCISZEK, Pogwizdów 
Nowy, unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez p. X. U. Rze­
szów 5540

SZYBKO i tanio najmodniejsze suknie, 
płaszcze, przeróbki wykonuje kraw7- 
czyni Rejmanowna, Łyczakowska 23. 
oficyny, parter prawy. 5544

ZGUBIONY został Indeks Dymitra Jaci- 
wa. Znalazcę uprasza się złożyć u por- 
tjera Uniwersytetu za wynagrodze­
niem. 5543

K a PEluJSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikoiascha, 1. piętro.

5353-4

HIT RA przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zaDezpieczemie. — Praoownia 
futer Karolu Schijrera, Senatorska 10. 
Telefon 69 56. 2857-4

OD 16. CZERWCA na miesiąc pragnę to­
warzystwa młodej, niezależnej Lwo- 
wianki na wyjazu w góry. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Swoboda" do „P o­
rannej". 5564-2

KWADRATURĘ koła rozwiązać może 
Pani zamożna i młoda, jeśli poda rękę 
mężczyźnie z towarzystwa. Zgłoszenia 
pud: „W dzięk" do Administracji.

5565-2

DYREKCJA okręgowa kolei państwo­
wych we Lwowie ogłasza w „Monito­
rze Polskim" Nr, 130 z dnia 5. VI. 
1930 r. przetarg na malowanie żela­
znych konstrukcyj mostowych. Termin 
wnoszenia ofert upływa z dniem 28. 
VI. o godz. 12-tej. 6567

Pantofle, meszty, rndały ltp. obuwie 
poleca ł wykonuje znana

Fidmiti ianMi
ni. Wrenewska 4. Teł. 59—as. 3891-20

SMAKOSZE* wd5 PIWOSZE!

Randka I M . G a u i r z m
Catorego &2  Codziennie koncer„

Humor.

NA „Z a WSz E‘“ .
— Tak... żegnam cię na zawsze... Jadę 

do mamy tvrianie!... Tylko musisz mi je­
szcze dać na drogę 120 złotych ..

— Jakto? Przecież bilet kosztuje tyl­
ko 60?

— No, a druga powrotna?

R estaurac ja  Z a H iJ o w a  
-  -  -  Jć na R u d ek a  -  -  -IMISKAWIMEC

Fisrttsza ui Polsce l u t n i a  diuiuiiiuzna
prowadzona przez k u c h m irtrz  a' s p a c j i  is tą  d k t e  y  d

z  (Wiednia* 5538
Pcd j i  potr wy dietetyczne sporządzone 

ściśle według przepisów Lekirzy.

Dla kaZdtij kieszeni odpouiiadni aparat
we Firm ie:

iAN 
B U J A K

L W Ó W  

K 0 P E R N I K A  4
Sidad aparatów

fotograficznych.

RAr a l FTY krajowe i zagraniczne od Zł. 12 50 jakoteż 
^  - I I  wszelkie ^rzyaary do tenisa. Dla footbahstów  

dresy, buty, piłki ilp. M iszty lekkoa letyczuc d i  biegu i .‘ ko­
ku poleca aajtanirj tytko firma JAKÓB ROSENMń NN Lwów, 

ul Akademicka 26. 547J

KAFLOWE PIECE 1 KUCHNIE SZa MO; 
TOWE ogniotrwałe, białe porcelanowe i 
różnokolorowe. Wazanki na kwiaty, Ce­
gły, Gliniki i Zaprawy szamotowe dostar­
cza i wykonuje facno,vo oraz wszelkie na­

prawy kaflarskie

Józef Pieniążek
Nr. telefonu 767.

6klep ul. Sapieżyńska 1. 18. 
dom ul. Fełesza 1. 6. 

w Stanisławowie. 5556-2

Przyjmuje do tapetowania pokoji 
z własnemi tapetami z fabryk świa­
towych, po cenach na niższych i na do­

godne spłaty 
Zakład tapicerski i dekoracyjny

S. WEISSA
Lwów — Kopernika 5. Teł. 4719.

5381-5

Sustfl i IMCIlKle
światowej sławy „La Francaise“ „Diaunni." 

do nabycia wyłącznie we firmie

itialwina Rosenman
Lwów, Jagiellońska 17, tfe!. 17-25 

(Jzęści zapasowa State na składzie. — 
Warunki dogodne — ZLcenią z prow i.;- 
4i7J cji odwrotnie.

MEBLE
Sypialnie, jadalnie, saliny, garnitury, 

przedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice­
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca

DOM BIEBLOWY „SILESIA*
Lwów, Piłsudskiego 27. Telefon 85—92.

3718-20

PIĘKNE!
Koszule nocne jedwabne po zł. 7.90
Koszule nocne kolorowe po zł. 6.90
Koszule nocne białe po zł. 6.80
Kombinacie kolor. naft. po zł. 6.50
Kombinacje jedwabne po zł. 8.50
Koszule „Maaapoiam" po zł. 4.50
Koszule batystowe strojne po zł. 7.90
Reformy jedwabne po zł. 3.40
koszule męskie popelin. zł. 12.80— J 3.80 
Koszule męskie nocne 9.50
Kalesony Dymka (poaw. w kroku) 3.90 
Pijania męskie 17.50
oraz wszelką bieliznę dziecinną poleca 
znana z taniości

Krakowska fabryka bielizny

S f P A W i i

fil ja Lwów, ul. Sykstuska 1.

„Centromasz“
Lwów, Gródecka 71 

poleca radjóodbioruiki, gramofony, rowe­
ry fabryk kraj. i zagranicznych w naj 

więkozym wyborze. 4900 15

Ł Ó Ż K A
mosjtfne 180 zł.

Kuchenne
13 zl.

Łóżka polowe 24 z). Łóżka skrzynkowe 
tapicer. 50.—. Siatkowe skrzynk. 35. A- 
merykanki 35.— . Angielskie 65 i 80 zł. 
Dziecinne 30.—. Otomany 60.—. Foteliki 
45.- 3 poduszki 30.— . Wlo.iie.nne 70.—. 
Wkłady drneiaue 28.— . Wieszadła 18 —.

Umywalki 4.50.
Wytwórnia L. JAGOSZEWSKI, Lwów, 
Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw.

5529-5

GARNITURY KLUBOWE.
5.04 otomany, materace

l PM I Siltt
I thgliii pl. Smolki 4. Tsl. 4009 
L w u w , ul. Kdicibszkl 20. Tsl. 19-85

O R Y G IN A L N E

M M  HUIlh
D IESLA i G A Z O W E  

o d  4 — 1 5 0 0  KM  
LE ŻĄC E  i STO JĄC E

Przedstaw Iclelstwo

g n w u H iw w w i iR in  S. A. I
Lwów, ul. Fndry 9. telefon 6-53

„ O K Y F E R
preparat żelaza w pfy.ua

dla niedokrwistyc j, uzar ow/eóeów i ner* 
wowyan — zwiększa apetyt 1 wzmacra 

organizm. — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 23S3

A p teka  S o m m ers te in a
Lwów, Janowska 2, Tal. 33-75.

R zsady pikowane, 
kwiaty i palmy.

Rozsady: kalafiory włorkie jesienne
100 szt. 5 zl., kalafiory wczesne 100 szl, 
7 zŁ, kapusta brunszwicka znakomita do 
kwaszenia L00 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł 50 g r , kieł 
wczesny 100 szt. 3 zł., pomidory wielkie 
lOu szt. 7 zł., pomidory mniejsze 100 szt 
5 zł

Kwiaty letnie — rozsady: begouje 100 
szt. 9 zł., astry 100 szt. 4 zł., gwoździki 
pełnouwiatowe 2 letnie sztuka 25 gr„ 100 
szt. 22 zl., gwoździki < bińskie 100 szt. 
4 zł., godocje 100 szt. 4 zl. maruna 100 
szt. 2 zł., petunje pnące sztuka 15 gr., 
stokrotki olbrzymy pemokwiateiwe sztu­
ka 10 gr., lewkonje sztuka 10 gr„ kwiaty 
cięte na bukiety, kwiaty zimotrwało od 
30 |r.

Palmy .iztuka 20 zł.. Na prowincję do­
licza się koszta opakowania 1 zl. 50 gr. 
Do nabycia w wilii z parkanem z czer­

wonej cegły.

LiilSH, PiaSHOBia 15.
teł. 66— 01.

D o  Kina „ P A Ł A C E *  
ta. darmo

11*099 dZlS mit:
SCHWARZWALD, Jachom raza 20.
Dr. PLECFAWSKl OsiKdlfisfcioh 19. 
STEFANÓW B«*on kwi 4. 
LOEWENTEŁAL Fotodaegu 27. 
WEINSTOCK, Gródecka 27.

Bilety są do odabrania w  ■ —r.
ep eecirenirie między gadziną 10 a 18 
przedpołudni em.

Centrala Pończoch PFAU gy™* 19-
Ct.VV OwLOSZEN: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (sz?r. ;S0 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-czpatl mil.metrowy (szer. 60 nm.J, oa- 

ae. te 40 ”r„ za wiersz J-szpalt siłlimetrowy (szer. 60 rr.m.) po kronice 4-5 gr., sa wiersz 1-szpalt -iiiii*ne'Tawy l«er . 60 m m i w tekście (kromka, re- 
pertoar) 6! gr., za wier»z i-szpalt, milimetrowy (izer. 60 m m ) x  arty aulach 100 gr., za wiersz l-«zpąłt. nrłnoetrowy (r er. 80 mm.) na pierwszo1 struł*  
70 gr., 'drobne ogłoeen a za słowo 10 gr„ knpuj i sprzed iź sa słowo 12gr„ matrymonialne, koresnond *acje 1 prywatne za słowo 12 gr., iia poSrrebnjąt asm; 
praey lub „oeadj J gr. Igłcszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cal jtronE. ogłoszeniowa .100 zL, :ała Urona tekstowi 600 JL, drona psa na- 
główikitni (1-aza) ".00 zł. OgłOsssofci wwdajeeowe 90 prac. droższe Za oghwteaia w m ejaen z utrze żonom, o j k h k u  bjL -  sto ae i raz nocce i .ihubezamyj 
65 proe.. OdpowhsdUałnjfei za terminów, druk nie przyjmujemy. Porta przekazów ułe bonftiknJemT. — C w h & A -  K«ł *sy nąlnu mriowe•7gą nraizrefope nw 
8 łamów Ijrpałt*. tekstowe 4 łamy (szpalty)

Z drukami Wydawnictw-. „Gazet/ Pormmej", Ska z ogr. odp. pod zaiz J PŁOCKIEGO, we Lwowie, — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI


